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KINO-TEATR 


WIEDEŃ. Urzędowa „Wiener 
Ztg.' zamieszcza dziś p. t. „Wag 
will Polem?“ obszerny artykuł na 
temat genewskich oświadczeń mi- 
nistra Becka, 

Autor artykułu stwierdza prze- 
dewszystkiem, że polska polityka 
zagraniczna była w ostatnich mie- 


siącach przedmiotem bardzo licz 


nych dyskusyj i komentarzy w pra 
sie zagranicznej, zawierających — 
niestety — wiele fałszywych zapa- 
trywań i wniosków. Bezpośrednio 
przed sesją genewską można było 
częstokroć spotkać się z twierdze- 
niem, że Polska stanęła na rozdro-= 
żu i że obecnie musi się ostatecz- 


`- mje zdecydować, jaką ma nadać or- 


jentację swej polityce zewnętrznej. 
Nie rozumiane, oczywiście, że Pol- 
ska nie uprawia ani polityki fran= 
cuskiej ani niemieckiej, lecz wy- 
łącznie polską. Wolno się spodzie- 
wać, że programowe oświadczenia 
ministra Becka położą nareszcie 
kres wszystkim domysłom i kombi- 
nacjom na temat polskiej polityki | ====""== 
zagranicznej, z oświadczeń tych 
wynika bowiem całkiem jasno, że 
Polska stanowczo jest zdecydowana 
pozostać wierną dotychczaso wym 
wytycznym swej: polityki zagranicz- 
mej, którą nazwać można polityką 
pokoju w najlepszem tego słowa 
znaczeniu. Polska zawsze jest go- 
towa do czynnegó współdziałania 
we wszystkich akcjach, zdążają- 
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OCZY WASZE NIE WIDZIAŁY TAKICH CUDÓW! 
SŁYSZAŁY TAKICH DŹWIĘKÓW! Jakie ujrzycie i przeżyjecie w filmie 


Milość Tarzana 
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Czego chce Polska? 


cydh do: aasiki „pokoju, o 


ile oczywiście akcje te nie sprzeci- 


wiają się żywotnym interesom Pol- 
ski i o ile nie zachodzi obawa za- 
przępasżczenia owych cennych zdo 
bya jakie zdołano osiągnąć dzię- 
ki konsekwentnej polityce pokojo- 
wej Polski. Polska nie staje prze- 
to na uboczu prób utworzenia no- 
wych cennych gwarancyj bezpie- 
czeństwa, ale ze względu na swe 


Z 


mm 


USZY WASE? NIE 


o jwyjątkowe stanowisko, wynikające 
a położenia geograficznego, nie 
może zaakceptować żadnycp sza- 
blonowych formit, których „śreali- 
zowanlie mogłoby ewentualfie po- 
ciągnąć za sobą zagrożenie intere- 
sów Polski i pokoju na wschodzie 


Europy. Polityka ta nie dopuści 


nigdy do uszczuplenia żywotnych 
interesów Polski na rzecz jakich- 
kolwiek orjentacyj. 
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15 miljonów ludzi czyta przy- 


gody TARZANA! 


100 miljonów ludzi będzie oglą- 
dało film! 


Cena 10 groszy 
Rok XXI 


i gospodarcze 


Początek o godz. 5, 
w niedziele i święta 
o godz. 3 p. p. 
Nad program aktual- 
ności dźwiękowe Pa- 
ramountu 


„|Premjer Sławek, min. Kościałkowski, 


marsz. Świtalski, prezydent Starzyński 


przestali być senjorami Leg'onu Młodych 


Urzędówo komunikują: „Z kół sê- 
njorów Legjonu Młodych dowiadujć- 
my się, że z powodu zejścia organi- 


zacji „Legjonu Młodych* z terenu 


pracy wychowawczej na grunt poli- 
tyczny, koła senjorów postanowiły 
wstrzymać udzielane dotychczas tej 
organizacji poparcie moralne i roz- 


WSZ YSTKIM PREN UMERA TOR OM, CZYTELNIKOM 


I PRZYJACIOŁOM NASZEGO PISMA 


SKŁADAMY Z OKAZJI ŚWIĄT WIELKANU OCNYCH 


SERDE CANE ŻYCZENIA 


WES OŁE GO ALLEL UJA! 


.„ Przesilenie gabinetowe w Bułgarji 


Na czele nowego gabinetu dyplomata Toszew 


LONDYN. Według otrzymanych 
z Sofji wiadomości w całej Bułga- 
rji panuje dziś stan wielkiego pod- 
niecenia. Wojsko zostało skoncen- 
trowane w stolicy i stoi w ksza- 
rach w gotowości na wszelką ewen- 
tualność. Istnieć ma obawa próby 
przewrotu ze strony zwolenników 


zaaresztowanego b. premjera Can- 


kówa i Kimona Georgjewa. W sto- 
licy odbyło się dziś kilka demon- 
stracyj na rzecz internowanych 
polityków. W dwóch  miejscowo- 
ściach, któremi przejeżdżał pociąg, 
wiozący Cankowa ma wygnanie, 
zebrały się przed stacjami kolejo- 


obu wypadkach zawezwano oddział 


wiązać się. 

W dniu wczorajszym członkowie 
koła senjorów Legjonu Młodych w 
Warszawie, p.p.: Walery Sławek, 
Janusz Jędrzejewicz, Kazimierz Świ 
talski, Wacław Jędrzejewicz, Stefan 
Starzyński, Tadeusz Schaetzel i M. 
Zyndram-Kościałkowski skierowali 
do Komendy Głównej L. M. pisma a 
treści następującej : 

„Do 
Komendy Głównej Legjonu Młodych 

w miejscu 

Niżej podpisani senjorzy Legionu 
Młodych — doszliśmy do przekona- 
nia, że organizacja „Legjoma Mio- 
dych“ nie wywiązała się z wziętych 
na siebie zadań wychowawczych. 

Stwierdziliśmy, że metody organi: 
zacyjne odbiegały zbyt daleko od w 
stalonych założeń moralnych i ideom 
wych. 

PUzmaliśmy wobec tego za koniec» 
ne cofnięcie swoich nazwisk z listy 
senjorów Legjonu. Młodych" 

Dowiadujemy się, że rezygnację 


'| z tytułu senjora L. M. zgłosił rów: 


nież płk. dypl. Juljusz Ulrych“. 


1%0n Mieczysława Frenkla 


Wezoraj o godzinie. 14-ej zmarł 


kawalerji dla rozproszenia tłamów.|w Warszawie w wieku lat 76 zna 
SOFJA. — Bułgarska Agencja ;komity artysta dramatyczny Mie» 


Telegraficzna donosi: 
rzył Andrzejowi Toszewowi byłemu 
dypłomacie, wybitnemu publicyście 


Król powie- | ezysław Frenkiel, 


Mieczysław *Frenkiel Adam Bo- 


utworzenie rządu. oszew misję | nawentura Paprzyca Niwieński — 
wemi tłumy jego zwolenników. W przyjął, 


„U obronie $órniKÓW polskich we Frandi 


staje organ francuskich syrdykatów katolickich 


LILLE. Organ katolickich syndy- deklasowanie za nieostrożność w | uratowali górnicy polscy francu- 
stosunku do robotników pracuja- | ski przemysł górniczy, ale w znas 


jeji „Le Nord "Social" zamieszcza 


cych tu od 10 — 12 lat na czoło-|cznej mierze przyczyniali 


się do, 


artykuł znanego działacza Delaby wych stanowiskach, ciągle szykany | wzrostu jego dobrobytu. Zasługują | 
racjonalistyczne i osobiste, oto są |więc na coś innego, niż kopnięcie. 


skich”. Autor pisze m. in.: 
polskich robotników, 


„LOŠ 


ściągniętych | 


metody stosowane do robotników 
polskich. Duża księga nie wystar- 


IWinno się im opłacić powrót do 
Polski — kóńczy p. Delaby — wy- 


Po", pięknetni obietnicami a obecnie wy- czyłaby do zanotowania wszelkich | płacażąc premje proporcjonalnie do 
objawów niesprawiedliwości wzglę | ilości lat, spędzonych w tutejszych 


| raucanych na bruk, albo odsyła” 
nych do Polski 


sze”, zasługuje na specjalną uwa- |tody te — zdaniem autora ~- 


ge. Odmawianie świadećtw pracy I 
kart tożsamości, tendencyjne kara- 
zwią*|nie za zbyt małą wydajność lub 


jako „wolontarju- |dem górników cudzoziemakich, Me- | kopalniach. Wówczas ci robotnicy 
« nis |wracaliby do. Polski, wynosząc wię- 


wpłyną na zmniejszenie baazobówia. cej uczucia sympatji i podziwu dla 
W ciągu 10 lat, wypełniając luki | Francji, niż obecnie”, 


sił roboczych francuskich, nietylko 


45-cio minutowe przemówienie 


skazańca przed egzekucją. 


WASZYNGTON. w Smithfield 
(stan Kentucky) niejaki Deboe, 
skazany na Śmierć za znęcanie się 


jesna | oówienie do tłumu, trwające 45 


minut. Pódczas przemówienia ska- 
zaniec rozpoczął kłótnię ze swoją 


cą gdzie ustawiono matek 


KU 


oniadi 


Gdybym miał 50 dolarów — krzy- 
czał połrząsając zakutemi w kaj- 
dany rękami — nie byłbym powie- 


nad pewną kobietą wyzłosił prze- |azony, bo tybyś wzięła odemnie te 


pieniądze i cofnęłabyś swoje ze- 
znAania, 


Franciszka 


Dóboe przyznał się do kradzieży, 


urodził się we wsi Zbyszowie, mie- 
mi sandomierskiej w roku 1858, 
Po ukończeniu gimnazjum rozpo 
czął pracę sceniczną w szkole Des, 
ringa w roku 1877. Wi roku 1880 
zostaje zaangażowany do teatru 
krakowskiego, w którym występu- 
je przez 5 lat. Wi r. 1885 przenosi 
Się na scenę lwowska, zaś w roku 
1890 zostaje zaangażowany do tea- 
tru Rozmaitości w Warszawie i 0- 
bejmuje role po Alojzym Żółkow= 
skim. Na scenie teatru Rozmaito» 
ści i Narodowego pracuja przez 

t 3T. 

W. roku 1925 zastał powołany do 
prowadzenia na wydziale prawnym 
Uniwersytetu warszawskiego lekto- 

ratu wymowy i dykcji. W roku 1928 
obchodzi jubileusz 50-letniej za- 
szczytnej i twórczej pracy 


Co przynosi numer 
dzisiejszy 


CZYŚCIEC KRYZYSU (art, wst.) 
ŚWIĘTA I ŚWIĘCONE. | 
LIRYKA ŚWIĄTECZNA. 
ANALOGJE HISTORYCZNE PO- 
RWANIA JACOBA. i 
CZY KAROL WIELKI NISZCZYŁ 


ale przeczył, jakoby popełnił zbrod- | RASĘ NIEMIECKA? 


nię, 


ZAGADKA I TAJEMNICA MO- 


Po burzliwym incydemcie wyrok | DY. 


wykonano. Deboe został powiesz0 


SPOTKANIE ELEONORY DUSE 


ny w obecności ojca i siostry, któ-|Z GABRJELEM D'ANNUNZIO. 
Nie przyjęłabym nawet tysiąca |ra atraciła przytomność, 
ofiarą w obliczu trybunału na pla- rożne + odpowiedziała ną to ko- 


"WYSTAWA POLSKIEJ SZTUKI 
GOTYCKIEJ W LPS. . 
W SWIECIE FILMU: 


Braulińskiego 


= 


Czyściec 


Kryzys gospodarczy ma w różnych 
krajach nietylko różny przebieg, ale 
także różny charakter i różny sens. 
Inny jest sens kryzysu w krajach 
zasobnych, które muszą kurczyć swo 
ją produkcję i konsumcję. Inny o- 
czywiście w takim kraju, jak Pol- 
ska, którą wyszła z wojny bardzo 
zniszczoną i nie mogła prowadzić 
konsekwentnie procesu swojej roz- 
budowy gospodarczej. 

Być może, że twierdzenie: niema 
złego, toby na dobre nie wyszło, 
jest objawem pewnego, zbyt daleko 
posuniętego, optymizmu. Ale spora 
doza tego optymizmu potrzebną jest 
właśnie do przetrzymania trudności 
i do wydźwignięcia się z nich. Tu 
nie chodzi jednak o nastroje, ale ra 
czej o pewne doświadczenie, o wy- 
ciągnięcie pewnych nauk z tego 
przykrego okresu. 

Możemy dziś już stwierdzić, że 
kryzys poza całą swoją niszczącą 
działalnością zawiera w sobie i pe- 
wne pożyteczne pierwiastki wycho- 
waweze, które dla dalszego rozwo- 
ju naszego życia gospodarczego nie 
powinny pójść na marne. 

Kryzys przyczynił się w Polsce do 
rozszerzenia i pogłębienia uświado- 
mienia gospodarczego szerszych 
warstw naszego społeczeństwa. 

W okresie zaborów, a później — 
w okresie względnej prosperacji, za- 
interesowania te nie były w Polsce 
wielkie. Jak długo życie układało się 
łatwo i wygodnie, tak długo ludzie 
w Polsce niewiele zadawali sobie 
trudu, ażeby zastanawiać się nad 
podstawami rozwoju naszego życia 


tykę bardzo ostrożną, nie podej- 
mujemy żadnych ryzykownych ekspe 
rymentów i stawiamy ostrożnie na- 
sze kroki. Niewątpliwie kryzys przy 
czynił się do tego, że, nie popadając 
w bojaźliwość, któraby była tu szko: 
dliwą, nauczyliśmy się jeszcze więk- 
szej oględności i roztropności w po- 
konywaniu trudności gospodarczych, 
Kierownicy wielkich placówek go- 
spodarczych, od których prospera- 
cji zależy nietylko byt tych placó- 
wek, ale rozwój gospodarczy pań- 
stwa i jego finanse, wykazali w 
Polsce przez politykę oględną wła- 
śnie bardzo wiele tego poczucia od» 
powiedzialności. Obudziło się ono 
znacznie w okresie kryzysu wszędzie | 


tam, gdzie nieoględnie eksperymen-| 


szłość jest tylko jedna: solidaryzm. 
Tak myśli każdy robotnik polski u- 
mysłowy. Trzeba, aby ta myśl jego 
weszła w masy. Robotnik polski ff 
zyczny jest tak samo z instynktu 
temu solidaryzmowi bliski, stokroć 


ne pozytywne R a qddziaływania 
kryzysu na psychikę polską. 
Wspólna niedola zbliżyła Świat 
pracy do świata kapitału. Kryzys, 
tak, jak w wielu ośrodkach (z wy- 
jątkiem może Stanów Zjedn.), tak 
i w Polsce przyczynił się do złago- 
dzenia haseł walki klasowej. Znane 
są wypadki z polskiego przemysłu, 
gdy robotnicy, widząc ciężkie i tru- 
dne położenie przedsiębiorstwa, sa» 
mi wysuwali propozycje zmiany wa 
runków pracy. Niedola bezrobot- 
nych i ciężkie położenie warstw ro- 


klas, — o ludzie wiejskim nie mó» 
wiąc. Tak wygląda polska rewolu- 
cja. Dla niej to chyba ów „ktoś wy 
siadł z lokomotywy marxizmu na 
stacji, która się zowie niepodległo- 
ścią Polski. To będzie dopiero peł- 
na, tworząca i darząca niepodle- 
głość', 

Do tej niepodległości zbliżamy 
się, wychodząc z czyśćca kry- 
zys u. Wyjdziemy z niego bogatsi 
umysłowo, silniejsi i szlachetniejsi 


cieli świata kapitału wyczucie doli 
robotnika i pracownika. Kryzys zbli 
żył te dwa światy do siebie. Kryzys 
stworzył jakgdyby naturalną płasz- 


bliższy, niź marxismowi i nienawiści. 


towano a zahartowało się, gdzie,| czyznę pewnego solidaryzmu nie 
tak jak w Polsce, liczono się uwaź-| teoretycznego, nie doktrynerskiego, 
nie z warunkami rzeczywistości. ale naturalnego, prostego i szczere- 

Jeśli przejdziemy teraz w trzecią, |gpo. Pięknie o tem pisze nasz wielki 


najważniejszą sferę naszego życia| pisarz Artur Górski ną łamach o- 


duchowo. Wyjdziemy zeń nie znęka- 
ni i znużeni, ale mocni i silni. 

Bo taką jest natura polska, bo ta 
ką jest siła tego narodu i tego pań» 
stwa, które zmartwychwstało i żyje 


psychicznego, t. j. w sferę uczuć, 
to i w tej dziedzinie zauważymy pew 


i żyć będzie wielkie, potężne, mo- 
carne. ZŁ. 


statniego zeszytu czasopisma ,,Mar- 


botniczych wzmogło u = 
chott“; „Nasza droga w tę 4 


Utad francusko-sowiecki jeszcze nie zawarty 


Liiwinow nie Jedzie do Paryża 


PARYŻ. Agencja Havasa donosi: 
Wymiana poglądów francusko - so- 
wieckich trwać będzie dziś pomię- 
dzy Quai d'Orsay a ambasadą 
ZSRR, aby ustalić tekst ostatecze 
ny układu Francji z ZSRR. Poro- 
zumienie w zasadzie zostało osią- 
gnięte co do podstawowych wy- 


gospodarczego, jego kierunkami i tycznych paktu; pozostaje do zna- 


prądami. Kryzys zmusił cały szereg 
łudzi do poważnego zastanawiania 
się nad temi zagadnieniami. Dzien- 
niki i pisma musiały otworzyć swo- 
je łamy do dyskutowania spraw 
gospodarczych. Wprawdzie w publi- 
cystyce gospodarczej — nietylko zre‘ 
sztą polskiej — wiele było pierwiast, 
ków demagogji, wiele mętnych teo-| 
ryj i złośliwych sugestyj, ale jed- 
nak powoli teren myślenia zaczął 
się oczyszczać, a w każdym razie za- 
interesowanie się wzmogło i zosta- 
ło. Artykuły gospogarcze,, które do 
niedawną jeszcze ucKodziły w pis= 

mach za balast, zaczęły się cieszyć 
poczytnością. Odczyty i dyskusje 
gospodarcze zdobywały coraz li- 
czniejszą frekwencję. Bieda, 
zmusiła ludzi do zastanawiania się 
nad jej przyczynami, tak wywołała 
oczywiście konieczność rozważań 
nad sposobami jej zaradzenia. To 
stało się pobudką do wzmożonego 
zainteresowania się problemami go- 
spodarczemi, które do niedawna je- 
szcze schodziły u nas zazwyczaj na 
płan drugi, poza politycznemi i kul- 
turalnemi. 

Jeśli z dziedziny umysłu przej- 
dziemy teraz w inną dziedzinę du- 
cha, a mianowicie woli, czyli inne- 
mi słowy, charakteru, to i tu trudno 
nie zauważyć pewnych pozytyw- 
nych pierwiastków w oddziaływa- 
niu kryzysu na psychikę, 
` Kryzys rozwinął bardzo poczucie 
odpowiedzialności. Jest ono w rów- 
nym, a może w nierównie większym 
stopniu potrzebnem w działalności 
kierowniczej na terenie gospodar- 
czym, jak i na innych odcinkach ży- 
cią. Zagadnienie odpowiedzialności 
stało się dziś jednem z bardziej ak- 
tualnych problemów współczesnego 
życia kulturalnego, Nie chodzi tu o- 
czywiście o odpowiedzialność praw- 
ną czy też karną, ale o odpowiedzial- 
ność moralną. Kryzys sprawia, że 
każda jednostka musi mieć wzmo- 
żone poczucie odpowiedzialności za 


wykonywane przez siebie czynności. | ' 


Odnosi się to zarówno do jednostek 
na stanowiskach państwowych, jak 
1 w gospodarce prywatnej, do jedno 
stek na stanowiskach  kierowni- 
czych, jak i wykonawczych. Trzeba 
to powiedzieć na chwałę polskiej 
walki z kryzysem, że wbrew temu, 
co nieraz zwykło się sądzić 
może o naturze polskiej, pros 
wadziliśmy i prowadzimy polis 


| 


jak: 


lezienia fonmuła zadawalająca dła 


kad; w mią umowy. Wymiany 


paraf dokonają Laval i ambasador 
ZSRR Potemkin, gdyż Litwinów. 
ma — według informacyj sowiec- 
kich — udać się bezpośrednio do 
Moskwy, nie przejeżdżając przez 
Paryż, jak przypuszczano poprzed- 
nio. 


Prawdopodobnie w tych warun- 
kach wyjazd Lavala do Moskwy 
nastąpi dopiero w maju. ” 


PARYŻ. — Omawiając sprawę u- 
kładu ifrancusko-sowieckiego, „LA 
Presse“ podkreśla, że pozostaje w 
zawieszeniu kwestja automatyzmu 
działania wzajemnej pomocy, co ko- 
misarz Litwinow pragnąłby włączyć 
ido paktu. Na dzisiejszem posiedze- 
niu rady ministrów kilku członków 
rządu, jak zapewnia dziennik, żywo 
występowało przeciw temu automa- 


tyzmowi, którego zwolennikiem nie | kina, brytyjskiego charge d'affaires 

jest zresztą i sam minister Laval. Campbella, ambasadora  hiszpań- 
PARYŻ. — Minister spraw zagra | skiego de Cardenas i posła austrjac- 

nicznych Laval przyjął dziś popołud- | kiego Egger Moellwalda. 

niu ambasadora sowieckiego Potem- 


NA 
ŚWIETA 


WÓDKI _tylko 


HULSTKAMP 


KONIAK KONIAK tylko 


CORBEAU 


SKŁAD FABRYCZNY 
MARSZAŁKOWSKA 154, tel. 635-56 


Sześć list wyborczych w Jugosławji 


BIAŁOGRÓD. — Dziś upłynął o- 
stateczny termin wyznaczony do 
składania list kandydatów do Skup- 
czyny jugosłowiańskiej. Zgłoszono 
razem 6 list kandydatów: prorządo- 
wą z premjerem Jewticzem na czele 
oraz 5 list .opozycyjnych, w tem blo- 


spraw wewnętrznych Maksymowi- 
czem na czele. Na liście prorządo- 
wej znajduje się 768 kandydatów, 
zaś na liście dr. Macka 441. Nad- 
mienić należy, że Skupczyna jugo- 
słowiańska składa się z 368 posłów. 


ku opozycyjnego z dr. Maczkiem, ju- 
gosłowiańskiej partji ludowej z dr. 
Hodjera, jugosłowiańskiej organiza- 
cji „Zbor“ z dr. Loticem, socjalisty- 
czną ż dr. Topalovicem i grupy dy- 
sydentów jugosłowiańskiego stron- 
nictwa narodowego z b. ministrem . 


Jakie koalifikacje fizyczne 


są potrzebne przy poborze do wojska niemieckiego 


BERLIN, Prasa ogłasza szczegó | dotyczy ona tylko obowiązków woj-lstawiać zdolną do pracy sRę robo- 


łowe postanowienia, określające wa 
runki przyznania kwalifikacyj fi- 
zycznych przy: poborze wojskowym 
w Niemczęch. Charakterystycznem 
jest, że w każdym wypadku nie- 
zdolneści od służby lekarze obowią- 
zani są wyraźnie stwierdzić czy 


BIAŁOGRÓD. — Rząd jugosło- 
wiański wstrzymał dziś dalsze wy- 
| konywanie uchwalonej przed nie- 
| dawnym czasem ustawy, której mo- 

cą kandydaci do małżeństw musieli 
Przód ślubem poddać się oględzinom 
lekarskim. Miało to na celu zwalcza- 
nie chorób wenerycznych wśród lud- 


skowych danego osobnika. Motywo=| czą, oczywiście w pewnych ośra- 
wane to jest tem, że wyniki oglę- niczonych ramach. Jako zupełnie 
dzin lekarskich przy poborze zużyt- niezdolni uważani będą ci, którzy 
kowane być mają ewentualnie dla z powodu wad cielesnych lub umy- 
służby w kadrach pracy oraz że |słowych będą stale pozbawieni moż 
nawet osoby, obarczone ciężkie- ności zarobkowania, 

mi wadami fizycznemi, mogą przed | 


-hiqosławja znosi malieńcką kontrolę sanitarna 


ności. Ustawa ta wywołała wielki | miejscowościach żyje w dzikich sto- 
sprzeciw szczególnie wśród ludno- | sunkach małżeńskich, tak że kontro- 
ści wiejskiej i nie dała pożądanych | la sanitarną, przewidziana ustawą 
rezultatów, gdyż według . urzędowe- | nie mogła być do nich stosowana. 
go komentarza, ludność w wielu 


ANTYKI, kóraoe'antykwasjar Jan CZaJd--WureckU Jezi 


Wyjazd premjera Sławka 


Premjer Walery Sławek wyje 
chał ną okres świąteczny z War- 
szawy. W, sprawach urzędowych 
zastępuje p. premjera minister 
spraw wewnętrznych,. p. Marjan 


-Zyndram-Kościałkowski, 


Minister Bock w Wenecji 


WENECJA. — Przybył tu p. mie 
nister spraw zagranicznych Beck w 
towarzystwie małżonki. 


Profesor Piccurd 
przyjeżdża do Polski 


BRUKSELA. — Prof. Piccard u» 
stalił termin swego przyjazdu do 
Polski, celem zwiedzenia Zakładów 
Balonowych w Jabłonnie na po- 
czątek maja r. b. Obecnie uczony, 
wyjechał na wypoczynek do Szwaj- 
carji. 


Znany aktor chiński 
w Warszawie 


Znany aktor chiński p. Moi Lam 
Famg, który występował ostatnio w 
Rosji Sowieckiej zatrzyma się w 
przejeździe do Paryża, przez dwa 
dni w Warszawie. 

Podczas swego dwudniowego pos 
bytu w Warszawie p. Mei Lam 
Fang będzie gościem posła chiń- 
skiego. 


Wybuch w składzie 
porcelany 


STANISŁAWÓW. — Dziś około 
godz. 3-ej nad ranem nastąpił wy- 
buch w wielkim składzie porcelany 
firmy Statter i Zeimer, mieszczą- 
cym się przy ulicy Trzeciego Mają. 
Towary bardzo znacznej wartości u- 
legły zniszczeniu. Na miejsce przy- 
były natychmiast władze bezpieczeń- 
stwa i prokurator, przeprowadzając 
dochodzenie. Straż pożarna zajęta 
jest usuwaniem zniszczonych towa= 
rów. Straty narazie nieustalone. 


Protest Ameryki w Berlinie 


z powodu odsetek od pożyczki 
Dawesa 
WASZYNGTON. Sekretarz stanu 
/Hul oświadczył, dziś że ambasador 
St. Zjednoczonych w Berlinie Dodd 


|złożył dziś w urzędzie spraw za» 


granicznych ponowny protest prze- 
ciw wstrzymaniu należnych obywa= 
telom St. Zjednoczonych odsetek 
od obligacyj pożyczki Dawesa. Su- 
ma zaległych procentów wynosi 0= 
koło 2 miljonów dolarów. 


Mgła, którą można 
rozproszyć 


PARYŻ. — W „Le Journal“ p, 
Emil Coudroyer w dalszym ciągu 
drukuje swe reportaże z Polski. Au- 
tor w sposób objektywny i przychy|- 
ny ocenia wysiłki polskie, stwierdza 
jąc, iż symbolem jedności Polski jest 
marszałek Piłsudski. Dalej opisuje 
ón rozwój armji polskiej, zaznacza- 
jąc, iż na niej opiera się potęga 
kraju. W zakończeniu autor oświad- 
cza, że podejrzenia francuskie dot- 
knęły Polskę, powodując nad brze- 
gami Wisły pewną mgłę, którą może 
na rozproszyć przy dobrej woli. 


Strajk listonoszów w Nil 


PARYŻ. 190 kstonoszów porzu» 


ciło dziś pracę w Nicei, proklamue 
jąc strajk. Wobec tego minister 
poczt i telęgrafów Mandel wysłał 
dziś na Rivierę samolotem inspek- 
tora dla załagodzenia zatargu i 200 
listonoszów paryskich, dla zastąs 
pienia strajkujących. Wydelezgowa- 
ni pocztowcy dopiero w pociągu 
dowiedzieli się o włożonem na nich 
zadaniu. 

PARYŻ. — Zawieszeni za strajk 
listonosze w Nicei zwrócili się ź 
prośbą o przyjęcie*z powrotem ną 
służbę. 


Następny numer „Kur- 
jera Polskiego" ukaże 
się we wtorek 23 bm. 
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Analogje historyczne porwania Jacoba 


Porwanie dziennikarza Jacoba 
wywołałe najzupełniej zrozumiałe 
oburzenie w kulturalnych krajach 
Europy Zachodniej, Świadczy to z 


niejszy dopływ  nihilistów  rosyj- 
skich do Paryża. 
— „Główni przywódcy — czytą- 


my w tych pamiętnikach — bacznie! 


możność zabicia Hartmana, lecz z 
Petersburga dano mu znać, aby na 
razie wstrzymał się od zabójstwa. 

Nazajutrz Polański, w towarzy- 


wystąpił z Drużyny, 

sprawa ta jest — conajmniej śmie- 

szna, jeśli nie brudna i brzydka. 
Witte nie dopowiada najważniej- 


uznawszy, że |. 


jednej strony dobrze o opinji publi- obserwowani przez prefekturę, o- stwie Wittego, udał się do Quartier 
cznej tych krajów — z drugiej stro” | trzymywali często listy polecone z Latin, do miejsca, gdzie mieszkał 
ny dowodzi pewnej jej naiwności.; Rosji, z Genewy, z Londynu, z Bru-, Hartman. Witte widział, jak Hart- 


szej w tem opowiadaniu rzęczy: po 
co wysłany został do Paryża i po 


"bił swym sekretarzem; 
"sie bitwy pod Połtawą Abram 
_ Wiesiołowski był przy boku Piotra, 


Porwanie dziennikarza SDE | 
rowskiego przez hitlerowców nie 
jest odosobnionym ani współcześnie 


ani historycznie dowodem, jak 'cza- | 


sem policja polityczna jednego pań- 
stwa potrafi działać na terenie pań 
stwa drugiego. Pozwolimy podzie- 


- lié się z czytelnikami ciekawemi pod 


tym względem analogjami history- 


- eznemi. 
„SPRAWA CAREWICZA ALEKSE- 


GO I WIESIOŁOWSKIEGO. 

Z początkiem 18-g0 wieku do dy- 
plomacji carskiej dostali się Żydzi. 
Najbliższym doradcą Piotra Wiel- 
kiego w polityce zagranicznej, jako 
wice-kanclerz i szef biura dy- 
plomatycznego (posolskij prikaz) 
był Piotr Szafirow. Jego sio- 
strzeniec Abram Wiesiołowski spo- 
doba? się carowi, który go zro- 
w czar 


jako adjutant, zaś po zwycięstwie 


został wysłany do Kopenhagi, aby 


kseli*, Nie dodaje Andrieux, iż li>! 
sty te ulegały perlustracji i że treść, 
ich komunikowana była rządowi ro-. 
syjskiemu. Wspominą o kobietach, | 
które odgrywały dużą rolę w koló- 
nji nihilistów; spełniały one rolę 
emisarjuszek, wysyłanych w mi- 
sjach drażliwych. 

„Zwłaszcza budziły moją czuj- 
ność coraz bardziej częste stosun- 
ki Rosjan z socjalistami francuski- 
mi i obawa na widok tego, jak uży- 
tek dynamitu przechodził do prak- 
tyki naszych rewolucjonistów. 


„Nietylko ja jeden rozciągałem 


nadzór nad kolonją nihilistów: Ro- 
sja miała w Paryżu agentów taj-| 


nych“. 
REWELACYJNE PAMIĘTNIKI 

PREFEKTA POLICJI PARYSKIEJ 
Ci agenci właśnie wykryli obec- 

ność w Paryżu Hartmana, wyko- 


zzz 


tacza hipotezę Polańskiego co do 
misji Wittego i ani słowem jej nie 
zaprzeczą. To już jest jakby milczą 
ce przyznanie, W rozmowie z panią 


sze, oczekujący na niego przy bra- 
mie, poszli za nim. Plan polegał na 
tem, iż mieli oni wszcząć bójkę z 


man wyszedł z domu, zaś dwaj dra. 


$ 
$ 


co zetknięto go z Polańskim, Przy- 


i 
t 


Hartmanem i zabić go. Polański na 
razie wstrzymywał ich od tego. Apa| 
sze podeszli do Polańskiego i gwał- 
townie wymawiali mu, iż już od| 
trzech dni gotowi są skończyć zi 
Hartmanem, lecz Polański wciąż 


Kleinmichel Witte potwierdził rzecz 
tę wyraźnie. Mówił jej, iż wysłany 
został z poleceniem  dopilnowania 


Polańskiego, który miał za zadanie|. 


zgładzenie Hartmana, w razie zaś 
gdyby Polański nie spełnił polece- 


powstrzymuje ich od tego. Jakkol-| nia, Witte miał go zabić. Na tę mi- 
wiek Polański za każdym razem pła | sję otrzymał Witte 20.000 rubli, su» 
ci im po sto franków, jednak ich, mę, jakiej dotąd nigdy nie oglądał, 
znudziła ta sprawa, i jeśli na przy-, Delegatem Drużyny w Paryżu był 
szły dzień znowu nie pozwoli 4M za-| Zografo, zlecenia zaś wydawane by- 


bić Hartmana, rzucą oni całą tę, 
sprawę. 

Człowiekiem, który powstrzymy-! 
wał Polańskiego od zgładzenia 
Hartmana, był przybyły z Peters- 
burga Zografo, syn posła carskiego | 
w Grecji. Polański poznał Wittego 
z Zografem': ii podczas rozmowy 


nawcy zamachu ną Aleksandra II z, wspólnej, oświadczył, iż wie, że. 


19 listopada 1879 roku. 
15 lutego 1880 roku ambasada rò- 


Witte pfzyjechał, aby go zabić, je- 
śli on nie zgładzi Hartmana. Zo- 


; ; k Seni 
syjska zawiadomiła Andrieux'go, że grafo w rozmowie z Wittem po-' 


/. zwanie do powrotu do Rosji, lecz u- man ulotnił się z terytorjum fran- 
` „krył się zagranicą. 
'1720 r. Jagużyńskiego na poszuki- nie groziło wydanie. Powolność An- 


aby tylko pochwycić Wiesiołowskie- rosyjskiej właśnie postawiła rząd 
go, tego jednak ukrył landgraf Hes- francuski w położeniu trudnem. 
ki, następnie ukrywał go w Londy-| Wydanie Hartmana byłoby wyżwa»| ` 
“nie brat Fiodor; wreszcie przeniósł niem, rzuconem opinji kraju, Fran- 
 jął się handlem. Tam, jako un noble państw, które wszak niedawno, w 


ręlevee, ożenił się z Marjanną Fa- nia Francji, zbiegłych na ich tery- 


"Wolter, który go znał osobiście, pi. wiek przeciwko nim przemawiał za- 


zawiadomić o wyniku bitwy króla jej agenci tajni śledzą Hartmana i twierdził, że w Petersburgu posta*: 


duńskiego. Niebawem został Abram domagała się jego aresztowania, nowjono zaniechać zabicia Hartma- 
Wiesiołowski posłem rosyjskim w, Andrieux spełnił życzenie ambasa- na; w sprawie tej jedzie do Paryża 


3 . . > t 
Wiedniu. I tu wplątał się niebacz-| dy. Krok ten wywołał duże poruSze- generał-adjutant Wittgenstein. Wo- 
nie w sprawę carewicza Aleksego, nie we „Francji, Andrieux tłumaczy bee tego Witte oświadczył, iż je- 
który skłócony z ojcem, uciekł za-| w pamiętnikach, żę aresztowanie gz; z powrotem do Kijowa. Stwier- 


granicę do Wiednia i udał się pod Hartmana było środkiem zapobie- dza w pamiętnikach, *), iż wkrótce 


opiekę Karola VI. Posłom Piotra u- Zawczym, udaremniającym jego u=- i- 
„dało się nakłonić 


go do powrotu do cięczkę, Opinja publiczna francus=| *) Graf S. J, Witte, Wospominanija. 
Rosji, gdzie, wtrącony do więzienia, ka była przeciwna wydaniu Hart- Carstwowanije Aleksandra II i Aleksan- 


4 poddany torturom, umarł. Abram mana; ze stanowiska rządu fran-| dra III, 1923 r, str. 113 — 119, 


Wiesiołowski otrzymał od cara we- cuskiego było pożądane, aby Hart- 
Wszystkim naszym 
P.T Klientom 
Życzymy 


Car posłał w| cuskiego do Anglji, gdzie już mu 


wania i kazał nie żałować pieniędzy, | jdrienx'go wobec życzeń ambasady 


się do Szwajcarji, osiedlił się w Ge» cja, pod względem prawa azylu, stą 
newie, przyjął protestantyzm i za: nęłaby niżej od całego szeregu 


Russe de Moscou, d'une naissance, 1871 i 1872 roku, odmówiły wyda- 
bri, ze znanej rodziny genewskiej. torjum członków Komuny, jakkol- 


sał o nim z pochwałami do Katarzy Tzut kryminalny, — zamordowanie |. 
ny Il-ej. Wiesołówski nie powrócił zakładników. Hartman, pod forma|-|. 

jednak do Rosji, obawiając się ka- nym pretekstem nieustalenia iden- |. 

ry za wyrzeczenie się prawosławia, tyczności osoby, został wypuszezo- 

i umarł zagranicą, jako prawie stu- ny i przewieziony do Anglji. An- ra 
letni starzec.. i drieux zaskarbił sobie większe je- 


CARAT MIAŁ ZAGRANICĄ 


SWYCH AGENTÓW. „ŚWIĘTA DRUŻYNA“ — PRYWA- 


ły w Petersburgu przez księcia Fer 
dynanda Wittgensteina. Gdy je- 


dnak Polański poczynił już wszel- 


kie przygotowania, Drużyna odstą- 
piła od planu zabójstwa. 


A DZIŚ? 


Jak widzimy policja rosyjska po- 
siada swe tradycje. Niegdyś ochra- 
na, dziś Gepeu. Sprawa porwania 
czy śmierci generała Kutiepowa 
wydaje nam się na tem tle zrozu- 
miałą. Porwanie Jacoba jest dra- 
stycznym dowodem, że hitlerowska 
policja polityczna działa na terenie 
| państw obcych. Jest to jeden wypa- 

dek, który wyszedł na jaw. A ile ich 

, pozostało w ukryciu? Oby oburze= 
| nie ópinji europejskiej wypadkiem 
z dziennikarzem niemieckim było 
jaknajsilniejsze. 


ze, niż dotąd, lęd d 
szeze, niż dotąd, waelędy rządu 1>) p/o źcytkci malkontenta 


- Tak gamo i policja tajna rosyjska, 
w swej akcji przeciwko rewolucjoni 
stom, korzystała z pomocy policji in| 
nych krajów europejskich, przede- 
wszystkiem dwóch sąsiednich mo- 
narchij, Austrjj i Prus, a także 
państw zachodnich, które dawały 
przytułek emigracji patrjotycznej 
polskiej i emigracji politycznej ro 
syjskiej. W okresie ruchu terory- 
stycznego rosyjskiego  zacieśniły 
się węzły współpracy, zwłaszcza mię 
dzy policją rosyjską i francuską. 


Policja francuska uważała, że suk=| 
cesy terorystów rosyjskich i.osQ-| 


biste stosunki emigrantów rosyj- 
skich z frakcji terorystycznej z re- 
wolucjonistami francuskimi grożą 
przeniesieniem do Francji metod 
rewolucyjnych rosyjskich, Zaczęła 
więc policja francuska gorliwiej, 


niż dotąd, współdziałać z posel 


stwem rosyjskiem i działającymi za 
zranicą detektywami rosyjskimi w 
sprawie walki z akcją terorystów 
i anarchistów. 


Ludwik Andrieux, paryski pre-| 


fekt policji, daje w swych pamięt- 


nikach *), dyskretne zresztą i ogól-| 
nikoówe informacje o tej współpra-. 
cy. Od 1876 toku rozpoczął się liez- 


*) Andrieux. Souvenirs d'un préfet de 
police, Tom L Rozdział XXXII, 


Mk. Mz gim 


TNA „CZEKA“ CARATU. 
Ostatni (VI) tom dzieła Kucha- 
rzewskiego przynosi rewelacyjną 


SWIET 


Święta uśmiechnęły się do nas z zbliżyć do natury t oddychać świe- 


(charakterystykę „Świętej Druży-; wystaw sklepowych, Szynki, ktełba- 
| ny“, organizacji powołanej do żyw sy, torty, daktyle, rodzynki i t. p. 
j cią przez arystokrację dworską po przypominają -dawne dobre czasy. 
jącej na celu zwalczanie teroryzmu | na horyzoncie widać smętną twarz 
wobee tego, że policja oficjalną nie| kupca. Nie przysłamia tego widoku 
mogła sobie z nim dać rady. tłum klijentów. 
| eM. in. w kontakt z „Drużyną*| — Nawet w czasie świąt — wzdy- 
wszedł młody urzędnik kijowski | cha — ludzie myślą o kuracji od- 
Witte, późniejszy mąż stanu. Zdo-|chudzającej. Kryzys podnieśli hie- 
był sobie wkrótce zaufanie jej kie-| rarchieznie do godności hiyjeny. 
jrowników i otrzymał polecenie uda| Istnieją też inne odmiany kryzy- 
| nia się do Paryża; tam na miejscu | sowego stopniowamia. Ot np. bardzo 
| otrzymać miał dalsze”wskazania. Wj dawno temu, w czasach nieledwie 
Paryżu zatrzymał się w Grand Ho-| przedhistorycznych tstniał w różnych 
| telu i tu dostał list z zawiadomie- instytucjach t. zw. dodatek świątecz- 
| niem, że w tym hotelu mieszka Po- my. Teraz... staje nieszczęsny deli- 
lański, członek „Drużyny“, który kwent przed kasą t słyszy cały wy- 
ma misję zabicia Hartmana, zbie-| kład: URES 
głego zagranicę i knującego tam, — Niema pożyczek, poza pożycz- 
jakoby zamach na nowego cesarza. kami z przyczyn społeczno-gospodar- 
Witte znał Polańskiego z Odessy, | czych. Jeszcze ma pan do zapłacenia 
był to oficer ułanów, prowadzący | 8 rat. ię ZE 
lekkie, hułaszcze życie. Polański,| — Zaliczka?.., o zaliczce niech pam 
spotkawszy teraz Wittego-w parys-| nie marzy. Skąd zaliczka, gdy istnie- 
kim hotelu, po uprzedniej wymia-! ją zaległości. 
nie znaków umówionych, rzekł do! — A conto?... to żarty. Cóż to za 
niego; „Prawdopodobnie przyje-|! różnica? 
chał Pan, aby zabić mnie w razie, w tych warunkach nie pozostaje 
jeśli nie zabiję Hartmana“. Poczem ic innego, jak wyjazd z wycieczką, 
| oznajmił Witterau, że ma wszelką o ile kogoś stać na bilet, Można się 
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zamachu na Aleksandra II-go, ma~s! Wrażenie psuje nieco fakt, że w dali | 


żem powietrzem. Na ten ostatni ar- 
tykuł zapotrzebowamie jest coraz 
większe. i im 

Co do wycieczek świątecznych. sty- 
szałem o nowej, a pożytecznej refor- 
mie. Biuro organizacyjne przyjmuje 
liczne zgłoszenia. Następnie wymie- 
mia pomiędzy uczestnikami ich mie-. 
szkamia. Śpiąc w cudzem łóżku, od- 
nosi się wrażenie pobytu w hotelu 
lub pensjonacie. Pluskwy też się 
trafiają. Wymagania spożywcze, jak 
zwykle na wycieczce są niewielkie. 
Rozwija się papierek i zjada się ka- 
wałek kiełbasy ze starą bułką. 

Podobno mieszkańcy kolonji Sta- 
szica wyjeżdżają zbiorowo na Żoli- 
bórz i odwrotnie. Wola zapoznaje się 
z egzotyką Pragi, a Praga zwiedza 
Wolę. Koszt organizacyjny jest nie- 
wielki, chociaż dyrekcja 'tramwajo- 
wa odmawia zbiorowych biletów tu- 
rystycznych. 

Jak zwykle w turystyce są natury 
wyższe, które gardzą zbiorowością. 
Stawiają sobie za cel dokonamie cze- 
goś niezwykłego, jak np. wejście na 
górę od południa, Oczywiście jest to 
góra, która mą ze wszystkich stron 
łatwy dostęp, z wyjątkiem strony 


| południowej. Turysta współczesny 


ona naszej placówce dyplomatycz- 
nej w Stanach Zjednoczonych nasta- 
pi w niedalekiej przyszłości zmiana 
wobec przekroczenia granicy wieku 
przez ambasadora Patka. 


Zarządzenie min. Oświaty 
w związku z ogłoszeniem 
konstytucji 


W związku z zapowiedzią ogłosze- 
nia konstytucji p. minister W. R. i 
O. P. wydał do podległych mu szkół 
zarządzenie treści następującej : 

Nowa konstytucja, źródło i pod- 
stawa zasadnicza praw ustrojowych 
Rzeczypospolitej Polskiej, w najbliż- 
szym czasie będzie ogłoszona. 

Polecam szkołom wszystkich ty- 
pów i stopni, by po ogłoszeniu usta- 
wy konstytucyjnej zebrano młodzież 
szkolną w poszczególnych szkołach i 
zakładach i wyjaśniono jej w krót- 
kiem przemówieniu w sposób łatwy, 
jasny i dostępny znaczenie tego wy- 
darzenia, a w szczególności, by pod- 
kreślona została myśl główna, że 
niepodległość, wielkość i potęga 
państwa zależą w pierwszym rzę- 
dzie od wartości obywatela, na któ- 
rego nowa konstytucja nakłada dwa 
wielkie obowiązki; obowiązek pracy 
dlą państwa i obowiązek posłuchu 
dla państwa. s 

Wyjaśnienia myśli przewodniej 
konstytucji należy oprzeć na pier- 
wiastku uczuciowym, stawiając mło- 
dzieży za wzór wierność, pracę i po- 
święcenie się dla państwa pokoleń, 
które czynnie walczyły o niepodle- 
głość ojczyzny. 

Zebrania te należy zwołać, o ile 
to będzie możliwe, w ciągu pierw- 
szego tygodnia po ogłoszeniu usta- 
wy. konstytucyjnej. 

Minister Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego: 
(—) W. Jędrzejewicz. 


Sukcesy Jędrzejowskie] 
w Rzymie 


RZYM. W piątek, w dalszym cią 
gu wielkiego międzynarodowego tur 
nieju tenisowego o mistrzostwo 
Włoch w Rzymie, Jędrzejowska od- 
niosła bardzo duży sukces w posta» 
ci zwycięstwa nad Noel 10:8, 6:2. 
Dzięki temu zwycięstwu Jędrze- 
jowska zakwalifikowała sie do pół- 
finału. 


A 


stawia sobie jeszcze trudniejsze za- 
danie: znalezienie dostępu do kie- 
szeni współobywatela. Mistrze tej 
znakomitej sztuki opanowali nie- 
prawdopodobnie technikę. Zaskocze- 
nie, przypadkowość, sentyment, żar- 
tobliwość, bezczelność,  zuchwal- 
stwo... repertuar ich możliwości jest 
niewyczerpany. 

Cóż tego, kiedy coraz więcej 
miedostępnych szczytów. Same lo- 
dowce — a temperatura zasadniczo 
poniżej zera. Asekuracja liną samo- 
bójczą też nie pomaga. Szczyty kry- 
ją się w mgłach. 

Święta wpłynęły wybitnie na roz- 
wój tej indywidualistycznej tury- 
styki. Niestety pogoda jej nie sprzy- 
ja i „Przegląd barowy” nie zanotuje 
poważniejszych sukcesów. 

Wogóle „Swięta“ są w stanie u- 
padku, Posłanie kartki ze złotym 
nadrukiem „Wesołych Świąt" wy- 
glada ma naigrywanie stę. Setny 
przedruk artykułu p. t. „Wielkanoc w 
Polsce doprowadzi ludzi do gorączki. 
Jedna jest tylko jasna chmurka na 
tym horyzoncie. Bilans handlowy 
poprawi się, skutkiem zmniejszone- 
go dowozu rycynusu t innych środe 
ków przeczyszczających, 
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Poważne rozmyślania nad niepoważną rzeczą 


Wielkanoc tego roku wypadła 
tak późno, iż napewno wszystkie 
panie zdążyły już poubierać się w 


nowe modre kapelusze, modne ża- leży oczywiście stare 
kiety i płaszcze, rękawiczki, poń- | zamiłowanie do strojenia się. 


czochy, pantofle. Wszystkie, t. zn. 
te wszystkie, które mogąc sobie 
pozwolić ną jakie takie ubranie, 
chcąc być i są modne — a modnie 
ubrana jest dziś pani z arystokra- 
cji, znana aktorka, panna sklepo- 
wa i służąca, która z narzeczonym 
idzie w pierwsze święto do kina. 
Wszystkie jesteśmy m o d n e. 
Kiedy się mówi „moda* ma się 
zwykle na myśli taki mniej wię- 
cej obrazek: kapryśria elegantka 
właśnie oto podarowała biednej 
krewnej suknię, którą miała na so- 
bie najwyżej trzy razy i stoi zadu- 
mama przed stosem modnych barw- 


Zagadka I tajemnica mody 
ŻAMIŁOWANIE DO STROJENIA płótno, ani ten bursztyn długo, bar 


SIĘ I DO ZMIAN 
"Na dnie wszelkich zjawisk mody 
jak świat 
To 
jest jasne. Gdyby ludzie, a zwła- 
szczą kobiety, nie lubili się stroić, 
nie byłoby oczywiście i mody. Za- 
gadnienie zamiłowania do stroje- 
nia się to zresztą nowy, osobny 
rozdział, w który zagłębiać się tu 
nie będziemy. Powiemy raczej 
krótko; u podstaw zamiłowania do 
strojenia się leży czynnik natury 
biologicznej. Nie bez kozery w świe 
cie ptaków wykazać można osob- 
niki w czasie tokowania strojące 
się w najpiękniejsze upierzenie, 
którego jedynym celem jest zwró- 
cenie na siebie uwagi osobnika 
płci odmiennej. Kwiaty, ptaki, 


nych materjałów, rozmyślając nad |zwierzęta, motyle — natura dała 


tem, w jaki sposób wyczarować z 
nich — modną sukienkę. Wokół 
rozrzucone są różne modne dro- 
biazgi, wymyśolne ku zabawie i u- 
ciesze „pięknej pani* — moda bo- 
wiem to właśnie kaprys, fantazja, 
rzecz płocha i błaha... 


Płocha i błaha — a przecież kry- joni też jedynie w całej przyrodzie 


im stroje, które spełniają te same 
zadamie, co ludzkie barwne i nie- 
rąz tak skomplikowane szatki. 
Strojenie jednak, to jeszcze nie 
moda, to jeszcze nie jej zmienność, 
barwność, zróżnicowanie, rozmai- 
tość. To już znają tylko ludzie i: 


je się w tych drobiazgach „mod- | odkryli te wielką prawdę, iż, żeby 


nych“ niejedno wielkie zagadnienie 
społeczne, psychologiczne, gospo- 
darcze — co chcecie. 


NAJGROŻNEJSZY DESPOTA 

WSZYSTKICH. CZASÓW: MODA 

Zresztą“ niema w tem nie dziw- 
nego. Moda jest dzisiaj potęgą i 
niebyle jaką potęgą. Nietylko dla- 
tego, iż ma w swoim orszaku mil- 
jony i miljony ludzi : pracujących 
pod jej rozkazami, nietylko dlate= 
go, że od jej skiniemia zależy nie- 
raz los materjalny wielu ludzi 
— wiadomo np. że wprowadzenić 
mody na krótkie włosy wywołało 
prawdziwą klęskę głodu w pewnych 
prowincjach chińskich, które żyły 
z dostarczania Europie i Ameryce 
włosów kobiet chińskich na wszeła- 
kiego rodzaju postjsze, loki itd. — 
i nietylko dlatego, że niesłychane 
tempo zmian mody, jakie obecnie 
przeżywamy, odgrywa w gruncie 
rzeczy rolę jakiegoś wielkiego ka- 
talizatora w pewnych gałęziach 
życia gospodarczego... Potęga mo- 
dy występuje najpełniej w tem 
ślepem posłuszeństwie, jakie o- 
kazują jej miljony ludzi (nietyl- 
ko kobiet) na całej kuli ziem- 
skiej. Skinęła — i oto miljony ko- 
biet obcina włosy, a miljony męż- 
czyzn goli sobie ną gwałt wąsy 'i 
brody; skinęła, a oto w miljonach 
mieszkań ustawia się nowe podob- 
me do siebie sprzęty; skinęła a oto 
miljony ludzi zaczyna jednakowo 
się ubierać, jednakowo myśleć, jed- 
nakowo tańczyć, jednakowo śpie- 
wać, bawić się, odżywiać, całować, 
kochać, pracować. Mówi się często 
o tyraństwie mody — w tem powie- 
fizeniu jest ziarenko prawdy. Tak, 
moda jest tyranem i to tyranem 
najbardziej bezwzględnym, maj- 
bardziej  despotycznym, jakiego 
znają dzieje. 

Despotą potrafi być tylko czło- 
wiek, który zna znakomicie naturę 
ludzką. Swoje królowanie nad du- 
szami ludzkiemi osiągnęła moda 
przez znakomitą znajomość natury 
ludzkiej. Jej panowanie oparte jest 
na majbardziej wrodzonych, 
najbardziej istotnych  właściwo- 
ściach natury ludzkiej, 

Na jakich? 

Warto się może zastanowić nad 
tem, tylko pozornie łatwem pyta- 
niem i poprzez stosy modnych dro- 
biazgów dotrzeć do rzeczy głębo- 
kich i prawdziwych, 

Panowanie mody specjalnie jest 
efektowne odnośnie strojów mę- 
skich i żeńskich. Ta jej przewaga 
w tym zakresie jest zresztą tylko 
pozorna, bo w gruncie rzeczy jest 
ona wszechwładną panią we wszyst 
kich niemal dziedzinach życia, ale 
obserwacje w tej właśnie dziedzi- 
mie są z pewnością najłatwiejsze, 
zącznijmyż od nich, 
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ssię podobać, trzeba być nietylko 
pięknym, ale trzeba do tej piękno- 
ści wprowadzić urozmaicenie „Va- 
Tietas delectat“ mawiali Rzymianie 


wiedziały doskonale 
znacznie wcześniejszych epok, któ- 


re wiedziały, iż największą a zaw- 
sze ta sama piękność może się ry- 
chło uprzykrzyć, znudzić. Zmien- 
ność, której wyrazem 
jest jeszcze jednym objawem tej 
odwiecznej ucieczki od nudy, n- 


dzo długo nie wychodziły z mo- 
dy; dopiero, kiedy nauczono się ro- 
bić tanie, mniej trwałe i mniej 
kosztowne materjały, kiedy udo- 
skonalono środki komunikacji, za- 
częło się to prawdziwe szaleństwo 
mody, której tempo zmienności 
wzrasta z pokolenia na pokolenie, 
stając się coraz Szybsze, coraz 
gwałtowniejsze, Im przytem Iu- 
dzie bardziej są nerwowi, tem 
bardziej łakną wszelkich zmian i 
odmian — im bardziej nerwowa i 
zdenerwowana epoka, tem zmien- 


bardziej. szaleńcze, Tem się też mo- 


całego społeczeństwa ludzkiego 
moda choćby w- zakresie strojów 
damskich, mająca tak wyraźną ten- 
dencję do uniformizmu, do m u n- 
du r u, przyczynia się bardzo wy- 
datnie do zniwelowania warstw 
społecznych i daje przedstawicielom 
t. zw. warstw niższych, którzy pną 
się do góry, możność osiągnięcia 
przynajmniej zewnętrznego zrów- 
nania się z t. zw. sferami wyż- 
szemi. Można śmiało powiedzieć, 
żetachęć naśladownice- 
twa, chęć upodobnie- 
nia się do innych, chęć 
włożenia na siebie powszechnie 
obowiązującego u niformu jest 


| 


„włożenia na siebie czegoś w rodza~! 


i „od innych, czuć się od nich innym rowością ludzką i na tej znajomo- 
— aw tej jakże słusznej zasadzie ' 


elegantki ze wiek w całym szeregu spraw, po- przecież mody, które się nie przyj- 


że tłumaczy, że właśnie teraz to obck chęci zabicia m u d y—jedna 
tempo ma takie niesłychane nasi- |z tendencyj, które są najbardziej 
lenie i że nasze suknie wychodzą charakterystyczne dla tej zagadki 
często z mody już nie po paru naszego życia zbiorowego, której 
miesiącach, ale po. paru tygodniach. |na imię jest m o d a. 
MY CHCEMY UNIFORMU! ILE 
Wi.rozpowszechnieniu się i ty-| Takie są podstawy psychologicz- 
raństwie mody jest jednak coś | ne zjawiska mody — podstawy 
więcej jeszcze niź zamiłowanie do ' tkwiące — jak widzimy — bardzo 
zmiany — jest w tem jeszcze tak głęboko w życiu zbiorawem ludz- 
charaktenystyczne dla człowieka | kości. Wszystko inne jest tych 
wszystkich epok i wszystkich kra- | tendencyj jakby wtórną konsekwen- 
jów dążenie do maślądownictwa, |cją. Ci, którzy modę tworzą, mu- 
do upodobniania się do ihnych, go [57A być doskonale obznajmieni — 
y jeżeli nie teoretycznie, to przynaj- 
ju uniform u. Człowiek nie lu. mniej praktycznie — z prawami 
bi stać sam, nie lubi wyróżniać się |psychologicznemi rządzącemi zbio- 


ność mody szybsza, tem jej a 


czy gorszym. Przeciętny szary czło- ści opierać swoje nakazy mody. Są 


jest moda, | 


> Zych ep lczynając od stroju, a kończąc na mują — i mody, 
re swój wygląd, swój strój starały książce do czytania — nie lubi wy- gwałtownością lawiny, które sze- 
się uczynić rozmaitym, różnym, któ bierać. Moda zwalnia go od męki rzą się jak prawdziwa epidemja, 


wyboru. Już nie potrzebuje zasta. | 
nawiać się nad tem, jak się ubrać 
— wystarczy, jeżeli ubierze się 
modnie. Jeżeli jęst indywidualno- 
ścią silniejszą, może strojowi mod- 
nemu nadać jakieś indywidualne 


cieczki, jaką ludzkość uprawia od charakterystycznę piętno, ale mo-| 


niepamiętnych wieków. 
WPŁYW ROZWOJU TECHNIKI 
NA MODĘ 


Oczywiście właściwe tempo tych TośŚć, iż jest w gromadzie, iż nie|-- to już byłby jednak spe- 
zmian stało się możliwe dopiero w jest sam, że ma oparcie o innych. cjalny temat rozmyślań — jak 
miarę rozwoju techniki, w miarę Jakże niesłychanie ważną jest to najbliżej zresztą związany z wielką 
usprawnienia kómunikacji, Tam, SPrawaą. Przy dzisiejszej, jeżeli nie dziedziną życia zbiorowego ludz- 
gdzie sztukę płótna tkało się nieraz istotnej, to w -każdym razie przy- kości — z reklamą. 


latami, gdzie na zdobycie naszyjni- 
ką z bursztynu ruszały całe kara- 
wany, igrając miesiącami z naj- 
większemi niebezpieczeństwami 
wśród płowowłosych ludów siedzą- 
cych nad Bałtykiem — tam ani to 


że także nie kłopotać się o nic, mo- 
że całkowicie zawierzyć modzie — 
a tem samem zdobędzie tę pew- 


najmniej pozornej demokratyzacji | 


PUDER 


PIEKNY ZAPACH 


JOKER 


którą spadają z 


obejmująca coraz szersze warstwy 
ludności. Może właśnie dlatego 
Paryż przez tak długie wieki był i 
jest prawdziwym dyktatorem w za- 
kresie mód kobiecych, że Francuzi 
znają psychikę kobiety i znajomość 
tę umieją wyzyskać dla swoich 
celów. To. lansowanie mody, u- 
miejętność podporządkowywania so- 
bie miljonów istnień ludzkich 


A. Chor. 


POD 


OSI 
URO DE 
RZE PRZYLEG 


Rezurekcje w kościołach 
warszawskich 


Nabożeństwa rezurekcyjne odprawia 
ne będą w kościołach w porządku nae 
stępującym: Dziś, w Wielką Sobotę © 
godz. %0-ej w kościołach: Archikatedral 
nym i Metropolitalnym św, Jana, Matki 
Boskiej Częstochowskiej, Zbawiciela 
O O. Kapucynów. 

O godz. 19-ej w kościołach: Garnizo* 
nowym, św. Franciszka  Serafickieśm 
Pocieszenia M. B, i św. Marcina, ý 
Jezuitów, P. P. Kanoniczek, Matki Bo* 
skiej Loretańskiej, P, P, Wizytek, P, P, 
Sakramentek, św, Jerzego, w kaplicy 
S. S. Franciszkanek Misjonarek Marji 
(Racławicka 14) i w kaplicy szpitala 
Wolskiego, 

O godz, 20-ej min. 30, w kaplicy Wars 
szawskiego Tow. Dobroczynności (Krakk 
Przedmieście 62). 

Jutro, odbędą się rezurekcje o godz. 
5-ej rano w kościołach: Chrystusa Kró= 
la (Skaryszewska 12), św. Jadwigi (Pel- 
cowizna), św. Wawrzyńca (Wolska 147), 
N: M. P. (Nowe Miasto), św. Karola Bo= 
romeusza (Chłodna), W. W, Świętych, 
św. Aleksandra, św. Antoniego, św, Flo 
rjana, św. Bonifacego, (Czerniaków), 
św, Jakóba (Grójecka) i św. Wojciecha 
(Wolska 76). 

O godz. 5-ej m. 30 — w kościołach! 


św. Trójcy, św. Krzyża, M. B, Różańco= * 


wej i Chrystusa Króla. 


O godz. 6-ej u św. Piotra i Pawła (na | 


Koszykach), św. Augustyna, św. Micha* 
ła Archanioła, Bożego Ciała, w Bazyli= 
ce Serca Jezusowego, św. Józefata (na 
cmentarzu wojskowym na Powązkach), 


Najczystszego Serca Marji (Kamionek), ” 


Zmartwychwstania (Targówek), św. 
nisława Kostki (Żolibórz), św. Jacka, 
św, Anny (O. O. Bernardynów), Wnie- 
bowzięcia N. M. P, i św. Józefa Oblu-! 
bieńca, św. Kazimierza (Tamka 35), im. 
Jezus (Moniuszki), św. Karola Boromeu 


Stas 


sza (Powązki), św, Wincentego a Paulo - 


(Bródno — cmentarz) Najświętszej Ro* 
dziny, w Przytulisku (Wilcza 9) i w kla= 
sztorze na Bielanach. 

O godz. 1-ej min. 30 w kościołku Ko- 
ściuszkowskieśo Obozu Szkolnego Sa- 
perów (Powązki), 

O godz. 8-ej w kościele św. 
sława. 


Kronika kulturalna 


Stani- 


WIELKA WYSTAWA TYCJANOW=. | 


SKA W WENECJI. W Wenecji, w du. 
25 b, m, król dokona kadęz dg 2 otwar- 
cia światowej wystawy dzieł Tycjana. 

Wystawa zawierać będzie zgórą 100 
obrazów mistrza włoskiego. 


| 


= 
KONGRES NAUKOWEJ ORGANIZA 


CJI W dniach od 15 do 20 lipca b. r. od 
bedzie się w Londynie międzynarodo= 
wy kongres naukowej organizacji. 
KONCERT Z OKAZJI WYSTAWY 
SZTUKI POLSKIEJ W BERLINIE. Z o- 


'|kazji wystawy sztuki polskiej w Berli- 


nie odbył się staraniem Pruskiej Akadę- 


'| mji Sztuk Pięknych koncert, z udziałem 


znanych. muzyków  Backhausa, prof. 
Georga, Struba, Griimmera. Program za 
wierał utwory Szopena, Schumana i 
Beethovena. Na koncercie obecny był 
ambasador R. P. w Berlinie Lipski. 


Czy Karol Wielki 


psuł i niszczył rasę niemiecką? 


„ Nie wiem czy i jak dalece p. Jan 
Parandowski, przekładając 
z oryginału łacińskiego Einhar 
da „Życie Karola Wiel- 
kiego“ zdawał sobie sprawę z 
tego, jak bardzo ta książeczka jest 
dziś aktualna. Hitleryzm tak, jak) 
wiele spraw i zagadnień, uczynił ak 
tualnemi, tak też szereg postaci 
wciągnął w wir gwałtownej dysku- 
sji. Karola Wielkiego posadził na 
ławie oskarżonych jako sprawcę jed 
nej z największych zbrodni, doko- 
nanych na narodzie niemieckim, ja- 
ko sprawcę masowego mordu Sasów. 

W opinji narodowo - socjalistycz- 
nej historjozofji występuje dziś 
Karol Wielki, jako jeden z naj- 
większych wrogów . niemieckości, 
jako ten, który ją siłą i prze- 
mocą podbił, a co gorsze schry= 
stjanizował. Natomiast do godności 
jednego z największych bohaterów 
niemieckich wyrasta dzisiaj wódz 
Sasów Witukind (Wittekind), któ- 
ry w całym szeregu gwałtownych 
i bohaterskich walk przeciwstawił 
się władcy Franków. Apoteozuje się 
Wittekinda, odsądza się od czci i 
wiary Karola Wielkiego. 


Niedawno wystawiano w Essen ja| „Annales laurissenses majores“. A| od ciążącego na nim zarzutu. 


kięś sztuczydło „historyczne z 


dziejów Karola Wielkiego. 

Tego już nawet zadużo by-| 
ło marodowym  socjalistom, tak, | 
że wychodząca w tem mieście „Na- 
tional Zeitung“ pomimo, że dramat 
ten był zalecony do grania przez 
Goebbelsa, ostro skrytykowała ten- 
dencję utworu. Akcję dramatu o- 
parł autor na takim oto watki 
Karol- Wielki zagroził jakoby! 
Wittekindowi, że każe zniewolić 
60.000 saskich niewiast przez -Ży: 
dów, Hunnów i t p. przedstawicieli 
niższej rasy, jęśli Wittekind się nie 
podda. No i Wittekind się s % pod- 
dał — oczywiście w fantazji pluga- 
wej autora owego dramatu. Ów wą- 
tek sztuki scenicznej jest ohydną 
bzdurą, nad którą się nikt bliżej 
nie zastanawiał, i idjotyzmem, z 
którym nikt nie polemizował. 

Natomiast inaczej przestawia się 
sprawa, gdy. chodzi o innąezbrod- 
nię, zarzucaną wielkiemu władcy 
Franków i odnowicielowi idei ce- 
sarstwa. Twierdzi się mianowicie, 
że w r. 782 w Verden kazał on jed- 
nego dnia zgładzić . 4.500 wziętych 
do niewoli Sasów, Opowięść o tem 
przekazały: kroniki z Lorsch t. zw. 


i w przetłomaczonem przez J. Paran 


dowskiego „Życiu Karola Wielkie- 
go“ znajdujemy sporo szczegółów © 
tych krwawych walkach. Przedsta- 
wiony w tych rocznikach stan rze- 
czy uznali naogół historycy za fakt 
nie budzący żadnych wątpliwości. 

Przed pięćdziesięciu laty archi- 
warjusz i historyk z Bremy W. von 
Bippen w artykule pomieszczonym 
w jednem z czasopism  historycz- 
nych zakwestjonował wiarygodność 
tej relacji. Obecnie zaś sławny nie- 
miecki historyk Ludwik Quidde po~, 
dejmuje też obronę Karola Wielkie-| 
go i wykazuje nonsensowność całej. 
tej relacji o dokonanym jakoby! 
przez Karola Wielkiego mordzie 
zbiorowym na Sasach. Całe to zaga- 
dnienie wymaga szczegółowej inter 
pretacji tekstu łacińskiego, a tylko: 
zestawienie źródeł bardzo skrupu- 
latne daje tu możność aana] 
odpowiedzi na to drażliwe pytanie. | 
Wspomniany wybitny niemiecki hi-| 
storyk Ludwik Quidde twierdzi, że 
całą tę opowieść o zamordowaniu 
4,500 Sasów należy włożyć między | 
bajki. Wedle jego mniemania ż 
wszelkiem 'prawdopodobieństwem 
możnaby uwolnić Karola Wielkiego 


Postać Karola Wielkiego i całą je-| 


go działalność pokojową i wojenna 
przedstawia nam w sposób bardza 
bezpretensjonalny, prosty i szczery 
właśnie ów Einhard, którego dzieł- 
ko z oryginału łacińskiego przełożył, 
wstępem i objaśnieniami zaopatrzył 


Jan Parandowski. Epoka Karola 


Wielkiego i cała jego działalność, to 
niewątpliwie czas tworzenia się 


współczesnej kultury europejskiej. 


Karol Wielki był indywidualnością 
bardzo potężną, nietylko wielkim 
władcą, ale i interesującym człowię- 
kiem. Od tej strony właśnie pozna= 
jemy go z biografji Einharda, która 
jest dokumentem czasu, istotnie u= 
wagi godnym. 

Wstęp Jana Parandowskiego wpro 
wadza nas w całą epokę, pokazuje 
nam dwór Karola Wielkiego i cha: 
rakteryzuje postacie, jakie go ota» 
czały. Dziś, kiedy postać Karo- 
la Wielkiego jest przedmiotem 
nietylko sporu uczonych, aie je 
dnem z zagadnień wciągnie 
tych w wir kulturalnej agitacji, 
rządzącej Niemcami partji, warto 
się zapoznać z tem dziełkiem, staran 
nie wydanem teraz po polsku nakła= 
dem Państwowego Wydawnictwa 


| Ksiażek Szkolnych, i 


L 


/ 


stawowych dogmatów wiary chrze- 
" najpiękniejszych świąt. Jest to już 


_ go Postu i zmartwień, rekolekcyj i 


Św 


Nie ten to już świat, co dawniej i 
nie te same zwyczaje... 

Czy lepiej było ongiś, mądrzej, 
piękniej, bliżej prawdy? Niechże 
sobie każdy na te pytania sam od- 
powie. Faktem jest, że zanika wszel- 
ka tradycja a proces ten odbywa się 
tem szybciej, im bliżej wielkich 
miast i ich zgiełkliwego życia. Fak- 
tem jest, że ginie obyczaj, może i 
coś więcej jeszcze... 


Zmartwychwstanid — jeden z pud 
ścijańskiej i jedno z największych, 
święto radosne, po okresie Wielkie- 


spowiedzi. 

Ongiś Post Wielki trwał dni sie- 
demdziesiąt, obecnie — liczy się na 
czterdzieści. To jeden etap przygo- 
towania do wielkiego święta; drugi 
to Wielki Tydzień. 

Wreszcie spiżowym dźwiękiem roz- 
brzmiewają dzwony. Rezurekcja... 

- Moment ten jeszcze do czasów 
średniowiecznych uważano w niektó 


"rych krajach za początek nowej ery 
„chrześcijańskiej i rok kalendarzowy 
` od niego dopiero liczono. 


U nas — wiosna zazwyczaj już o 
tej porze ludziom świat w nowej 


"krasie okazuje. Z czarnej ziemi do- 
"bywa się życie, soki w niej krążą 


inaczej, roślinność kiełkować zaczy- 
na. I tak oto Zmartwychwstania 
święto łączy się z przebudzeniem się 


przyrody. Przez to tem radośniej- 


szy ma charakter, w tem pogodniej- 
szych odbywa się nastrojach. Jakąś 
otuchą tchnie świat, gdy okrzyk ra- 

dosny płynie po ziemi; Alleluja!... 


ię 


ta i Swi 


YA 


Ę 


dziś i wczoraj 


Tradycja wielkanocna z czasów 
dawnej Polski przekazała nam wy- 
łącznie słowiański obyczaj — „,Świę- 
conego”. W dużych miastach, w 
Warszawie w śzczególności, jest on 
nieomal już tylko wspomnieniem... 
Ą niedawne to przecież jeszcze cza- 
sy, gdy z reguły noszono upieczone 
w domu „babki“ wielkanocne, cia- 
sta, jaja, szynkę i inne smakołyki 
do kościołów lub na kościelne dzie- 
dzińce, gdzie ksiądz tę strawę świę- 
cił; gdy księża obchodzili domy i 
dokonywali tej czynności w mieszka 
niach, skrapiając wodą święconą za- 
stawione stoły. Widzi się to wpraw- 
dzie jeszcze, ale przecież w żadnym 
stosunku do liczby mieszkańców. W 
mniejszych miastach obyczaj ten 
jest widoczniejszy, a po wsiach zu- 
pełnie od świąt nieodłączny. Tyłko 
stoły... nie uginają się już od po- 
traw tak, jak to było dawniej... 

Czasy naprawdę wielkich fet świą 
tecznych należą już właściwie do 
przeszłości. Być może, że ongiś w 
tem nawet przesadzano, popadając 
nieświadomie... w odmęty piątego 
grzechu głównego, którym jest — 
obżarstwo. W starych kronikach mo- 
żemy o tem wiele wyczytać. Jak to 
na dworach możnych panów po 12 
całych sztuk dziczyzny przygotowy- 


wano, na znak... dwunastu miesięcy | 


roku, po 365 „babek“ na podobień- 
stwo takiejże ilości dni w roku, po 
8.700 kwart miodu z okazji tyluż w 
roku godzin... 

Jednakże tó przecież — żaden ár- 
gument przeciw pięknemu zresztą 
zwyczajowi „Święconego*, wybryki 
podobne zawsze bowiem tylko wybry 
kami były i zdarzać Się mogły przy 
każdej innej okazji. „Święcone” mia 
ło swój urok, stało się z czasem 
czemś bardzo z pojęciem tych świąt 
związanem i szkoda byłaby, aby za- 
nikło. 

Xx 

Białym obrusem stół przykryty, 
na nim jadło odrazu od rana już po- 
ustawiane, na gospodarzy i gości 
czekające. Baranek symboliczny z 
czerwoną chorągiewką pośrodku, ja- 
ja na twardo, któremi dzielić się bę- 
dą ludzie, jak w Boże Narodzenie 
opłatkiem, życzenia wzajemnie 80- 
bie składając. Niema zwyczaju po- 
darków; tu i ówdzie nowa jakaś tra 
dycja zaczyna je wprowadzać, ale 
dawniej tego nie bywało. 

W pierwszy dzień świąt przy Wiel 
kanocnym stole schodzą się w połud- 


nie tylko najbliżsi. Stół jednak jest 
przez dzień cały i dzień następny za- 
stawiony jadłem i na gości czeka. 
Od popołudnia w niedzielę zaczyna 
się wędrówka po domach, wzajemne 
odwiedziny, składanie życzeń. 


Gdy gospodarzy w domu niema 
pozostawia się bilet. To często bywa 
nawet wygodne — dla stron obu. 
Nie dla skąpstwa gospodarzy bynaj- 
mniej i nie z powodu nieszczerości 
odwiedzających. Ale przecież gospo- 
darze bywają czasem zmęczeni a go- 
ście — tyle mają wizyt do składa- 
nia. Biały skrawek kartonu ułatwia 


LENONIADY 


więc życie, staje się czems wygod- 
nem, życzliwem... 

To jest pożyteczna, nienajnowsza 
coprawda, modernizacja obyczaju. 
Wytworzyły ją wielkie skupiska ludz 
kie. Wówczas, gdy ludzie żyli prze- 
ważnie tylko po wsiach a miasta li- 
czyły znikome ilości mieszkańców, 
nikt o takich sposobach „składania 
wizyt“ nie pomyślał. 

X 

Wprowadzono w ostatnich latach 
wiele uproszczeń w obyczaju wiełka- 
nocnym, przekazanym nam przez 
tradycję, uproszczeń często zrozu- 
miałych, choć niezawsze dających 
się skwalifikować jako lepsze od te- 
go, co było dawniej. 

Często niema nawet już i pozorów 
święconego. Ot — zwyczajny obiad 
z zupą, który się o pewnej porze za- 
czyna i kończy, w godzinach zaś po- 
południowych dla gości poprostu ka- 
„wa, czy herbata, czasem jakaś — nie 
w porę — zakąska... 

„Uproszczenia', takie i mniej jas- 
krawe, przyszły dopiero w ciągu o- 
statnich lat. Przed wojną jeszcze w 
pełni kwitła świąteczna tradycja i w 


PORTER 


WODKI 


Twieni na święta, 


cone 


każdym domu jakieś, choćby skrom- 
ne było w Wielkanoc „„święcone'. 
Jest jeszcze drugie święto a z 
niem przychodzi „dyngus', czyli 
„Śmigus'.. 
nie istnieje. 


.I to właściwie już także 


Któżby ośmieli się dziś chłustać 
konewkami wody na pięknie ustro- 
jone panie lub eleganckich pa- 
nów ?!.. Gruby ten z pewnością i 
brutalny zwyczaj zastępowano co- 
prawda także skrapaniem ubrań per 
fumami. Ale to znów stało się — 
zbyt eleganckie. Kryzysowe czasy 
wyperswadowały ludziom dość pow- 
szechnie i skutecznie takie pomy- 


Mija i drugie Święto i juz właści- 
wie po świętach. Są jednak tacy, któ 
rzy upierają się, że istnieje jeszcze 
święto trzecie. To to właśnie, które- 
go... niema, ten pospolity wtorek pa 
niepospolitym poniedziałku. Ów wto: 
rek, w którym od rana już trzeba 
zająć się normalną pracą i w któ- 
rym można conajwyżej — przeżu- 
wać świąteczne wspomnienia... 

To był kiedyś taki, jedyny w Pol- 
sce, raz do roku mający „prawo o- 
bywatelstwa'* odpowiednik niemiec- 
kiego, cotygodniowego „Blaumon- 


« tag“, ale i to przeszło... 


Nie jesteśmy zasadniczo nasta- 
jesteśmy nasta- 
wieni na pracę. Trudno takie cza- 
Sy. 

: (g.) 


St. Niewiadomski 


Liryka wiateczna , 


Jest to niewątpliwie rzecz zasta- 
nawiająca, że sam uroczysty dzień 
Wielkanocy nie wywołał u nas tak. 
wielkiej ilości pieśni ludowych, ani! 
nawet artystycznych natchnień, jak | 
inne święta roku kościelnego, a już 
zwłaszcza Boże Narodzenie. Ks, Mio 
duszewski nie podaje ich więcej w 
swym klasycznym zbiorze ludowych | 
pieśni kościelnych, jak czternaście, 
pomiędzy zaś niemi za rozpowszech-. 
nione, ogólnie znane i śpiewane, | 
można uważać niewięcej jak trzy, 
mianowicie: „Przez Twoje wię- 
te zmartwychwstanie, „Chrystus, 
zmartwychwstan jest“, a nadewszy- 
stko wspaniała pieśń „Wesoły nam 
dziś dzień nastał". 

Dwie pierwsze, wyżej wymienione, 
pochodzą niezawodnie z dawnych 
czasów, dowodem czego są tonacje, 
na których obie spoczywają. Ponie- 
waż dawne tonacje mają przeważ- 
nie smętny, molowy charakter, więc 
też tak pierwsza pieśń „Przez Twe; 
święte Zmartwychwstanie; zna- 
cznie więcej śpiewana, jak i mniej 
roznowszechniona druga „Chrystus 


Zmartwychwstan jest‘ raczej mogą 
być uważane za. wyraz dewocji, n-| 
więlbienia i wielkopostnych umart-. 
wień, niż triumfu, radości i otuchy: 
na przyszłość. Pierwsza niewiele! 
tekstu posiada, głosi wiarę, że „Chry, 


stus zmartwychwstał, że nam „ży-| 


wot naprawił, śmierci wiecznej nas: 
zbawił, Swoją świętą Moc zjawił”. 
Ale okrzyku Alleluja! w niej niema. i 
Okrzyk ten pojawia się dopiero wi 
drugiej, po każdej zwrotce, historja 
zmartwychwstania jest opisana: | 
Trzy Maryje poszły, drogie maście 
niosły, a potem tekst opisuje, jak się; 
kamieniem kłopotały, jak Marja uj- 
rzała Pana z chorągwią w ręce i jak 
im rzekł Anioł biały: „Nie bójcie się 
dziewiee, ujrzycie Boże lice, Alle- 
luja, alleluja!...'* Lecz dopiero osta- 
tnia wzywa do radości, mówiąc: 
„Bądźmy wszyscy weseli, jako w nie 
bie anieli, czegośmy pożądali, tego- 
śmy doczekali, Alleluja!" Melodja 
nie zmienia się oczywiście, a jeden 
z końcowych jej interwalów (ac) 
ta zmniejszona) brzmi nad wyraz] 
smutno, prawie rozpaczliwie. Takie | 


to zagadki mieszczą się nieraz w pie 
śniach, o których mówimy, że nam. 
dają prosty, OZ Wyr: az 
uczucia !.., 

:Zato pieśń „Wesóby” nańj dziś 
dzień nastał* brzmi naprawdę całą 
pełnią radości. Tonacja jej jasna. 
(jońska czyli c-dur), rytmika jędr-. 
na, melodja niepodobna do żadnej 
innej pieśni kościelnej, przez lud 
śpiewanej, a więc Świeża i jakby 
sama dla siebie istniejąca. W tek- 


ście wszystko się weseli napraw-| 
i „ojce święte w otchłaniach| 


dę: 
piekielnych na Chrystusa od wie- 
ków czekające, i anioły, i miłośni- 
ki. którym się naprzód pokazał”. Na 
wet sam Chrystus -odzywa się w tej 
pieśni tak wesoło i serdecznie: „Idź 
cież do Panny najświętszej, do Mat- 
ki mej najmilszej, Ode mnie ją po- 
zdrawiajcie, i wesoło zaśpiewajcie: 
Królowo Rajska wesel się! Alleluja! 
alleluja!...* A Matka Boża odpowia- 
da: „Jestem już bardzo wesoła, 
gdym cię żywego ujrzała!”*, „Usta 
jego całowała, w radości się z nim 
rozstała“. Prośba o grzechów odpn- 
szczenie pojawia się dopiero w o- 
statniej zwrotce, i już żadnych remi 
niscencyj wielkopostnych nie dopu- 
SZCZA. 

Naturalnym instynktem wiedzio- 
ne, masy szerokie upodobały sobie 


ńajlepiej pieśń 
dzień nastał“. Gdy po rezurekcji 
uleci ona z tysiąca piersi ku skle- 


_-pieniom świątyni, a jeszcze wspa- 


nialej ku niebiosom na wolnem po- 
wietrzu, w obejściu wielkomiejskiej 
katedry, czy gdzieś w oddalonym od 
świata wiejskim kościołku, to moc 
jej zdaje się rozpierać wszelkie po- 
tęgi ludzkie,. Z tej przepysznej me- 
lodji tryska nowe życie, wiosna za- 
rowiadająca szeregi innych wiosen, 
powtarzających się w nieskończo- 
ność. Nie potrzebuje ona żadnych; 
kunsztów, chociażby nawet harmo- 
nji, najpiękniej brzymi w olbrzy- 
mim unisonie głosów ludzkich. Pod- 
nosi duszę, pokrzepia serca, rozbu- 
dza wiarę, depce ludzkie zwątpienia 

Może., właśnie dlatego ta jedyna 
pieśń wielkanocna stanęła ponad! 
wszystkiemi i pozostała odosobnio- 
na, dominująca, jakgdyby, świado- 
ma swej mocy, nie chciała władzą 
swoją dzielić się z żadną inną pie- 
śnią. Boże Narodzenie wywołało ca 
łe zastępy kolend, tak popularnych, 
ulubionych, w barwach nieskończe- 
nie rozmaitych, opisujących epoko- 
wy cud na sposoby tak rozliczne. 
Piosnki te prześliczne idą od ziemi 
ku niebu, z całą swoją naiwnością 
zanosząe tam życie prostaczków, z 
którymi Chrystus się zbratał. Pieśń 


„Wesoły nam A 
| 


wielkanocna zdaje się z niebios 
spływać ku ziemi. I mówi nam, ,;żę* 
śmy dziećmi Bożemi*, 

Ale liryka pieśniowa :'czysto ada 
ka, skargą się wyrażająca, pełna 
czułości i skruchy, nieraz do głębi 
wzruszająca, ta. wypowiedziała się 
głównie w pieśniach adwentowych, 
pieśniach wyczekiwania, i w pie- 
śniach wielkopostnych, pieśniach 
umartwienia, łez, współczucia i 
„gorzkich żalów. -Tych pieśni 
posiadamy najwięcej. Licze- 
bnie przewyższają one wszystkie in 
ne. Męka Zbawiciela i boleść Matki 
Boskiej są niewyczerpanem dotąd 
źródłem natchnień dla prostych, naj 
prostszych umysłów i serc, taksamo, 
jak dla najbardziej kulturalnych i 
wieszczych, dla mistrzów  genjal- 
nych i nieśmiertelnych. J. S, Bacha 
Pasja według Mateusza i Haendlow 
ski „Mesjasz“ i „Stabat“ Palestri- 
ny, to najwyższe szczyty tej muzy- 
ki, dla której tydzień przedwielka- 
nocny jest Tygodniem Wielkim! 

Ale serce ludzkie, znękane Boską 
tragedją i tragedją własnego życia, 
rwie się zawsze ku radości i odży- 
wa, gdy mu już wolno w prawdzie, 
czy też choćby w złudzeniu, całą 
piersią zaśpiewać: 

"Wesoły nam dzień dziś 
nastał! 
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W świecie 


filmu 


Prasa filmowa a kongres w Berlinie 


W początkach tygodnia świątecz- 
nego ukazał się w pismach szereg 
wzmianek, iż na Kongres Filmowy 
w Berlinie jedzie w charakterze za- 
proszonych gości polska prasą fil- 
mowa. Uczestnietwo delegatów pra- 
sy byłoby ze wszechmiar pożąda 
ne nietylko ze względów reprezen- 
tacyjnych, ale również z tego po. 
wodu, iż na kongresie poruszana ma 
być sprawa prasy fachowej i spra- 
wą propagandy. 

Dia ustalenia listy gości bawił Ww 
Warszawie prezes kinoteatrów p. 
Betrom wraz z p. Berge, którzy nie- 
stety byli jedynie „uświadamiani* 
przez Związek Właścicieli Kinotea: 
trów., 

Związek, kierując się względami 
osobistemi, zapomniał całkowicie o 
sprawozdawcach filmowych pism 
stołecznych i o teoretykach filmu, a 
zapamiętał sobie jedynie 


tych pa-| 


nów, którzy pozostają w stałym ze 
Związkiem kontakcie. 


| Pominięty więc został saikawiata! 
Związek Dziennikarzy i Publicystów , 
E w którym znajdują się. 


M. J. Wielopolska, Irzykowski, Koń- 
czye i inni, 

Przyjazd do Warszawy gości z Ber 
lina był hasłem dla panów z bran- 
ży do rozpoczęcia ataku, celem na- 
wiązania kontaktu z Niemcami, któ: 
ry mógłby się w przyszłości sowicie 
opłacić. Zapomniano o komitecie an 
tihitlerowskim, o dawnych sporach 
i urazach. Interes przedewszystkiem. 
Oczywiście, iż świadkowie nietylko 
byli niepotrzebni, ale wprost nis- 
bezpieczni. 

Każdy z akwizytorów, czy ludzi 
branży, starał się ubić interes na 
własną rękę poza resztą „tawarzy- 
stwa”. - 


Na Kongres, w roli obserwatorów, | 


wyjeżdżają również przedstawiciele 
rządu, Czyż nie wskazanem byłoby, 
aby otoczeni oni byli przez dzien- 
nikarzy filmowych z prawdziwego 
zdarzenia i przez krytyków, znanych 
nietylko w Polsce, ale i zagranicą? 
Prezes Związku Kinoteatrów po: 
wiedział niedawno, iż długo myślał 
nad dobraniem delegatów na Kon- 
gres i przygotował rzeczywiście re- 
prezentacyjny komplet właścicieli 
kin. O Związku Dziennikarzy i Pu- 
blięystów Filmowych zapomniano, 
Przypomniano sobie o jego istnie- 
niu w ostatniej chwili no i oczywi- 
ście zgłoszeń o paszporty Zarząd 
Polskiego Związku Zrzeszeń Właści- 
cieli Teatrów Świetlnych — nie u- 
wzgłędnił. | è : 
A więc prasa filmowa, w ścisłem 
tego słowa znaczeniu, nie będzie 
miała swych delegatów na Kongre- 
sie. f s. h.-p. 
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FILMOWA KRONIKA TYGODNIOWA 
„Golgota“ (Filharmoenjza) 


Film ten reżygerji Julien Duvi- | filmu, Təmat — wielki i może dzię: scana z Herodem dzięki niepospo- 


viera według scenarjusza opraco- 
wanego przez ks. Reymond'a, jest 
jednym z czołowych, monumental- 
nych filmów produkcji francuskiej. 

Obraz pozostaje w Polsce pod 
protektoratam Akcji Katolickiej, a 
ną premjerze był obecny J. Em. 
Nuncjusz Apostolski. Ze względu 
ná protektorat i na obecne Święta 
Wielkanocne frakwencja spodzie- 
waną jest duża. Dubbing właśnie 
w tym wypadku byłby bardzo wska- 
zany, ale niestety o dubbing'u prze- 
stano w Polsce myśleć. Publiczność, 
która zapełniać będzie wielką salę 
Filharmonji, jest jedną z najlep- 
esych, jeśli chodzi o interesy wła- 
ściciela kinoteatru. Jest potulna 
nie krytykująca, jest nowa, gdyż 
pewny jestem iż 70 proc. to ludzie, 
chodzący do kina raz do roku lub 
rzadziej. Gdyby film nie był tak 
dobry jak jest, sala również była- 
by wypełniona. Ale wróćmy do 


ki tej swej wielkości pozwala na 


vivier'owi , chodziło przedewszyst- 
kiem o dokładne przeprowadzenie 
scen masowych. 

Założenie jsgo, jeśli się domyślać 
| wolno według tego co widzimy na 
|ekramie, było następujące: w mi- 
sterjum dramatycznem, obrazują- 
cem tydzień życia, męki, śmierci i 
Zmartwychwstania Zbawiciela są 
właściwie dwie zasadnicze role 
aktorskie: Chrystusa i Judasza, po- 
zatem występuje tłum wierzący, 
rozmodlony, witający przy ` bra- 
mach Jerozolimy  wkraczającego 
Mesjasza, tłum potępłający, groź- 
ny, żądny krwi i żądny ukrzyżo- 
wania oraz grupa apostołów i gru- 
pa rady. Wszystkie inne role są 
epizodyczne i stanowiące tło dla 
postaci głównej i tłumu. Jeden- jer 
dyny epizod w filmie wyłania się 
na plan pierwszy, a mianowicie 


|| 


wciąż nowe ujęcia i realizacje. Du-: 


: litej grze Harry Baur'a. 
|  Pozatem tłum, tłum i jeszcze raz 
, tłum kierowany zdolną dłonią Du- 
vivier'a. Okolice Algieru doskona- 
le nadawały się do odtworzenia o- 
kolie Jerozolimy, 

Pośród wykonawców ról 
niejszych, poza Robertem Le Vi- 
|gan — świetnym Chrystusem, wy- 
|mienić należy Jana Gabin, Karola 
| Gramval, Andrzeja Bacque, Edwina 
Fenillere, Julję Verneuil, Lukasa 


|Bridoux i Huberta Prelier. 


Oprawa muzyczna dobra. Reży- 
„serja wspaniała. Całość robi duże 
wrażenie. Statyści. grający żółnie- 
rzy żydowskich stąrali się jakby 
specjalnie o to aby widz stale zda- 
wał sobie sprawę iż są przebrani i 
jnależą do współczesnego świata. 
| Oczywiście, iż są drobne niedocią- 
gnięcia, których trudno się ustrzec 
zwłaszcza przy tworzeniu filmu 
monumentalnego. 


„Dwaj hultaje*" (Pan) 


Pierwszy długometrażowy film pomy- 
słu i reżyserji Walta Disney'a. 

Wraz ze zniknięciem znanych wszy- 
stkim doskonałych kolorowych kreskó- 
wek krótkometrażowych, film zszarzał 
dziwnie, bajka wypłowiała, a artyści na 
równi z marjonetkami daleko odbieśli 
od swych papierowo - martwych kole- 
gów, ożywionych przez ołówek, pej- 
dzel i muzykę sztabu Disney'a. 

Mamy w filmie trzy świnki i koła, 
myszkę i dobrą wróżkę, dziewczątko, 
które gubi owieczki, złego Barnabę I 
sprawiedliwego króla, Św. Mikołaja i 
dwóch hultajów w interpretacji Har- 
dy'ego i Laurel'a (Flip i Flap)., ale cze- 
śoś w tym filmie brak. 

Bajka, która powinna być pełna fan- 


tązji i lekkości, zbyt jest ciężka, zbyt 


sztuczna, zmieniła swe kolorowe skrzy- 
dła motyla z kreskówek na 
nieproporcjonalne skrzydliska 
p odukcji amerykańskiej, która za wszel- 


ą cenę chce dowieść, iż zdoła w jed 


ciężkie 
zwykłej 


¡nym filmie pomieścić ło wszystko, za 
(czem przepada publiczność. Koncepźja 
to błędna i zawodna, jak przekonaliśmy 
się, widząc na ekranie ten bigos fil- 
mewy. 


Oczywiście, jak w każdym bigosie, 
prócz podstawowej kapusty i okrawków 
wyłowić się da parę zupełnie smacz- 
nych kawałeczków, Do nich zaliczyć na- 
leży prolog, marsz ołowianego wojska i 
grę Flipa i Flapa, Trudno nie pochwa- 
‘lié bezpretensjonalnego humoru, ope- 
Ag efektami łatwymi, a nieraz ta" 
nimi, Może przemawia przezemnie mi* 
łe wspomnienie przeszłości, kiedy to wła 
śnie flipflapowski humor był reprezen- 
jpwany w pewnym okresie rozwoju ki- 
nematografji przez takiego asa filmu ias 
kim był bezwątpienia Max Linder. A 
może to zasługa Disney'a, który nadał 
tym dwu komikom pewną wytyczną, 
subtelniejszą i bardziej kinową, niż dro- 
ga, po której oddawna i z uporem kro- 
czyli, droga szablonowych i głupich ka- 


wałów, 

Zgódźmy się jednak na jedno, że Har- 
dy i Laurel są wyrazicielarmi spewyfi* 
cznie kinowego humoru, humoru, o któ- 
rym tak wiele pisał w swej „X Muzie" 
l zykowski. 

Zapewne, że w lilmie istnieje jeszcze 
jeden rodzaj humoru i groteski, ale jest 
on o wiele głębszy i ujęty bardziej psy- 
cholegicznie i społecznie, 

Różnicę można określić w ten sposób, 
iż w pierwszym wypadku film stworzył 
takich komików, fak np. Flip i Flap, a 
w drugim, iż Chaplin stworzył taki a nie 
inny rodzaj filrau. 

Wracając do „Dwóch hultajów" trze” 
ba przyznać, iż mimo braków i wad, jest 
to jedna z sympatyczniejszych opere- 
tek filmowych. 

Nadprogram kolorowa groteska Uni- 
versalu „Ńrasnoludki”, tygodnik PAT-a 
oraz nudrawa krótkometrażówka pol- 
ska pt. „Handel idzie za banderą”. 


„Idziemy po szczęście” (Europa) 


narjuszem, reżyserją, montażem i grą re-_ 
szty zespołu. Tak samo działo się z po: 
czątkowymi obrazami Kiepury, czy 


Z przyjemnością stwierdzam, że dor 
tychczasowy repertuar kina ‚Europa w 
bieżącym sezonie stał na wysokim por 
ziomie artystycznym, adr a gad; Schmidta, Gracę' Moore każdy chętnie 
gdyż nie da się tego powiedzieć o fil- | usłyszy na koncercie, w radjo, na ope» 
mie z Grace Moore. Jest to jeden z |rze, ale dlaczego zmuszać ludzi do oglą: 
tych typowych obrazów, gdzie główną | dania jej? Głos Schmidta jest cudow- 
uwagę zwraca się na śpiew aktorki, czy | ny, ale jeśli jestem na filmie, w którym 
aktora, kreujących główną rolę, a por- | gra, wolę zamknąć oczy, Oczywiście 
zatem niech się dzieje co chce ze sce- 


nie mogę przeistoczyć się w recenzen- 
tą działu operowego, a filmu właściwie 
nie widziałem. 

Nadprogram polski dodatek Wyszo* 
mirskiego (zdjęcia Kaczkowskiego) ,„Że- 
lazo i stal" o doskonałej oprawie mu- 
zycznej, tygodnik Fox'a b. ciekawy i 
kolorowa groteska Fleischera p. t. „Słoń 
nigdy nie zapomina” 


„Mężowie do wyboru" (Rialto) 


Film przeładowany djalogami, ale we=| czerpią pieniądze, z czego żyją i to do- 
soły, pogodny, w miarę sentymentalny | bize żyją, mimo, iż nię kradną i nie 
i naiwny. rozbijają po drogach. Żenią się, rozwa” 

Pozatem znana recepta amerykańska; | dzą, kochają i piją, ale jest to tak dale- 
wziąć trzy gwiazdy, dobrze wymieszać, |kie od życia, tak naiwnie sklecone, ta- 
wbić trzy, lub cztery żółtka pomysłów, | kie typowe dla filmowej umysłowości a- 
wlać dwie łezki, wmieszać dużo uśmie- | merykańskiej! Nie wierzymy temu wszy- 
chów, garść sytuacyj drażliwych, dwie | stkiemu, a jednak z przyjemnością pa- 
garście konceptów kopjowanych ze wzo- | trzymy na wielkie oczy Jean Crawford, 
ru a la martwe ciele ogonem i oto ma» | NA uśmiech Gable a, na rozbrajającą mi- 
my film. Scenarjusz bzdurny do prze- | 1< Montgomery'ego, 
sady. Ci ludzie, których widzimy to ja-| Film będzie miał powodzenie, Ludzie 
kie* mierobv, które niewiadomo skąd patrzą na kreacje aktorów i zapomina- 


ją o scenarjuszy, o brakach, lukach i 
wadach, $ 

Nadprogram aktualności PAT-a „Stal 
i żelazo” — dodatek polski i dowcip- 
Ta SNÓCZE „Betty kreuje nową mo- 

e", 

Wracając do filmu autorem scenarju- 
sza jest jakiś pan Markiewicz, jak wska 
zuje nazwisko z pochodzenia Polak. Re- 
żyserem Van Dyke, Najlepiej spisał się 
ptojektodawca kostjumów AWAY 

2%. 


głów 


Polska Sztuka gotycka w Igi 


Przez kilka wieków nie zdawali- 
śmy sobie dokładnie sprawy z licz- 
nych zabytków, jakie znajdują się 
u nas z dziedziny sztuki gotyckiej. 
Kościół Panny Marji w Krakowie, 
ołtarz Wita Stwosza i kilka jeszcze 
kościołów (kościół św. Katarzyny w 
Krakowie) — i budowli w stylu go- 
tyckim, w których mieści się zapom- 
niane bogactwo obrazów i rzeźb go” 
tyckich — oto było prawie wszyst- 
ko, co pobieżnie wiedzieliśmy o tej 
sztuce u nas. 

Toteż wystawa sztuki gotyckiej, 
którą obecnie widzimy w IPS-ię, 
jest naprawdę jedną z najbardziej 
interesujących i najbardziej uda- 
nych wystaw, jakie widzieliśmy o- 
statnio w Warszawie, Wystawa ta 
jest interesująca z tego względu, że 
pokazuje nam sztukę gotycką (ma- 
larstwo i rzęźba) — jaką spojkać 
można tylko przy bliższem poznaniu 
naszych kościołów i naszych muze- 
ów dięcezjalnych, często ukrytych 
w odległych prowincjach. Zebrane 
tutaj razem rzeźby i obrazy, dają 
nam pewien całokształt i szerszy po 
gląd na sztukę gotycką w Polsce, 
na jej różne rozgałęzienia i wpły- 
wy, jakich doznawała podczas wie- 
kowej ewolucji. 

Aby zdać sobie sprawę z dużej 
twórczości i produkcji artystów o- 
wych czasów (więk XIV, XV i XVI) 
trzeba pomagać sobie pewnego ro- 


'dzaju geografją artystyczną, — któ 


rą pouczy nas o ośrodkąch i war- 
sztatach owej sztuki par excellence 
— religijnej i kościelnej. Wiadomo 
już dzisiaj bowiem, że sztukę tę 
przeważnie tworzyli, nie indywidu- 
alni artyści, ale warsztaty, które za- 
trudniały często dużą ilość arty- 
stów, dziś hezimiennych i indywi- 
dualnie nieznanych. Takich warszta 
tów, produkujących dzieła sztuki ko 
ścielnej gotyckiej było wówczas wie 
le w Małopolsce zachodniej, a mię- 
dzy innemi znany był taki warsztat 
w Nowym Sączu na Podhalu. War- 
sztat ten zaopatrywał całą ziemię 
podgórską, i dzieła tego warsztatu 
widzimy dziś ną wystawie jako o- 
brazy ze starych kościołów podha- 
lańskich wsi: Ptaszkowej, Chomra- 
nie, Zbylitowskiej Góry, Grybowa 
itd. 

W Krakowie pod wpływem szko- 
ły i warsztatu Wita Stwosza (i praw 
dopodobnie jego braci) — znajdo- 
wały się liczne warsztaty malarskie 
i rzeźbiarskie, które pracowały dla 
kościołów krakowskich i ziemi kra- 
kowskiej. 

I to jest właśnię interesujące, co 
spostrzegamy na tej wystawie, że mi 
mo ogólnych wpływów gotyku 
(szczególniej późnego) — mimo pew 
nych „kanonów“, któremi posługi- 
wali się ci bezimienni artyści, — 
dzieła ich noszą nietylko charakter 
wybitnie polski, ale także charakter 
poszczególnych dzielnic polskich, 
gdzie były wytworzone. 

Przy głębszej erudycji i dokład- 
niejszem poznaniu tych eksponatów 
w IPS-ie można dojść nawet do te- 
go, że poznamy, iż każda „ziemia”, 
każda prowincja polska miała swój 
styl, swój sposób tak w kompozy- 
cji, formie, kolorze, a nawet w tech- 
nice złoceń i polichromii. 

Spotykamy tutaj, szezególniej 


rzeźby o tak silnym wyrazie, o tak 
niezwykłej ekspresji, że niektóre te 
dzieła poczytać można za twórczośś 
jakiegoś nieznanego a genjalnego 
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artysty, którego nazwisko przepadło 
na zawsze w tylowiekowem zapom* 
nieniu. 

„Matki Boleściwe”, tragiczne ,„Mę 
ki Pańskie“, zebrania apostołów, 
święci ewangeliści, przepiękne zwią 
stowania i tragiczne męczeństwa 
(jako obrazy i rzeźby wotywne) — 
wszystko to kłębi się i prawie poru= 
szą w tej plastycznej gromadzie 
świętych, Madonn i ukrzyżowań. 
Rzeżby te i postacie z obrazów żyją 
tutaj jakiemś tajemniczem i naw= 


skroś mistycznem życiem, — są to. 


wizje męczeństwa i średniowiecznej 
namiętnej wiary, zaklęte w kamień, 
drzewo lub mieniące się barwami 
obrazów. 


I tutaj dopiero widzimy genezę 


owych sławnych naszych świąt 
ków przydrożnych, tych naiwnych, 


a tak specjalnie polskich rzeźb lus- 


dowych i obrazów na szkle, których 
tyle spotykamy na całem Podhalu 


między ludem, a także w ziemiach 


mazurskich, czy Wołynia. Na wy- 


stawie tej widzimy np. rzeźby, któ-_ 


re śmiało ujśćby mogły za rzeżwę 
ludową — tak zatracił się w nich 


już ów charakter „oficjalny“ rzeź- | 


by gotyckiej, 
Dlatego też w całej tej wystawie 
znaleźć można wyjście do tego, co 


nazywamy (często niesłusznie), cha 


rakterem narodowym sztuki. 


Gdy przypatrzymy się bliżej tym | 


obrazom i rzeżbom, zauważymy, że 


obok typowego charakteru późno-go 


tyckiego, obok sposobów jakiegoś 
„warsztatu“ prowincjonalnego, jest 
tam jeszcze: jakiś specjalny charak- 
ter, który cechuje ogólnie te rzeź- 
by i te obrazy, Duża łagodność w, 


zagięciu się linji, rzewna miękkość 


formy, żywy, ale zarazem Szaro 
zharmonizowany koloryt, duża szla- 


'chetność i umiar w dekoracyjności, 


tragizm i mistycyzm bardzo dośrod= 
kowy i często głęboko pojęty w for- 
mie, cechują te dzieła. Przy bliż- 
szem zapoznaniu się z niemi odkryć 
można tam ów charakter specyficz- 
nie polski, niespotykany np. w rzeźć- 
bie lub malarstwie gotyckiem in- 
nych krajów. Ten sentyment ludo- 
wy, który tak głęboko wniknął w tę 
sztukę, nadaje właśnie tym obra- 
zom i rzeźbom taki odmienny cha- 
rakter. Niektóre np. z obrazów, któ 
re noszą charakter zupełnych pry- 
mitywów i są tworzone jakby pod 
wpływem Giotta lub Fra Angelica, 
— mają jeszcze ten specjalny cha» 
rakter ludowy polski, którego wą- 
tek znajdujemy w  rzeźbach — 
świątkach lub obrazach na szkle. 
Niektóre z tych obrazów malowa- 
ne są pod różnemi wpływami, tak, 
że np. w jednym obrazie spotykamy 
postaci włoskich prerafaelitów i 
wczesnych fłamandów, Niektóre z 
nich nawet wywodzą się z wpły- 
wów sztuki bizantyjskiej, Wszyst- 
kie one jednak mają swój własny 
zarazem charakter tej właśnie sztu 
ki nad wyraz polskiej i ludowej.. 
Wystawa ta urządzona z dużą 
znajomością przedmiotu i smakiem, 
zostanie jedną z najlepszych wy- 
staw IPS-u, a katalog opracowany 
przez dr. M. Walickiego i wydany 
bardzo starannie jest ozdobą i cene 
ną pamiątką tej wystawy. 
Tytus Czyżewski. 


Przy śolaówościach żołądkowych ob- 
strukcji, szklanka naturalnej wody garz- 
kiej „Franciszka ~ Józefa” działa szyb- 
ko 


Fryderyk Wielki i jego oficer 


(es) Zabawną historję o Frydery- 
ku Wielkim przypomina jedno z 
pism niemieckich. 

' Fryderyk Wielki przywiązywał o- 
gromną wagę do spraw arystokra- 
tycznego pochodzenia swojego oto: 
czenia. Któregoś dnia zapytał on 
jednego z oficerów o jego nazwisko. 

Oficer odpowiedział, a Fryderyk 
na to, zastanowiwszy się przez chwi- 
lę, mówi: | 

— Zdaje się, że to nazwisko nie 


należy do najstarszych w kraju 

— W naszym dyplomie szłacheckim 
odpowiedział oficer — zaznaczył Ka- 
rol Wielki, że każdy, kto poda w wąt 
pliwość starość naszego rodu płaci 
karę w wysokości 30 marek w sre- 
brze. 

— Nie mam pieniędzy przy sobie 
— odpowiedział Fryderyk Wielki i 
poszedł naprzód. ć 

„Wielki Fryc“, jak wiadomo. nie 
uchodził za zbyt hojnego. 


w 


E. A. Reinhard é 


SPOTKANIE 


W najbliższych dniach ukaże się na- 
kładem spółki wydawniczej „Płomień” 
Opowieść biograficzna o znakomitej ak- 
torce włoskiej Eleonorze Duse, w tłuma- 
czeniu Jacka Friihlinga. Poniżej druku- 
jemy fragment tej książki, opisujący pier- 
wsze spotkanie Duse z Gabrjelem D' An* 
nunzio, który w życiu wielkiej aktorki 
odegrał olbrzymią rolę. 

Wielu zbliża się do aktorki © 
wielkiej sławie. Wielu zbliża się do 
człowieka, który posiadł taką macje, 
wielu przecina drogę Eleonory 
Duse. Przeważnie dane jej były je” 
dynie krótkie spotkania, ale tęs: 
knota za tem, co wielkie, dawała jej 
możność orjentowanią się w lur 
dziach z jednego słowa, spojrzenia, 
czy ruchu! Pyszałków, przypomi- 
nających swem delektowaniem się 
sławą muchy w bursztynie, szybko 
zapominała, Za to wspominała czę> 
sto innych, których nazywała przy- 
jaciółmi, ponieważ w momencie obja 
wienia ukazywali się w istotnem 
świetle, Jakże wielu ludzi poznała! 

Oto naprzykład malarze, którzy 
chcą ją malować, rysować lub przy- 
najmniej być w pobliżu niej, Dziw- 
ne przeżycie miała w Rzymie ż tym 
malarzem niemieckim Lenbachem. 
Gdy ją poznał, zaczął prosić, by 
go odwiedziła w jego pracowni, w 
Palazzo Borghese. Była zmęczona, 
bała się pozowania. Ale był taki pro 
sty, podobał się jej, chciała zoba- 
czyć jego obrazy, o których tyle 
mówiono. Więc przychodzi — i na 
ścianach olbrzymiej pracowni widzi 
wielką ilość rysunków; wszystkie 
przedstawiają ją samą. Jakie to 
dziwne: żaden nie podobny do dru- 
giego, a jednak każdy przedstawia 
ją. Siedząc w teatrze, 
trzydzieści portretów! 


| 
zrobił tych. człowiek, to poeta, o którym od lat 


|łącznie ze stanowiska artystyczne” 
go. Nie powinien pan budować 


matu na.., — jak że to mam po- 
wiedzieć, — na indywidualności ak- 
torki. Zaprowadziłoby to pana na 
manowce, gdyż, aby dotrzeć do sztū 
ki, trzeba iść jej drogą, Gdy dzieło 
będzię skończone, proszę o przysła- 
nie mi go, Przyrzekam, że będę ù» 
miała je przeczytać i będę się sta- 
rała powiedzieć publiczności, co pan 
miał na myśli. Powtarzam jednak; 
niech pan nie pisze dla aktorki. 
Dziś jesteśmy, jutro nas nie będzie, 
twórca powinien pozostać w swem 
dziele“. i 


Wyłaniają się coraz nowi ludzie, 
nowe twarze i giną jak stacje ko- 
lejowe, przez które przelatują po- 
'śpieszne pociągi, albo jak etapy po- 
dróży, na których artystka się za- 
trzymuje i z dworca rzuca przelot- 
ne spojrzenie na obce miasto. Gdy 
jednak wraca, otacza się zasłoną sa 
motności, Twarze, miasta rozpływa 
ją się w jazdach, podróżach, w krai- 
nie, gdzie gorączka ma setki nazw, 
a tęsknota setki rodzajów oczekiwa+ 
nia. 


s j 

Pewnego dnia, w Rzymie grała 
„Damę Kameljową”, napełniając na 
miętność i rezygnację Małgorzaty 
„świętym płomieniem. Gdy podczas 
jednego z antraktów, zapłakana, o- 
słabiona, weszła do garderoby, stał 
przed nią młody człowiek i patrząc 
na nią jasnemi, błyszczącemi oczą- 
mi powiedział: „O grande ama- 
trice“, Nie odpowiedziała ani sło” 
wem. Później, gdy jest znowu Elęo- 
norą Duse, dowiaduję się, że ten 


więcej ludzi mówi we Włoszech, niż 


A potem drugi malarz, którego o+, o innych pisarzach, o którym opo- 
brazy tak jej się podobały, również wiadał jej jego przyjaciel Adolfo 
Niemiec, Ze wzruszeniem przypomi-. de Bosis, Dowiaduje się, że wytwor- 
nała sobie tę chwilę w Frankfurcie,; ny, niski pan o metalicznem, jas- 
gdy weszła do sklepu, by kupić je- ; nem spojrzeniu, to Gabrjel D-An- 
go fotografję i parę kopij jego o-i nuzio, Nigdy nie zwraca uwagi na 
brazów, które najbardziej. lubiła. plotki, Ale to, co się o nim opowia- 
Nagle wyrósł obok niej, jak z pod da, co dotyczy prywatnego życia, 
ziemi. Opowiadano jej kiedyś, że ten które sama zazdrośnie trzyma w u- 
mały starzec o potężnem spojrze- kryciu, nie wydaje się jej sprawą 
niu potrafi być opryskliwy, potra- prywatną, lecz częścią składową 
fi kąsać. Stał teraz przed nią i coś twórczości i dzieła. Więc, jak wszy- 
mruczał, Przetłumaczono jej jego Scy zresztą, zna historję jego przy- 
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derwać od jego pierwszych wierszy, 
że młodzież, opętana jego poezją, 
widzi w nim nietylko swego poetę, 
ale i tego, który ukaże nowe formy 
życia, głoszone w misternych wier» 
szach, 

„O grande amatrice“. Słów tych 
i spojrzenia, które im towarzyszy- 
ło, nie zapomni do końca życia. A 
później w Wenecji — oboje tymcza- 
sem stali się sławni — opuszcza 
raz wśród bezsentej nocy swój po- 
kój, w którym nie znajduje ani spo- 
koju, ani tchu. Wsiada do gondoli 
i rozpoczyna długą jazdę po kana- 
łach. Dopiero gdy niebo się przeja+ 
śnią i kopuła Santa Maria della 
Salute błyszczeć zaczyna, gdy na 
wodzie pojawiają się barki, pełne 
ryb i owoców, zziębnięta decydu- 
je się na powrót. Równocześnie z 
jej gondolą przybija druga, z któ- 
rej wysiada mężczyzna. Czy i jemu, 
jak jej, serce spać nie dało, czy też 
inny niepokój kazał mu płynąć no- 
cą po wodzie? 

Poznała go. Podszedł do niej. Po» 
szli razem przez budzący się do ży-! 
cia wenecki poranek. Złotym chło- 
dem odpędził od miasta tchnienie 
„smary“, spędzając równocześnie 
zmęczenie z powiek poety, Serca ich 
były pełne radości i słońca, mówili 
o wstającym ze snu poranku io 
sprawach swego życią, Wszystko 
było tak, jak za czasów dzieciństwa, 
gdy w przedędniu oczekiwanego 
święta człowiek budzi się, podcho- 
dzi do okna i w pierwszych promie- 
niach słońca widzi dobrze znane 
miasto ojczyste i zdaje mu się, że 
teraz dopiero powstało. 


Zanim się rozstali — ze wszyst» 
kich domów zaczęli już wychodzić 
ludzie — zapytała go dlaczego nie 
pisze utworów scenicznych. Odpo- 
wiedział chłopięcym uśmiechem. 


Nowe władze Polzawidu 

W dniach 18 i 19 kwietnia odbył 
się w Warszawie walny zjazd człon- 
ków Polskiego Związku Artystów 
Widowiskowych, przy udziale dele- 
gatów z prowincji. 

W- wyniku wyborów prezesem 


słowa: „jest pani genjuszem, chciał gód i awantur, Wie, że jest mężem; Związku został Karol Trojanowski, 


bym mieć pani podobiznę”. W kilka pewnej księżnej, że z całą powagą 
dni później wspólny przyjaciel za» popełnia codzień szereg błazeństw, 
prosił ich na obiad. Rozumiała za- że stary Carducci nie mógł się o- 
ledwie kilka słów po niemięcku, on 
nie o wiele więcej po włosku — mi- 
moto bez trudu znaleźli wspólny ję- 
zyk. A później po skończonym obie» 
dzie, stało się coś, czego nie mogła 
zapomnieć: Starzec pocałował ją w 
rękę. s Fola Gojawiczyńska jest niewąt- 

Poznała całą plejadę wybitnych pliwie jednym z najbardziej intere- 
umysłów, Mommsena, Helmholtza i sujących talentów doby współczes- 
wielu innych, o których się ciągle nej. Jej „Ziemia Elżbiety" była w 
słyszało; stawali przed nią, w 0-' swoim rodzaju rewelacją. To, co 
czach ich błyszczało coś, co rozu- najbardziej uderzało w tej -książce. 
miała. A później poeci, albo ci, któ — to było jej skupienie wewnętrzne 
rych dotychczas za poetów uważa- j jąkaś cudowna umiejętność wydo- 
ła! Przedewszystkiem Aleksander bywania z ludzi ukrytej w nich si- 
Dumas. Po jednej z wielu chorób ły i mocy. Tak, „Ziemia Elżbiety” 
(właściwie te wszystkie choroby by- była książką silną, najpiękniejsze 
ły zawsze tą ‘samą chorobą) przy- jej strony były poświęcone najmoc- 
była na kilka godzin do Marly. Był niejszemu typowi powieści Agniesz- 
już stary, zużyty; przy pożegnaniu ce, całkowicie zresztą przyćmiewa- 
wrzucił do jej przedziału wszystkie jącej Elżbietę, której życie uczucio- 
róże ze swego ogrodu. we w świetle przeżyć i doznań tam- 

-Przeciwko tysiącom musiała bro- tej wydawało się czemś drugoplano- 
nić swej samotności. Ale wielu do- wem i nieważnem. „Ziemia Elżbie- 
cierało do niej. Poeci, autorzy, cze” ty* była też niewątpliwie raczej 
kający na wystawienie swych sztuk „Ziemią Agnieszki". Szeroko pod- 
w jej teatrze, zarówno głośni, jak malowane tło społeczne, cała „zie- 
nieznani. Czytała prawie wszystko. mia“, żyjąca w tej książce swoim 
Nietylko dlatego, że spodziewała własnym bytem — wszystko .to ra- 
się znal4ć nareszcie odpowiedni zem zdawało się wskazywać na to, 
dramat, ale dlatego, ponieważ twór iż Gojawiczyńska pójdzie raczej w 
cy żądali od niej wyroku, a wy* dalszej twórczości po linji Agniesz- 
rok to rzecz odpowiedzialna. Cza-, ki niż po linji Elżbiety t. zn. iż za- 


sami, gdy z takiego nieudanego dra 
matu szedł powiew życia i talentu, 
miała ochotę powiedzieć autorowi, 
co należy uczynić, pomówić z nim o 
swym wymarzonym dramacie, Mó- 
wiłą prawdę prosto, bez złośliwości. 


interesuje się raczej pełnią i bogac- 
twem różnych przejawów życia — 
niż snuciem wątków powieściowych 
opartych wyłącznie na motywach u- 
czuciowych. 

Tymczasem stało się właściwie 


Oto jej list do autora Sinimber-| inaczej. Nowa powieść Gojawiczyń- 
ghi'ego: „Pisze mi pan, że pracuje skiej „Dziewczęta z Nowolipek' to 
pan nad komedją. Jestem bardzo jakby snucie dalej motywu muzycz- 
szczęśliwa, że poddałam panu po* nego Elżbiety z pozostawieniem na 
mysi. Niech go pan rozbuduje wy- boku Agnieszki. Jakby znudzona 
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'szczególnie 


wiceprezesem Józef Bruszewski, se- 
kretarzem Władysław Stachowski. 


Nowa powieść Poli Gojawiczyśckie 


„ziemią“, zwróciła się Gojawiczyń- 
ska do powieści, w której głównym, 
naczelnym wątkiem jest miłość we 
wszelakich jej odmianach, ale mi- 
łość związana jedynie z szarym te- 
renem Nowolipek, z szarem życiem 
„dziewcząt z Nowolipek*, 

„Dziewczęta z Nowolipek" nietyl- 
ko czysto zewnętrznie dzielą się na 
dwa tomy. Podział ten narzuca się 
i od wnętrza powieści. Tom pierw 
szy — to dzieciństwo „Dziewcząt i 
Nowolipek', tom drugi to ich mło- 
dość. 

Wbrew ogólnemu przekonaniu 
wydaje mi się właśnie tom pierwszy 
interesujący. Dzieje 
dziewcząt z Nowolipek rzucone w 
nim są na tło ich domów rodziciei- 
skich, na tło małego, biednego życia 
ludzi stamtąd. W warsztatach i w 
sklepikach, w małych mieszkaniach 
wśród drobnych trosk i zmartwień 
życia codziennego wzrastają te 
dziewczęta, szeroko otwartemi ocza- 
mi patrząc na świat, z przerażeniem 
i trwogą a zarazem z tęsknotą i z 
nadzieją oczekując życia, które ma 
nadejść. Znakomicie „zrobione“ są 
przytem te dziewczęta, zróżnieowa- 
ne i zindywidualizowane paroma 
świetnemi pociągnięciami pióra, nie 
słychanie czyste, przejrzyste w ry- 
sunku, owiane ciepłem tchnieniem 
najszczerszej sympatji czy przyjaź- 
ni autorki. Tysiące drobnych, świet- 
nie podpatrzonych a tak charaktery- 
stycznych rysów cechuje całe środo- 
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| Mieczysław Frenkiel | 


(A. Ch.) Wśród naszych wielkich 

i największych koryfeuszy sceny 
nie było w historji teatru polskiego 
przed wojną człowieka tak zwiąża- 
nego z Warszawą, jak właśnie Ś. p. 
Mieczysław Frenkiel, Inni uczyli się 
i działali albo częściowo albo zupeł- 
nie poza Warszawą — oh bodaj je- 
dyny nie rozstawał się z teatrem 
warszawskim nigdy — związany też 
był ze stolicą każdym fibrem duszy, 
każdem przyzwyczajeniem i każda 
chwilą życia. 
„ Warszawa odpłacała mu się szcze- 
rem, płomiennem . przywiązaniem. 
Mieczysława  Frenkla w czasach 
przedwojennych, w okresie jego naj- 
większej popularności znało dosłow- 
nie w Warszawie każde dziecko. 
Warszawa wiedziała też o nim wszy- 
stko: setki anegdot i powiedzeń, 
stolik, przy którym siadywał zaw- 
sze u Lourse'a, podziwiała zaś w nim 
niezmiennie także wszystko; klasy- 
czną łysinę, olbrzymi nos, każdy 
niemal gest i uśmiech. W epoce 
przedwojennej, kiedy teatr odgry- 
wał w życiu kulturalnem Warszawy 
rolę naprawdę olbrzymią, był Mie- 
czysław Frenkiel benjaminkiem i u- 
kochanem dzieckiem Warszawy, któ- 
remu przez całą jego długą karjerę 
teatralną towarzyszył zawsze życz- 
liwy uśmiech i poklask. 

Mieczysław Frenkiel wiedział o 
tej swojej popularności i umiał z 
niej korzystać w swoisty, sobie tyl- 
ko właściwy sposób. Występ Frenkla 
w każdej niemal sztuce polskiego 
repertuaru miał w sobie coś z de- 
monstracji patrjotycznej. Słynne 
były wszystkie jego role Fredrow- 
skie, w których obok humoru i ko- 


mizmu umiał wydobyć ukryte w 
nich najszczersze ziarenko polszczy- 
zny. Sposób, w jaki w „Zemście“ 
deklamował owe wzruszające: „Nie 
wódź mnie na pokuszenie, ojców mo- 
ich wielki Boże“ ustalił tradycję sce- 
niczną na scenach polskich na długie 
lata i przyjmowany był zawsze — 
nietylko grzmotem oklasków — ale 
i najżywszem wzruszeniem widow- 
ni, która reagowała na te słowa jak 
na zaklęcie ducha narodowego. Tak 
samo było zresztą z niema! każdym 
występem Mieczysława Frenkla w 
cokolwiek poważniejszym repertu- 
arze: ten komik z Bożej łaski, ten 
aktor par excellence charakterysty= 
czny miał w sposobie swej gry coś 
głębokiego, poważnego —najlepiej 
też ezuł się nie w farsie, lecz w ko- 
medji, przedewszystkiem zaś w ko- 
medji polskiej, w której wyżywał 
się nietylko jako aktor — ale jako 
Połak i obywatel. 

Artysta to zaś był naprawdę z Bo- 
żej łaski, umiejacy czarować ludzi, 
umiejący w każdym wyrazie granej 
sztuki odkryć skarby humoru czy 
głębie myśli. Niesłychanie sumien- 
ny, 0 nieskazitelnej przepięknej 
dykcji — jemu przecież powierzono 
na odrodzonym uniwersytecie war- 
szawskim lektorat wymowy — o 
aparycji zupełnie niezwykłej, był 
Mieczysław Frenkie! twórcą teatral- 
nym wyjątkowej zgoła klasy, które- 
go miejsce jest wśród wielkich i naj 
większych. Od lat kilku był już cho- 
ry i nie występował ale Warsza- 
wa pamiętała o nim i kochała go 
zawsze, umieszczając jego nazwisko 
tuż obok historycznych już nazwisk 
wielkiego Żółkowskiego i innych. 


Najoszczędniejsze miasto 


(es) Edynburg ma opinję najbar- 
dziej skąpego ze wszystkich miast 


|świata. Mieszkańcy Edynburga to 


podobno ludzie, dla których rozsta- 
nie się z pieniądzem jest najboleś- 
niejszem ze wszystkich przeżyć, 

Rada miejska Edynburga postano 
wiła od tego roku począwszy urzą- 
dząć każdego 10-go maja „Dzień wy- 
datków". 

10-70 maja mają edynburczycy 
w myśl tej, dość niezwykłej uchwa- 
ły ojców miasta, starać się żyć pełną 


niać najniemożliwsze do pomyślenia 
na tym gruncie szaleństwa. 

W komunikacie wydanym do mie- 
szkańców Edynburga piszą radcy 
miejscy, że nie chodzi tu tylko o to, 
żeby wprowadzić pewne ożywienie 
w handlu t przemyśle wszelkiego ro- 
dzaju, ale żeby zrehabilitować honor 
miasta, z którego wszyscy kpią, 
twierdząc, że jest najbardziej ską- 
pem ze wszystkich miast. 

Ciekawe, jak też oszczędni edyn- 
burczycy zareagują na ten niezwy- 


parą, starać się na prawo i lewo wy- | kły bądź co bądź komunikat ojców 
dawać pieniądze, starać się popeł- | miasta. 


wisko i same bohaterki; świat cały 


przełamuje się naokoło nich na mia-. 


rę ich psychiki, na miarę ich prze- 
żyć i doznań. Znakomicie np. zrobio- 
na jest szkoła, wspaniale uchwycona 
jest postać Franki, tej najzdolniej- 
szej, najwybitniejszej z nich wszyst 
kich, która pod koniec powieści gi: 
nie od samobójczego strzału. To 
wszystko zrobione jest ciepło i dys- 
kretnie, spokojnie i prosto, tok opo- 
wieści jest płynny i pełen wdzięku. 
Tom drugi powieści to młodość 
dziewcząt z Nowolipek. Historja ich 
miłości. Tęsknoty i pragnienia tych 
dziewczyn kulminują się wszystkie 
w miłości. Bo w życiu tych dziew- 
czyn miłość okazuje się wszystkiem: 
miłość robi z dzieci ludzi dorosłych, 
miłość jest jedyną drogą, któr 
wyjść można z szarych, ciasnych 
Nowolipek w daleki, wytęskniony 
świat, miłość wreszcie wydaje się 
spełnieniem dzikich marzeń Franki, 
Wszystkie te dziewczyny są jakby 
pozostawione samo sobie: wojna, 
wielka wojna rozpędza ich rodziny 
po świecie, podkopuje i tak wątłe 
podstawy ich bytu materjalnego, 
oddziera ich od tych, których kocha- 
ją i każe im samym szukać miejsca 
i celu w życiu. Ta miłość podstępna 
jest przytem, zła i okrutna. Ani jed- 
na z dziewcząt z Nowolipek nie spo- 
tyka na swojej drodze tego człowie- 
ka, który przez miłość mógłby jej 
dać szczęście. Mężczyźni, którzy sta- 
ją na ich drodze, niszczą je, zabija- 
ją nieświadomy wdzięk ich młodych 
dusz. Ta jedyna, która w przyszłem 
małżeństwie dozna wreszcie dobro- 
bytu i szczęścia, okupuje to właśnie 


wyrzeczeniem się miłości, chłodnem 
przekreśleniem uczucia, „małżeń- 
stwem z rozsądku”, Ta jedna zdaje 
się będzie miała to, czego chciała. 

Miłość zajmuje w życiu tych mło- 
dych dziewczyn tak wiele miejsca, 
jest wichrem tak strasznie silnym i 
tak wszystko łamiącym, że wszystko 
inne schodzi na drugi plan. W świe- 
tle ich doznań ną plan drugi scho- 
dzą największe wypadki dziejowe, 
zawierucha wojenna, okupacja, po- 
jawienie się w Warszawie pierw- 
szych żołnierzy polskich — to wszy- 
stko ginie w spazmie miłosnym, w 
uniesieniu czy w nieszczęściu uczu- 
ciowem. 

W twórczości  Gojawiczyńskiej 
jest to niewątpliwie ton nowy i dość 
niespodziewany. Wybuchł on. nagle 
i gwałtownie, jakby długo powstrzy- 
mywany i tłumiony. Tysiące prze- 
subtelnych chwytów i tysiące efek- 
tów aż jaskrawych w swej wyrazi- 
stości zmierzają do tego, aby uwy* 
puklić, podkreślić, wydobyć tę za- 
wieruchę uczuć, tę burzę milości, 
którą szaleje w duszach jej „„Dziew- 
cząt z Nowolipek*. Autorka „Ziemi 
Elżbiety”, która w poprzedniej swej 
powieści zdawała się interesować 
całem szerokiem, mocnem, silnem 
życiem, tutaj zamknęła się w kręgu 
spraw miłosnych i na cały świat 
spojrzała _ zalęknionemi oczami 
swych bohaterek. Powtarzam: to 
nowy, niespodziewany ton w twór- 
czości tej niezwykle utalentowanej 
i interesującej autorki. 


A. Chor. 


— —-—-—-—-2->ma—. 


ŻYCIE GOSPODARCZE 


Łódzki rynek włókienniczy w okresie sezonu wiosennego 


(Korespondencja wasna „Kurjera Polskiego") Łódź, w kwietniu 


W marcu na rynku włókienniczym 
w Łodzi dało się zauważyć dalsze 
nieznaczne ożywienie ruchu sezono- 
r wego, który wzbierał na sile w miarę 
zbliżania się okresu przedświątecz- 
nego. Zarówno w przemyśle wełnia- 
nym jak i bawełnianym nastąpił w 
porównaniu do lutego wzrost liczby 
zatrudnionych robotników oraz 
zwiększenie czasu pracy w poszcze- 
gólnych zakładach produkcyjnych. 
Natomiast sytuacja finansowa za- 
równo w przemyśle jak i w handlu 
włókienniczym nie doznała popra- 
wy, ujawniając nadal usiłowania od- 
biorców do przedłużania terminów 
pokrycia. 

Ożywieniu sezonowemu towarzy- 
szył wzrost obrotów przędzą baweł- 
niana, której zbyt w marcu prze- 


wyższył zbyt lutowy o 700 tys. ku) 


z równoczesnym spadkiem zapasów. 
Zapasy przędzy spadły w końcu mar- 
ca do niespelna 2 mil. kg. Powyższa 
okoliczność wpłynęła na utrzymanie 
się cen przędzy na poziomie z lute- 
go, mimo znacznego spadku cen ba- 
wełny (z 88,03 gr. za lb. do poniżej 
80,00 gr. za Ib. gm. 29/82). 

Na rynku wełnianej przędzy czę- 
sankowej łatwo. zauważyć również 
wzrost obrotów, aczkolwiek nie zdo- 
łały one przekroczyć rozmiarów z 
marca r. 1934. Stąn zapasów. tej 
przędzy wykazał niewielki. spadek 
w porównaniu z lutym b. r. przy 
równoczesnym wzroście sprzedaży 
(83%) oraz utrzymywaniu się cen 
na dotychezasowym poziomie. 

Obroty tkaninami wełnianemi i 
bawełnianemi zwiększyły się znacz- 
nie w marcu, pamiętać jednak na- 
leży, że przedmiotem zbytu w znacz- 
nej mierze były gatunki całoroczne 
i pozostałości z lata r. ub. Mniej- 
szych. obrotów dokonywano tkanina- 
mi nowej tegorocznej produkcji. U- 
stalony w cennikach -na bież. sezon 
poziom cen ulega wahaniom, albo- 
wiem niektóre firmy już przystąpiły 
do ich obniżania o kilka %% w od- 
niesieniu do poszczególnych artyku- 
łów. W zakresie warunków pokrycia 
nie można zauważyć jakichkolwiek 
zmian. Pięcio- i sześciomiesięczne 
terminy weksłowego pokrycia prze- 
ważają na. rynku tkanin zarówno 
bawełnianych jak i wełnianych. 

Tak więc, naogół biorąc, sezono- 
we ożywienie dotknęło główne bran- 
że, aczkolwiek w roku bieżącym za- 
obserwować się dało niepokojące 
zjawisko prolongowania przez od- 
biorców zobowiązań weksłowych. U- 
jemne tó zjawisko pozostaje w 
związku z szeregiem niekorzystnych 
przejawów na rynku prowincjonal- 
nym. Poważne rozmiary prolongat 
wekslowych spowodowały podjęcie 
akeji w tej sprawie przez poszcze- 
gólne - zainteresowane organizacje 
przemysłu i handlu włókienniczego. 
Na: kilku wspólnych konferencjach 
ustalono konieczność podjęcia kon- 
solidacji w zakresie polityki sprze- 
dażnej celem zahamowania dalszej 
fali prolongat. 

Eksport włókienniczy w marcu 
wzrósł pod względem wartości w po- 
równaniu z lutym z 1,750 tys. dó 
2,000 tys. zł. aczkolwiek nie osiąg- 
nął poziomu z marcą ub. r. kiedy wy- 
niósł 2,675 tys. zł, W marcu b. r. 
wzrósł eksport przędzy czesankowej 
i bawełnianej niebarwionej, tkanin 
bawełnianych, wyrobów  dzianych, 
w tem rękawiczek bawełnianych, po- 
nadto zaś odzieży męskiej i dziecię- 
cej. Spadek natomiast ujawnił eks- 


port przędzy barwionej oraz tkanin | 


wełnianych i półwełnianych. Z po- 
szezególnych krajów odbiorczych na 
I-em miejscu pozostają Anglja, Ho- 
landja (583 tys. łacznie) poczem 
następują Bliski Wschód (91 tys.), 
kraje Skandynawskie i Ameryka 
Północna. Wzrósł w porównaniu z 
lutym eksport do Turcji, Persji, 
Szwajcarji, Belgji i krajów Bałtye- 
kich 


W zakresie poczynań organizacyj- : pracy w najbliższym czasie. Następ- 
nych na terenie włókienniczym okrę- | nie odbyło się konstytuujące walne 
gu łódzkiego nastąpiło definitywne | zebranie Zrzeszenia- Interesantów 
ukonstytuowanie się Izby Przemy- | Handlu Bawełną, na którem wybra- 
słowo-Handlowej, która przystąpi do | no zarząd. Natomiast bezkartelowy 


stan w przędzalnictwie bawełnianem 
trwa nadal. Walne zebranie Zrzesze- 
nia Producentów Przędzy Bawełnia- 
nej odbyć się ma w połowie maja. 
"EF. 


Ulgi w spłacie zaległości podatkowych 


Rozporządzenie i okólnik Min. Skarbu 


Ogłoszone w Dz. Ust, R. P. Nr. 29, roz 
porządzenie ministra Skarbu z dn. 15 
b. m, o ulgach w spłacie zaległości po- 

| przepisy s postanawia w § 1, że jego 


wor budź. 1935/36—15%, w 1936/37 
— 20% i w 1937/38 — 25%, zaległo- 
w odroczonych w myśl 
4, ; 
Według § 6 odsetki ulgowe 
przypadające od zaległości, odroczonych 


przepisy stosowane są do zaległości w 
podatkach państwowych: śr u n t o- 


wym, przemysłowym od 0-|w myśl § 4, umarza się za 
brotu, dochodowym (działiczas od dnia ich ow sł a- 
I), od nieruchomości, o dnia do dnia i marca 
lokali, od placów budo-/1934 r. włącznie: Odsetki za 


Iwlanych i wojsko w y m,| czas od dn. 1 kwietnia 1934 r. nie będą 
wraz z dodatkami pań-|pobierane przez czas odroczenia, jeżeli 
stwowemi i samorząd o- płatnicy dopełnią warunków, określo- 
wemi nych w § 4. 
Według $ 2 ulgi przysługują z urzędu| Według § 7, płatnik, który w r. budź, 
osobom fizycznym, spadkom nieobjętym | 1934/35 nie uiścił sumy, stanowiącej rów 
i spółkom jawnym, z następującemi za- | newartość przypisanego mu w tym roku 
strzeżeniami: Nie korzystają z ulg pła-| podatku ($ 1), korzysta mimo to z ulg, 
tnicy, przeciwko którym wszczęto jeżeli brakująca do wysokości tej sumy 
przed wejściem w życie omawianego różnica oraz odsetki od niej zostaną wy 
rozporządzenia, dochodzenie karne z|Tównane w drodze egzekucji lub dobro- 
powodu naruszenia przepisów ustaw o| wolnej wpłaty do dn. 1 czerwca 1935 r. 
podatkach, zagrożonego karą pozbawie- | 2 dla posiadaczy gospodarstw wiejskich 
nia wolności. Zasada ta nie jest stoso-| d* dnia 1 września 1935 r. 
wana, jeżeli płatnik został uwolniony od| Według $ 9 wpłaty na poczet zaległo- 
odpowiedzialności karnej, lub gdy do- | ŚCV odroczonych w myśl § 4, dokonywa- 
chodzenie zostało umorzone. es w orena odroczenia, powoda, Po: 
Płatnicy, pozbawieni prawa do uig,|| YCte zategtosci w znacznie ZwiĘKSZO- 
określonych w rozp. ministra. Skarbu Ą ONE a TOAST W ie biii, 
dn, 25 listopada 1933 r., na podstawie 1637/38 35 ANCA wd ak SiE os w 
$ 10 tego rozporządzenia — korzystają zżwa sł i JO PONOC ds ył 
z ulg, wynikających z niniejszego rozpo- daja y kod ERAS ORSO 
rządzenia, tylko pod specjalnemi warun Bpa stok Ww Ta ry 0 w Poj SPA 
kami ($ 12). Płatnicy, posiadający ordy- wiek © 2 coś $ gt Mi jie A 
nacje, mogą uzyskać ulgi w przypadkach ych mowa w § 9, mogą być dokony. 
gospodarczo uzasadnionych — na indy- Nz UP gotówką, jak i obligacja- 
widualne podania, wnoszone do Mini- dk kan Narodowej PA Po- 
sterstwa Skarbu. Osoby, niewymienione ża zet Bonwersyjnej z 1924r, które bę- 
na wstępie $-2,mogą' uzyskać ulgi —| a przyjmowane według wartości imien- 
na podania, wnoszone do Min. Skarbu. 
Według $ 3 płatnikowi, który w roku 
budżetowym 1934/35 uiścił conajmniej 
sumę, stanowiącą równowartość przypi- 
korzy mu w tym roku podatku, a zi 
ólna suma zaległości w tym podatku ć ży: fi 
a EATA F dz. 31 marca 1935 r TM okókui k » który ogłoszony bg- 
w porównaniu z ogólną suma zaległości, i dzie w najbliższym numerze „Dzien- 
wyprowadzoną na dz. 31 marca 1933 r| nika Urzędowego Min. Skarbu“, a 
n nie pra alena 2 Saęjcyżl który zuwiera wyjaśnienia natury 
rza się dołowę PET A rg ści interpretacyjnej t wskazówki tech- 
w tym podatku, pochodzą-| "iCzne dla urzędów skarbowych, w 
cych z okresów z przed jaki sposób rozporządzenie ma być 
1 kwietnia 1933 r, a uwidocz-| wykonane. 
nionych w księgach bierczych według Okólni. : RQ 
stanu na dz. 31 marca 1935 r.; 2) zmniej- | ólnik ten ma przedewszystlkiem 
szyła się więcej, niż o 25% —umarz alna celu sprawne i jaknajszybsze 
się całk owicie „zaległ o- | przeprowadzenie w księgach bier- 
S " wi ymienione w „R kt 1 czych przystugujących płatnikom z 
goa a anana 1 ag węej | moy omawianych rozporządzeń u 
1 kwieinia 1933 r,, które nie ulegają u- morzeń 4 odroczeń, od tego bowiem 
morzeniu na podstawie § 3 oraz pocho- zależy prawidłowość akcji egzeku- 
dzących z roku budżetowego 1933/34, | cyjnej i skuteczność przyznanych 
odracza się dò dn. 31 mar-|ujg, Wszystkie bowiem zaległości, u- 
ca1938 r.,o ile płatnik uiścił w ro- | | 16 š $ 
ku budżetowym 1934/35 równowartość | ”*94owane omawianemi rozporzq- 
dzeniami, znajdują się zasadniczo 
w toku egzekucji; niezmiernie waż- 


przypisanego mu w tym roku podatku 

ti w latach budżetowych do 1937/38, bę- 
ną jest rzeczą wycofanie ich zsegze- 
kacji w sposób, chroniący z jednej 


| dzie dobrowolnie uiszczać przypisywany 

(mu w tych latach podatek, Niedopeł- 

nienie warunków powyższych powoduje LA 
strony płatników przed zbyteczne- 
mi sekwestraumi, celem ściagnięcia 
sum, w chwili obecnej egzekucji nie 


natychmiastową wyriagalność odroczó- 
nych zaległości oraz utrałę prawa do 
dalszych ulg, wynikających z $$ na- 
stępnych. | podlegających, a z drugiej strony 
Wedł 5, płatnikowi, który: fora CA 
ony 0 3, płatalkowc, BOTI: L/w chroniący interesy Skarbu, w tych 
mtianowieie wypadkach, gdy jednym 
tytulem wykonawczym objęte są na- 
| leźności, podlegające przepisom, oma 


roku budżetowym 1934/35 uiścił przypi- 
| sany mu w tym roku podatek, ałbo w 
tymże roku uiścił, lub, zgodnie z $ 7, 
uiści równowartość przypisanego mu w 
wianych rozporządzeń, i należności 
"bieżące, tym przepisom miepodlega- 
A i A - jaee. Pozatem okólmik ten kładzie 
— umarza Się, niezale- ; tm $ 9 » 
RRiS: do T rz Es oere] specjalny. nacisk na obowiązek wrzę- 
wolnie podatek, jaki mu w tych latach OR Ę 
będzie przypisywany, umorzy się! watpliwości, że dla należytego wy- 


ej. 
Rozporządzenie weszło w 


; ł życie z 
| dniem ogłoszenia. 3 


© i tw 
Ministerstwo Skarbu wydało ob- 


tym roku podatku i zarszem w przypad 
pach, przewidzianych w $ 8, uiści w ter- 
¿minie do dn. 31 marca 1936 r. zaleśło- 
ści, powstałe w tym podatku w r. budż. 
widzianych w § 3, 10% zale- dów chętnego, dokładnego i niezwło- 
gi es ci odroczonych w|cznego informowania zgłaszających 
myśl § 4; 2) w latach budżetowych | się płatników o rozmiarze przysłu- 
7 mA SE 
1935/36, 1936/37 i 1937/38 uiści dobro- gujących im. ulg; nie ulega bowiem 


py B Śp bym ROZ PiE + A | wi amzze e kk E niw Ki EB AED NI R ATZ RE 2 IB, r 4 Jk da a r RA ZE ROK A Ra A PA ŻAKA, 


konania przepisów wydanych rozpo- 


rządzeń, bezpośredni kontakt płatni- 
ka z urzędem t bezpośrednie wyjaś- 
nienia mogących zajść spornych o- 
koliczności na tle. rozmiaru ulg — 
mogą zdziałać burdzo wiele, 

Z przepisów omawionego okólnika 
za najważniejsze należy uznać te, 
które zawierają urzędową interpre- 
tację poszczególnych przepisów wy- 
danych rozporządzeń. -Najobszerniej 
szy dział stanowią wyjaśnienia do 
rozporządzenia z dn. 15-go kwietnia 
roku bież. Na szczególną uwagę za- 
sługuja z mich następujące: 

1) Dla zastosowania ulg ocenia 
się warunki i rozmiar w każdym po- 


datku odrębnie, i brak warunków w ' 


innym podatku nie pozbawia płatni- 
ka prawa do ulg w tym podatku, w 
którym warunki te posiada. Odręb- 
ność ta stosuje się także, o: ile cho- 
dzi o wymiary tego samego podatku, 
lecz w kilku urzędach skarbowych. 
Brak warunków do uzyskania ulg w 
jednym urzędzie skarbowym, mie po- 
zbawia płatnika prawa do ulg w in- 
nym urzędzie skarbowym, o ile w 
tym ostatnim wymagane warunki 
posiada. Ak 

2) Ponieważ umorzenie zaległości 
zależy również od tego, czy zaległość 
z dn. 31 marca 1935 r. w porówna- 
niu z zaległością z dn. 31 marca 1933 
roku zmniejszyła się, okólnik wyjaś- 
mia, że obojętne jest, czy zmniejsze- 
mie zaległości nastąmło wskutek 
wpłat, czy też umorzeń. Wyjątek 
stanowią płatnicy, którzy nie mieli 
wymierzonego podatku w r. 1934/35. 
O ile o nich chodzi, rozporządzenie 
wymaga, aby zmniejszenie zaległo- 
ści było skutkiem wpłat. 

3) Umorzenie odsetek do dn. 81 
marca 1934 r. włącznie jest defini- 
śywne. Płatnik więc, który nie uczy- 
ni zadość wymogom rozporządzenia 
płacenia wszystkich bieżących ma- 
leżności, zaległości odroczone obowia 
zany będzie utścić z odsetkami, bieg- 
nącemż od dn. 1 kwietnia 1934 T., u 
nie od dnia powstania zaległości. 

4) Na powiększenie procentu u- 
morzenia zdległości mie mogą być 
uskuteczniane żadne dopłaty, Wuja- 
tek stanowią do" pewnego stopnia 
qłatnicy, którzy nie wiścili w roku 
budżetowym 1934/85 równowartości 
przypisanego w. tym roku podatku i 
którzy z mocy rozporządzenia mogą 
brakującą różnicę uiścić w terminie 
ulgowym (do 1 czerwca,r. b, względ 
nie. — posiadacze gospodarstw wiej- 
skich — do dm. 1 września r. b.). 
Nie jest to jednakowoż dopłata w 
ścisłem tego słowa znaczemiu; po- 
prostu ocenę rozmiaru ulg dla tych 
płatników rozporządzenie przesunęło 
zdn. 1 kwietnia r. b. na'dż. 1 czerw- 
ca lub 1 września r. b. Za właściwą 
dopłatę należy uznać to wszystko, co 
płatnik uiściłby na poczet starych 
zaległości po dn. 1 kwietnia r. b. Na 
taką dopłatę rozporządzenie nie ze- 
zwała żadnej kategorji płatników. 


„ _ Przemysł córn czo-hutniczy popera Pożyczkę Inwestycyjną 


"W dniu 18 b. m. odbyło się po- 


siedzenie Komitetu Prezydjalnego | dząc z założenia, że cele, jakie przy 


Unji Polskiego Przemysłu Górni- |świecają Pożyczce Inwestycyjnej, 
czo - Hutniczego w Katowicach, |winny znaleźć całkowite poparcie 


przemysłu. 
subskrypcję Pożyczki 


zwołane specjałnie w celu omówie- 
nia zagadnień związanych z sub- 
skrypcją Pożyczki Inwestycyjnej. |nej przemysł chce wykazać, że go- 

Komitet Prezydjalny stwierdził, tów jest zawsze do współdziałania 
że z treścią odezwy Centralnego z akcją Państwa, mającą na celu 
Związku Przemysłu Polskiego, o- przeciwstawienie się kryzysowi go- 
głoszonej w „Kurjerze Polskim“, | spodarczemu i szukanie środków 


całkowicie się solidaryzuje, wycho- |dla zwalczania bezrobocia. 


Wychodząc z tych założeń, Unja 
Polskiego Przemysłu Górniczo-Hut- 
niczego zaleciła, aby przedsiębior- 


W szczególności przez | stwa zrzeszone w Unji subskrypcję 
Inwestycyj- | Pożyczki Inwestycyjnej gorąco po- 


parły, oraz tak same, jak również 
ich kierownictwa wzięły w niej wy- 
datny udział i gorąco zachęciły do 
tej akcji swych pracowników, 


i 


„powołany został p, Zygmunt 


Wulne Zgromadzenie 
Akcjonarjuszów Polskiej 
Centrali importu Kawy S.A. 


W dniu 12 b, m. odbyło się Walne 
Zgromadzęnie Akcjonarjuszów Polskiej 
Centrali Importu Kawy, S. A. Obradom 
przewodniczył prezes Adam Szarski, 

Sprawozdanie, z działalności złożył dy 
rektor Zygmunt Tomczak, 

Po złożeniu: sprawozdania Walne Zgro 
madzenie na wniosek Komisji Rewizyj- 
nej przyjęło bilans oraz rachunek strat 
i zysków i uchwaliło dla“ Zarządu abso- 
lutorjum. 


Prezesem Zarządu zóstał wybrany p. 
Stanisław Fuchs. Na dyrektora Spółki 
Tomczak, 


Walne Zebranie Zrzeszeniu 
Importerów Rawy I Herkhaty 


W dniu 12 b. m. odbyło się Doroczne 
Walne Zebranie Zrzeszenia Importerów 
Kawy i Herbaty. * + 

W związku ze zmianą przepisów re- 
glamentacyjnych, zebrani przyjęli do 
wiadomości sprawozdanie Zarządu i do- 
konali wyboru nowych Władz Zrzesze- 
nia w osobach; 

Zarząd: pp. Birnbaum W. Fels Sz, 
Fuchs St, Gross O., Hepner, Lambert 
St, Mojzykiewicz W., Smoleń W., Stein 
born A., Wrześniewski W. Huppert J. 
Kowarski, Sikorski. 

Komisja Rewizyjna: pp. Arnold, Gru- 
der, Junke, Moyes, Szarski. 

Na dyrektora Zrzeszenia zaproszony 
został dyrektor Polskiej Centrali Impor- 
tu Kawy, S. A, p. Zygmunt Tomczak. 


Jak Niemcy finansują 
swa produkcję surowców: 


(ab.) Zaopatrzenie kraju we własne 
surowce przemysłowe wymaga urucho- 
mieria ogromnych kapitałów. Jak dają 
sobie Niemcy z tem radę? 

Oto, na początku kwietnia założyli 
spółkę z ośr. odp. p. Í. „Spółka do po- 
pierańia fabrykacji surowców” z ma- 
łym kapitałem 100 tys. m. Ona ma adi 
nistrować całym mechanizmem finanso- 
wania. Dyrekcję obejmują dwaj urzędni- 
cy Dresdner Bank. 

. Na początek zostaje podjęta budowa 


nowych i rozszerzenie starych zakła- 


dów, wytwarzających szłuczte “włókno, 
Obliczono, że potrzeba będzie nd to 240 
miłjonów mk. Z tego 160 milj. mają do- 
starczyć: pięć wielkich banków, praski 
bank państwowy, giro-centrala i Bank 
Pracy Niemieckiej, Pozostałe 80 milj. 
ma wyłożyć sam zainteresowany prze 
mysł. > 
Wzamian za otrzymane kredyty (na 
59/4) przedsiębiorstwa wystawią weksle, 
które będą prolongowane w ciągu sze- 
regu lat. Prolongata ta przewidziana jest 
do 1946 roku, Za spłatę tych kredytów 
państwo obejmuje gwarancję, Weks 
tych bankom nie wolno będzie redyskon 
tować-w Reichsbanku, o ile banki nie 
wyczerpią innych możliwości redyskon- 
towych. Jak widzimy, rząd unika infla- 


cji, dążąc do zaabsorbowania wszelkich. 


wolnych kapitałów. Z) 


Nowe posunięcia 
w dziedzinie motoryzacji 


(m) zdawałoby się, że ed pewne: 
go czasu panuje na. odeinku moto- 
ryzacyjnym eisza, Zawarcie ukła- 
du handlowego z Anglją, > której 
przyżnańe zostały dość daleko idą- 
ce zniżki celne na samochodoy, it- 
chodziło przez pewien czas za krop- 
kę'nad i posunięć czynników, kie= 
rującyćch “akcją motoryzacyjną. 
Przez dłuższy czas, głucho było w 
kółach zainteresowanych o nowych 
posunięciach, którebky pchnęły spra 
wę motoryzacyjną na nowe tory. 

Obecnie dochodzą nas słuchy, że 
w sprawie motoryzacji zaszły dwa 
znamienne fakty. - „tej 

Pierwszem wydarzeniem jest 
fakt, że zaniechano zamiaru roz- 
wiązania bliskiej współpracy z jed- 
ną ze znanych zagranicznych firm 
samochodowych. Firma ta poczyni- 
ła podobno ostatnio stronie polskiej 
znaczne ustępstwa. - 

Drugiem wydarzeniem bardzo 
ważnem jest fakt zainteresowania 
się problemem motoryzacyjnym naj 
wyższych państwowych czynników 
kierowniczych. Polecenie przestu- 
djowania i gruntownego zbadania 
problemu motoryzacji otrzymała 
pewna wybitna osobistość fachowa 
z poza kół decydujących obecnie o 
posunięciach w- dziedzinie motory= 
zacyjnej. = 
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Na marginesie 


Krótko — i dalekowzroczność 


„Gazeta Polska” (Nr. 104) z dn. 
14 b. m. w „Uwagach* pisze: 


KRÓTKOWZROCZNOŚĆ, Omawiając 
ciekawą pracę p. J. Michałowskiego p. t. 
„Wieś nie ma pracy”, która ukazała się 
ostatnio nakładem „instytutu Spraw Spo 
łecznych”, organ ster przemysłowych — 
mKurjer Polski” (Nr. 102) pisze m. inz 


` „Przejdźmy do wniosków, dopo» 
wiedzmy to, czego p. Michałowski 
nie = dokończył, Wnioski są proste: 
Przyszłość gospodarcza Polski leży 
w miastach, w przemyśle; pomyślność 
gospodarcza kraju w najbliższem 20- 
leciu uzależniona jest od tego, czy mia 
sta, handel i przemysł zdołają wchło- 
nąć te ogromne zasoby rąk ludzi, we 
getujących dziś w nędzy nieproduk- 
tywnie, a więc ze szkodą dla mająt- 
ku narodowego. I to jest zasadniczy 
problem, pierwszorzędny w hierar+ 
chji problemów”, 


Zupełnie słusznie. Lecz nie dość wa- 
£ę tego problemu ustalić i na najwyż- 
szym szczeblu hierarchji celów polityki 
gospodarczej postawić, Trzeba dążyć do 
jego rozwiązania, Trzeba dążyć do stwo 
rzenia warunków, któreby proces uprze 
mysłowienia kraju umożliwiały i przy- 
spieszały, Jakież to są warunki? Wa- 
runkiem takim musi być przedewszyst- 
kiem przyrost oszczędności, przyrost ka 
pitałów pieniężnych, Przyrost ten bo- 
wiem da środki finansowe, potrzebne na 
budowę nowych warsztatów produkcji. 

Warunkiem takim będą niskie ceny 
artykułów, służących do wytwarzania 
środków produkcji, śdyż przy cenach 
wysokich, niewspółmiernych z cenami 
światowemi i cenami artykułów rolni- 
czych, rozbudowa i rozwój przemysłu nie 
są możliwe, Warunków takich przyło- 
czyć można wiele, Osiągnięcie ich stano 
wi właśnie zadanie polityki gospodar= 
czej, Wymagać ono będzie niekiedy za- 


stosowania drastycznych środków inter=. 


wencyjnych, To prawda. Lecz czasy lais- 
ser-faire'yzmu, niestety, minęły. Dziś, 
dopiero zapomocą interwencji stwarzać 
trzeba warunki, odpowiadające warun= 
kom tych czasów, a więc warunki, w 
których mogłaby się swobodnie rozwijać 
przedsiębiorczość prywatna, nięskrępo- 
wana przywilejami pewnych grup 
społecznych, przywilejami karte- 


K; pozwitisiami fiskusów miej- | My piszemy: 
skich i $ p. 


Stanowisko „Gazety Polskiej” w tej 
sprawie jest dostatecznie znane. Hasło: 
„fronjem do wsi” rzucone i stale przez 
nią podtrzymane, ma właśnie na wzglę- 
dzie konieczność poprawy sytnacji ma- 
terjalnej wsi, poprawy, którą trwale bę- 
ois EL kia pos soane 
wę i rozwój pr cji przemysłowej, po- 
chłaniającej nadmiar rąk roboczych, 
tkwiących i wciąż przybywających na 
wsi ~ 

Stanowisko „Kurjera Polskiego” fest 
również dostatecznie znane, Jest on przy 
sięgtym obrońcą przywilejów, 
zdobytych przez niektóre gałęzie prze- 
mysłu, jest on obrońcą monopolów pry- 
watnych, wysokich ceł i t. p, Jakże tedy 
nieszczerze brzmią „wnioski”, jakie wy- 
snuwa z pracy p. J. Michałowskiego, 
„wnioski” o konieczności uprzemysło- 
wienia kraju. Nie o to mu bowiem cho- 
dzi. Jest to tylko „chwyt” w polemice 
obrończej, jest próba przekucia słuszne- 
go argumentu na użytek sprawy niesłu- 
sznej, Prawdziwe oblicze ukaztje „Kur- 
jer” w konkluzji swych wywodów, pi- 
sząc, że: ' 


„Występowanie dziś z hasłem: 
„Frontem do wsi” jest jedynie do- 
wodem krótkowzroczności politycz= 
nej i gospodarczej”... 

„Musimy zrozumieć wreszcie, że 
jedyna droga przyjścia z pomocą wsi 
jest umożliwić jej odpływ do miast. 


DALEKOWZROCZNOŚĆ. Omawiając 
naszę uwagi na temat ciekawej pracy p. 
J. Michałowskiego p. t. „Wieś nie ma 
pracy”, która ukazała się ostatnio nakła 
dem „Instytutu Spraw Społecznych”, Ga 
zeta Polska (Nr. 104) pisze m. in.: 


dokończył. Wnioski są proste: przy | przez rozbudowę i rozwój 
szłość gospodarcza Polski leży w mia przemysłowej, 


błicznych, i przywilejami przedsiębior- 
czości etatystycznej. 

Stanowisko nasze w tej sprawie jest 
dostatecznie znane, Hasło „irontem do 
przedsiębiorczości ` prywatnej”, stale 
przez nas podtrzymywane, ma również 


|na względzie konieczność poprawy sy- 
„Przejdźmy do wniosków, dopo-/ 
wiedzmy to, czego p. Michałowski nie . 


tuacji materjalnej wsi, poprawy, którą 
trwale będzie można osiągnąć tylko 
produkcji 
pochłaniającej nadmiar 


stach, w przemyśle; pomyślność śo- rąk roboczych, tkwiących i wciąż przy- 
spodarcza kraju w najbliższem 20-le- | bywających na wsi. 


ciu uzależniona jest od tego, czy mia- 


Stanowisko autora „Uwag” w Gazecie 


sta, handel i przemysł zdołają wchło- Polskiej jest również dostatecznie zna- 
nąć te ogromne zasoby rąk ludzi, we ne. Jest on przysięgłym przeciwnikiem 
getujących dziś w nędzy nieproduk- | karteli. Jest on również zwolennikiem 


tywnie, a więc ze szkodą dla mająt- 
ku narodowego, I to jest zasadniczy 
problem, pierwszorzędny w hierar- 
chji problemów”. 

Zupełnie słusznie, Lecz nie dość wagę 
teżo problemu ustalić i na najwyższym 
szczeblu hierarchji celów polityki gospo 
darczej postawić. Trzeba dążyć do jego 
rozwiązania, Trzeba dążyć do stworze- 
nia warunków, któreby proces uprzemy- 
słowienia kraju umożliwiały i przyspie- 
szały. Jakie to są warunki? Warunkiem 
takim musi być przedewszystkiem przy- 
rost oszczędności, przy.ost kapitałów 
pieniężnych. Przyrost ten bowiem da 
środki finansowe, potrzebne na budowę 
nowych warsztatów produkcji. 

arunkiem takim będą opłacalne ce- 
ny w przemyśle, gdyż przy cenach deli- 
cytowych nie jest możliwa nietylko roz- 
budowa i rozwój przemysłu, ale obawiać 


Do tego zaś potrzeba zmiany;się należy dalszej jego dewastacji i za- 


moralneśo i 
nego nastawienia Rzą- 


potęg jeja 


niku, Warunek opłacalności obowiązuje 
we wszystkich dziedzinach życia gospo- 


du jak i społeczeństwa darczego. Jego osiągnięcie stanowi wła- 


do przemysłu. 
pować go”. 
A więc potrzeba „zmiany moralnego 
i materjalnego nastawienia Rządu jak i 
społeczeństwa do przemysłu”? Jak zaś 
tę zmianę rozumie — „Kurjer” śpieszy 
wyjaśnić: „nie krępować” przemysłu! 
Nie krępować, to znaczy, nie dotykać 
swobód i przywilejów kartelowych. Do- 
piero taka polityka gospodarcza będzie 
się podobała „Kurjerowi”, będzie „dale- 
kowzroczna”. i 


wzroczna pewność „Kurjera”, iż słowom 
jego ktoś zdoła uwierzyć? ; 


Nie krę- | 


Czy nie jest to jednak zbyt krótko=| 


śnie zadanie polityki gospodarczej, Wy- 
magać ono będzie niekiedy zastosowa- 
nia drastycznych środków interwencyj- 
nych, To prawda. Lecz czasy „laisser- 
faire'yzmu", czasy nieskrępowanej swo- 
body w rozszerzaniu zakresu działania 


"państwa, w zwiększaniu obciążeń publi- 


czuych, czy w utrzymywaniu ich na po- 
ziomie niewspółmiernym z możliwościa- 
mi gospodarstwa, da Bóg, mina. Aby tę 
chwilę przyspieszyć, trzeba dziś inter- 
wenjować przeciwko przerostowi inter- 
wencjonizmu i w tej drodze stwarzać wa 
runki, w których mogłaby się swobodnie 
rozwijać przedsiębiorczość prywatna, 
mająca perspektywę zarobku, a nie strat, 
nieskrępowana przerostem obciążeń pu- 


o A OZ ZN 
pm z) (((C(CQQJOQOJ)JOCCOAOOOUOUAN/ 


„łrontu do wsi” i niskich cen w prze- 
myśle. Jakżeż tedy nieszczerze brzmią 
wywody autora „Uwag”; bo przecież naj 
niższe nawet, lecz deficytowe ceny w 
przemyśle, sprzeczne są z interesem wsi 
(potwierdzają to liczni przedstawiciele 
rolnictwa) i w żadnym razie nie mogą 
się przyczynić do uprzemysłowienia kra 
ju. Nie o to mu jednak chodzi, Jest to 
tylko „chwyt” w polemice, pretekst do 
ukucia jednego więcej zarzutu pod na- 
szym adresem, . 
Dlatego też słusznie ukazaliśmy praw- 
dziwe oblicze, pisząc w konkluzji na- 
szych wywodów: 

„Występowanie dziś z hasłem: 
„łrontem do wsi” jest jedynie dowo- 
dem krótkowzroczności politycznej i 
gospodarczej”... 

„Musimy zrozumieć wreszcie, że 
jedyna droga przyjścia z pomocą wsi 
jest umożliwić jej odpływ do miast. 

Do tego zaś potrzeba zmiany mo- 

. falnego i materjalneśo nastawienia 
Rządu i społeczeństwa do przemy- 
słu, Nie krępować go”. 

A więc potrzeba „zmiany moralnego i 

materjalneśo nastawienia Rządu, jak i 
społeczeństwa do przemysłu?”, Tak. Jak 
zaś tę zmianę rozumiemy, wspomnieęli- 
śmy wyżej i stale to rozwijamy na nš- 
szych łamach, Dopiero taka polityka go- 
spodarcza będzie się nam podobała, bę* 
dzie dalekowzroczna, 
I nie wydaje nam się krótkowzroczną 
pewność, iż słowom naszym, wcześniej 
czy później, uwierzy również autor „U- 
wag”. Bo przecież już dziś, uważny czy 
telnik, jeśli porówna jego wywody z na- 
szemi, to łatwo dostrzeże, jak dużo jest 
w nich wspólnego, 


MEE EO A R E ZZOZ TRZ EE E e e r 


Pożyczka Inwestycyjna a Pożyczka Narodoon 


W rozważaniach nad Pożyczką Inwe- 
stycyjną podkreślano niejednokrotnie a- 
nalogje i przeciwieństwa, dzielące reali- 
zowaną obecnie na naszym rynku ope- 
rację kredytową od tej wielkiej opera- 
cji finansowej z przed półtora roku, 
która otrzymała nazwę Pożyczki Naro- 
dowej. 

Ponieważ analiza stosunku wzajemne- 


go tych dwóch pożyczek może przy 


czynić się do lepszego uświadomienia so 
bie charakteru i istoty interesującej 
nas obecnie operacji, więc nie od rzeczy 
będzie przeprowadzić krótką między nie 
mi paralelę. 

Pożyczka Narodowa i Pożyczka In- 
westycyjna, różne co do swych celów 
i kierunków oddziaływania, zespolone są 
wspólną dążnością do zapewnienia pań- 
stwu tych nieodzownych 
nansowych, bez których niemożnością 
jest zwycięskie przetrwanie kryzysu. 

, Pożyczka Narodowa, wyrównując de= 
ficyty budżetowe, w inny sposób nie da- 
jące się pokryć, utrzymując nienaruszal- 
ność naszego systemu pieniężnego i kre 
dytowego, stworzyła warunki przyrostu 
oszczędności, z których sfinansowana 
zostanie Pożyczka Inwestycyjna, 

apalie równowagę budżełu Po- 
życzka Narodowa pozwoliła na utrzy- 
manie się ciągłości datków inwesty- 
cyjnych, które ze względu na swój cha- 
rakter stały muszą być pokrywane ze 
środków budżetowych. W ten sposób 
stało się możliwe obrócenie całej poży* 


czki inwestycyjnej na te olbrzymie na-; 


sze potrzeby inwestycyjne, które nawet 
w najbardziej normalnych czasach uie 
mogłyby być sfinansowane inaczej, niż 
na drodze kredytu publicznego. Poży= 
czka inwestycyjna, apelując do wolnych, 
niczatrudnionych kapitałów, które zwol- 
niły się w następstwie kryzysowego 
skurczenia się obrotów i zmniejszenia 
rozmiarów produkcji — stanowi w pew- 
nym, sensie uzupełnienie i rozszerze- 
nie zadań, jakie sobie była postawiła 
Pożyczka Narodowa, 

Pożyczka Narodowa zwrócona ku u- 
trwaleniu równowagi budżetowej i sta- 
łości pieniądza była środkiem utrzy= 
mania naszego kraju w sferze klasycz- 
nych zasad gospodarki finansowej, Po- 
życzka inwestycyjna zasilając się z fun- 
duszów, których powstanie umożliwiła 
właśnie wierność tym zasadom i będąc 
wyrazem negatywnego stosunku do me- 
tod finansowania inwestycyj drogą 
sztucznie kreowanego pieniądza — je3% 
kontynuacją zdrowych celów finanso- 
wych „Pożyczki Narodowej. 

Takie są punkty styczne Pożyczki Na- 
rodowej i inwestycyjnej, Punkty zbież- 
ności obu operacyj we wspólnym ce- 
lu, którym jest dobro Państwa, 

Ala se i momenty sgozbieżnośći, 


zasobów fi- | 


Stwierdzono już tę różnicę fundamental 
ną między Pożyczką Narodową a Pożycz 
ką inwestycyjną: pierwsza była odwo- 
łaniem się do poczucia obywatelskie- 
go społeczeństwa; druga — jest również 
odwołaniem się do własnego interesu 
subskrybenta. i 

Trafność tego stwierdzenia występu- 
je w pełni przy pobieżnej nawet ana- 
lizie warunków emisyjnych obu poży* 
! czek, Pożyczka inwestycyjna skupia bo- 
wiem w sobie nierównie więcej, niż Po- 
życzka Narodowa czynników atrakcyj. 

| 1) Pożyczka Inwestycyjna jest pożycz= 
iką premjową w podwójnym sensie te- 
go wyrazu, Daje ona szanse wygranych, 
cpartych na systemie loteryjnym, a rów= 
nocześnie przyznaje premje, sięgające 
30%..— Otóż typ pożyczki premjowej 
— do którego nie należy Pożyczka Na- 
rodowa — najlepiej odpowiada upodoba 
niem rynku polskiego i największe na 
nim osiąga sukcesy, Dowodem jest fakt, 
że kursy wszystkich dotychczas emito= 
wanych papierów premjowych oscylu- 
ją w pobliżu swej wartości nominal- 
nej, albo też tę wartość przekraczają, 
jak to ma miejsce przy dolarówce, czy 
przy dawnej pożyczce inwestycyjnej z 
r. 1928, notowanej obecnie — 108, 

2) Pożyczka inwestycyjna jest znacż- 
nie wyżej opłacana przez Państwo, niż 
Pożyczka Narodowa, Od 100 miljonów 
złotych Pożyczki Narodowej Państwo 
płaciło tytułem procentów 6 miljonów 
„rocznie; od takiej sumy Pożyczki ińnwe- 
stycyjnej będzie płacić za procenty i 
prémje 71/2 miljonów zł, czyli o 1'/:%/e/ 
więcej. 
| 3) Pożyczka inwestycyjna stanowi på- 
|oier na okaziciela, podczas, gdy Pożycz- 
ką Narodowa była imienna. Różnica ta. 
sprawia, że Pożyczka Narodowa stań- 
wi papier niepłynny, „zamrożony”, pód- 
czas gdy Pożyczka inwestycyjna może 
być: w każdej chwili wymieniona na 
pieniądze. 

4) Pożyczka inwestycyjna, jako pa- 
pier na okaziciela będzie dopuszczona 
do wolnych obrotów i notowań giełdo- 
wych, Jest to przywilej, którego poz- 
bawiona była Pożyczka Narodowa. Gdy- 
by tą ostatnia została dopuszczona do 
notowań giełdowych, to — wobec fak- 
tu, że papiery państwowe procentują się 
naogół w stosunku do kursu giełdowego 
po 8 do 9% — musiałaby spaść poni- 
żej wartości nominalnej, natomiast Po- 
życzka inwestycyjna oprocentowana wy 
żej, niż inne pożyczki, bo na 7!/20/9 i do 
tego korzystająca z agia zdobędzie — 


pasakai jak inne papiery premjowe —|' 


urs znacznie wyższy od wartości no- 
minalnej. 
Jak widzimy z tego pobieżnego zesta- 


wienia, Pożyczka inwestycyjna skupia w * 


sabię znacznie więcej, aniżeli Pożyczka 


Narodowa czynników atrakcji Toteż za 
niezmiernie korzystną dla publiczności 
uznać należy okoliczność, że została 
stworzona możliwość zamiany mniej a- 
trakcyjnej Pożyczki Narodowej na bar- 
dziej atrakcyjną Pożyczkę inwestycyj- 
ną. 

W rzeczy samej Pożyczka inwestycyj- 
na odgrywa wobec Pożyczki Narodowej 
rolę operacji. konwersyjnej. Połowa sub- 
skrypcji nowej pożyczki może być doko- 
nywana obligacjami Pożyczki  Narodo- 
wej. W ten sposób część tej ostatniej 
będzie mogła być zdjęta z rynku, co 
nietylko upłynni kapitał zamrożony w 
obligacjach Pożyczki Narodowej, ale jed 
nocześnie stworzy nieistniejące dotąd 
możliwości obrotu temi obligacjami. 

Jest to więc konwersja, ale kqnwer- 
sja zupełnie szczególna. Zazwyczaj o- 
peracje teśo typu bywają dokonywane 
pod kątem redukcji oprocentowania. Tu- 
taj zaś mamy rzadki wypadek konwer- 
sji, idącej w kierunku zwiększenia a- 
trakcyjności papieru. 

Ten wyjątkowy przywilej, udzielony 
posiadaczom Pożyczki Narodowej stano- 
wi zasłużońą rekompensatę za ich pa- 
trjotyczną, wolną od wszelkiego wyra- 
chowania postawę przy podpisywaniu 
Pożyczki Nasada eż tanowi rów- 
nocześnie świadectwo, że operacje fi- 
nansowe, przeprowadzahe przez Skarb 
stawiają sobie na celu nietylko dobro 
Państwa, ale i korzyść obywateli, 


« W. 


z Z 


Prawda jest jedna 


Żeromski zauważył kiedyś, że najtrus 
dniej jest przekonać ludzi o sprawach, 
które w nikim nie powinny budzić żad- 
nych wątpliwości. Rzeczywiście, najpro* 
stsze, zdawałoby się, problemy budzą 
najbardziej namiętne dyskusje, które 
rzadko kończą się uzgodnieniem poglą- 
dów; przeciwnicy rozchodzą się pew- 
ni, że każdy z nich miał słuszność, choć 
wiadomo, iż prawda jest tylko jedna. 

Taką właśnie prawdą, której nie zdo- 
łają podważyć najgorętsze polemiki i 
najwymyślniejsze argumenty jest twier- 
dzenie, że najkorzystniejszą w chwili o= 
becnej lokatą oszczędności jest naby- 
cie obligacji Premjowej Pożyczki Inwe* 
stycyjnej. Jest to papier, który w wie 
lu wypadkach zastąpić może płynną go- 
tówkę, a posiada tę nad nią wyższość, 
że spoczywając w schowkach, nie leży 
bezczynnie, lecz procentuje, a nadto da- 
je prawo uczestniczenia w losowaniu 
premij, z których najwyższa sięga ogrom 
nej nietylko w dzisiejszych czasach su- 
my pół miljona złotych. 

Korzyści te przysługują najszerszym 
rzeszom społeczeństwa, dzięki temu, że 
obligacje nabywać można na raty. Qd» 
kładając pewną, stosunkowo drobną kwo 
tę co miesiąc, stać się można kapitali- 
stą, a przy odrobinie szczęścia — uzy- 
skać premję i obudzić się pewnego po- 
ranka bogaczem. 

Niech więc każdy śpieszy zapisać się 
na Premjową Pożyczkę Inwestycyjną, bo 
termin subskrypcji jest krótki i upływa 
z dniem 10-ym maja r. b. 


Niezawod e w swym działaniu radjaczyn: 
ne ką,ielie solankowe skutecznie leczą- 


artretyzm, reumatyzm, ischias, choro- 
by kobiece, choroby serca i naczyń 


Usuwają cierpienia i skazy wieku driecięce- 
go, wzmacniają i hzrtują wątłe organizmy 
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CENY POBYTU I KURACJI W SEZONIE WIOSENNYM OD 
CZERWCA — ZNACZNIE ZNIŻONE 


] UDZIELA 
ZDROJOWY I KOMISJA ZDROJOWA W CIECHOCINKU 


PAŃSTWOWY ZAKŁAD 


F NN a e- 


Walka konkurencyjna 
towarzystw żeglugi 
rzeczne] 


(m) W związku z rozpoczynają” 
cym się sezonem żegługowym nů 
rzekach polskich należy uprzy 
tomnić sobie, że towarzystwa że” 
glugi śródlądowej przewiozły w r. 
ub. około 400 tys. ton towarów ca 
przy przeciętnej stawce 20 zł. za 
tonnę daje obrót około 8 miljonów 
złotych. Jest to suma świadcząca 
o dużem znaczeniu gospodanczem 
żeglugi rzecznej. 

„Kryzys, który dotkliwie odbił się 
na całem życiu gospodarczem kra- 
ju, mie ominął również i żeglugi 
rzecznej. Ciężką sytuację towa- 
rzystw żeglugowych, wynikającą % 
ogólno « gospodarczego położenia 
pogłębia jeszcze ostra walką kon- 
kurencyjna towarzystw  żeglugo” 
wych, które nie mogąc dojść do 
porozumienia, licytują się pod 
względem taniości stawek i przewa 
żą bardzo często towary ze stratą 
Wytworzyła się wskutek tego sy- 
tuacja w żadnem innem państwie 
nienmotowana, że fracht rzeczny wy- 
nosi zaledwie 20 proc. kolejowego 
podczas gdy normalnie fracht rze- 
czny wynosi ca 60 proe. kolejowe= 
go. Np. przewóz wysokowartościo= 
wego towaru koleją na szlaku Gdy 
nia — Warszawa kosztuje około 
90 zł. za tonnę. Przewóz tego Sa 
mego towaru wodą kosztuje zale« 
dwie 17 zł. 

Czynione były coprawda w ciągu 
ub. zimy próby nawiązania porozur 
mienia, obejmującego wszystkie to- 
warzystwa żeglugi rzecznej, lecz 
nie doprowadziły one do rezultatu, 
aczkolwiek wydaje się, że takie po- 
rozumienie jest w danym wypadku 
bardzo potrzebne. l 


Nowe linje kolejowe 
Sierpc — Brodnica 
i Sierpc — Teruń 
W Dzienniku Ustaw R. P. Nr..23, 
opublikowano rozp. Prezydenta, 

R. P, z dn. 18 kwietnia r. b. o bu= 
dowie normalnotorowych kolei: 
Sierpc — Brodnica i Sierpe — To- 
ruń, Na podstawie tego rozporzą= 
dzenia rząd został upoważniony do 
budowy tych dwóch kolei, przy» 
czem pierwsza, o charakterze kos 
lei pierwszorzędnej, będzie miała 
ogólną długość ok. 55 km. druga 
zaś — ok. 80 km. 

Koszty budowy pokryte będą bądź 
drogą operacyj kredytowych, opar= 
tych na specjalnych tytułach prawe 
nych, bądź z kredytów, wstawia- 
nych do preliminarza rozchodów 
Funduszu Inwestycyjnego przed- 
siębiorstwa „Polskie Koleje Pań: 
stwowe', $ 


Zmiana taryfy kolejowe] 
na przewóz szmat 


W najbliższym czasie ulec ma 
zmianie taryfa na przewóz szmat, 
Dotychczas zarówno dla szmat im+ 
portowanych, jak i dla szmat kra- 
jowych, w obrocie wewnętrznym 
obowiązywała jednak klasa, mia- 
nowicie XII (wagonowa). Uwzględ 
niając konieczność poparcia krajo- 
wego surowca, zużywanego w prze- 
mysłach papierniczym, tekturowym 
i włókienniczym, Ministerstwo Ko- 
mumikacji obniża opłaty w obrocie 
wewnętrznym szmatami z klasy 
XIT do klasy XIII, a jednocześnie 
podwyższa opłaty za import szmat 
z klasy XII do klasy X. 


z A 


KURSY POZAGIEŁDOWE. 

W dniu wczorajszym zebranie Giełdy 
Pieniężnej z powodu Wielkiego Piątka 
nie odbyło się. _ 

W obrotach pozagiełdowych kursy 
najważniejszych dewiz i papierów kształ 
towały się następująco: 

Dolary papierowe 5,29V4, 

Funty (banknoty) 25,69. 

Marki (banknoty) 1971. 

Dolary złote 9,07. 

Ruble złote 4,6514. 

Papiery procentowe nieco mocńhiejsze: 

Stabilizacyjna 6714. 

5 (8) proc. listy warszawskie 6014. 
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Znana SÓL MORSZYŃSKA 
jest także w sprzedaży w paczkach 
na jednorazowe przeczyszczenie, Ce- 
na 20 groszy. Żądajcie w' aptekach 

i składach aptecznych. 


W WIRZE ŻYCIA 


Czekamy na... 
czarną kobietę 


(s) Boże drogi, skąd ich się tyle 
odrazu wzięło? 

Miljony ich chodzą po ulicach, Mi- 
ljony chodzą po sklepach, kinach, 
kawiarniach. 

To prawdziwa zagadka zresztą. 
Przecież jeszcze prawie wczoraj by- 
ło zupełnie inaczej. Prawda, i wczo- 
raj nie brak ich było, ale dziś... 
wprost zatrzęsienie. 

Zatrzęsienie blondynek. 

Wprost opędzić się (przepraszam 
za to wyrażenie, ale maluje ono istot 
ną smutną prawdę) wprost opędzić 
się nie można. W domu żona ci nagle 
„zblondyniała”, przyjactółka żony 
również, a jakże. 

W sklepie usługuje ci blondynka, 
manicure robi ct... blondynka. 

Kasjerka w kinie — oczywiście 
blondynka.. Kelnerka w restauracji 
„musowo' blondynka. 

Co zrobić?! Przecież to koszmar 
prawdziwy l.. 

Znasz pamią Zofję, Ludwikę, czy 
Edwardę. Całe życie była brunetką. 
Aż tu raptem spotykasz ją na ulicy. 
Ona, czy nie ona? Nie, pewnie nie 
Ona. 

Wita się z tobą pierwsza. Uśmie- 
cha stę, przystaje, wyciąga rękę. 

— Przepraszam, nie mam przy- 
jemności znać... — bąkasz zakłopo- 
tany. 

— (o? Ładna historja. Nie poznt- 
jemy już przyjaciół. Fe, wstyd. 

No tak, teraz poznajeszją naresz- 
cie i znowu niezręcznie/coś mruczysz 
pod nosem. Mać 

— Aha, rozumiem — śmieje się o- 
NA — rozumiemy te włosy... Pan nie 
wiedział, że” już od pierwszego je- 
stem blondynką? To mi zrobił Józef, 
tem fryzjer z Marszałkowskiej, Do- 


zZskondły fachowiec, artysta poprostu, 


miech pan do niego pośle żonę. Na- 
pewno będzie zadowolona. 

Żegnasz się, odchodzisz. Oglądasz 
stę jeszcze. Za panią Edwardą, Zo- 
fiq; czy Ludwiką sung catë zastępy, 
całe kufce blondynek. 

Są takie, które się nie przyznają 
do fryzjerów. 

— Prawda, jak mi włosy zjaśnia- 
ły — mówią — to od słońca, aż dziw 
mie, jak to wiosenne słońce silnie o- 
peruje. 

Wiosenne słońce „operuje” silnie, 
ale nieszczęsna blondynka trzęsie się 
z zimna w swoim wiosennym plasz- 
czyku. 

To blond szaleństwo nie ominęło 
ù starszych pań. Nawet te straszą 
świat jasną strzechą tlenionej gło- 
wy. 

I młode dziewczynki nie umieją 
oprzeć się pokusie, Same preparują 
sobie  najróżniejszę rozjaśniające 
mikstury (weź łyżkę wody utlenio- 
nej, łyżkę odwaru z łupin cebuli i 
łyżkę ekstraktu rumiankowego) i 
potem z dumą prezentują w szkole 
swoje ufarbowane w paski, albo i 
kratki czuprynki. 

Tak, to jest straszne, ale to prze- 
cież musi się ktedyś skończyć, Świat 
czeka na czarną kobiete, na kobietę, 
która będzie miała odwagę pokazać 
się ludziom w czarnych włosach.. 

Takiej odważnej despęratce do- 
brze będzte na świecie. Chyba, że ją 
jej blond siostry ukamienują albo 
zlinczują z zazdrości. 

Chociaż mają jeszcze jedną drogę 
przed sobą, pewnego razu ruszą 
wszystkie razem ławą do fryzjera i 
wyjdą stamtąd wszystkie, jako czar- 
ne venus. 

Tak, to będzie również straszne, 
tak straszne, jak ta niesamowita 
wprost ilość blondynek, które dziś 
chodzą po świecie, 

I pomyśleć tylko, że na to niema 
żadnej kary. Straszne. 

Ale już, już... podobno idzie mo- 
da — na czarną kobiete... Drżyjcie 
blondynki i wy, piękne panie „ublon 
dynione''.4 


Jak Rai-]-(tinq chciał poślubić córkę Rogeniisza 


Chińskim „miotaczem noży” zajęła sie Prokuratura 


Mało kto wie, że w Warszawie 
istnieje rodzaj chińskiej kolonji. 
Mała kawiarenka przy ulicy Drew- 
nianej stała się ośrodkiem życia 
warszawskich chińczyków. Zbierają 
się tutaj Chińczycy, którzy są sta- 
łymi mieszkańcami Warszawy, ale 
większość klijenteli stanowią przy- 
godni handlarze, którzy przyjeż- 
dżają do stolicy celem spienięża- 
nie towarów. 

Do kawiarenki przy ulicy Drew- 
nianej napływa korespondencją dla 
tutejszych chińczyków, cdbywa się 
tu rodzaj giełdy towarowej. 

Przed kilkoma miesiącami przy- 


jechał do Warszawy młody malarz 
Chińczyk Kai-U-Ching. Chińczyk 
rysował piękne widoki, zdobił ika- 
niny i t. d. Młody malarz zacpa- 
trywał się w towary u kupca Ro- 
senfisza. 

Po pewnym czasie Chińczyk za- 
warł z Rosenfiszem umowę, w myśl 
której stał się jego komisantem. Ku 
piec sprzedawał towary, ale nie 
płacił Chińczykowi należności, 

Między Rosenfiszem a Kai-U- 
Chingiem powstał zatarg. Chińczyk 
groził prokuratorem. Pod jednym 
warunkiem godził się zrezyznować 
[ze skargi, jeżeli mianowicie kupiec 


zgodzi się na... Ślub swojej córki 
Reginy z nim, Kai-U-Chingiem... 

Kupiec nie czekając, aż Chińczyk 
złoży skargę na niego, uczynił to 
sam, zarzucając Kai-U-Chirntgowi, 
że szantażował go, a pozatem gro- 
ził w sposób, jaki ustawa określa 
jako „karalny*. Grożby polegały 
na tem, że Chińczyk przechwalał 
się, że ongi występował w Cyrku 
jako miotacz noży i że rzucenie 
nożem do upatrzonego celu to dla 
niego fraszka... 

W sprawie tej prowadzi docho- 
dzenie Prokuratura. 


EEE N ED ZOB ZOOTY OE PTO CZA EEE FCO ZCZZOK ZEE ZRK E ZK OZZECZY Z  ZZDIZKO WZ 


Złodzieje też narzekają... na KryZYyS... 


Kryzys, który tak dotkliwie od- 
bił się na wszystkich dziedzinach 
życia i tak dotkliwie daje się od- 
czuwać przez społeczeństwo, dał 
się mócno we znaki również tym, 
którzy stoją — poza  społeczeń- 
stwęm. Na podstawie obserwacyj 
władz prowadzących walkę z prze- 
stępczością, można wnosić, że i 
świat przestępców zawodowych 
przeżywa kryzys, że i ei, którzy 
„mie sieją, nie om4 a zbierają” 
«cudze, zbiednieli, bo tego cudze 
go jest mniej i mniejszą, niż daw- 
niej przedstawia ono wartość. 


wali bardzo wiele, uważając „ry- 
nek krajowy” za teren zdobywanią 
środków obrotowych na większe 
przedsięwzięcia wyjazdowe. Obec- 
nie kasiarze mają niewiele w War- 
szawie do roboty. W ciągu ostat- 
riogh lat dokonano tylko kilku więk 
ezych włamań. Włamania te nie 
dały żadnego rezultatu, a w dwóch 
wypadkach kiedy zdobyto większy 
łup, spnawców ujęto. W tych wa- 
runkach nie dziwnego, że kasiarze 
chętniej, niż dawniej wędrują za- 
granicę, a ci którzy pozostają w 
Warszawie, szukają w skrajnej o= 


skiwane przez złodziei u paserów 
są Śmiesznie małe. 
EMIGRACJA... 

"A więc... emigracja. To, co dla 
uczciwego człowieka jest trudne, 
często niedostępne, dla przestępcy 
o wiele jast łatwiejsze! Emigra- 
cja świata złodziejskiego z Polski 
staje się zjawiskiem masowem. 

W szczególności wielu przestęp- 
ców wyjeżdża do Czechosłowacji, 
próbując stam szczęścia. Przedosta- 
nie się do tego sąsiadującego z 
Polską kraju jest dość łatwe. Ob- 
cy teren jednak utrudnia działal- 


Oczywiście nie będzie nikt z te- stateczności... uczeiwej pracy, Tak ność zarobkową, to też w więzie- 


go powodu „,rozdzierał sząt”, prze- 


ciwnie, fakt że złodziejom dzieje | chocki - Szpicbródka, który niedaw- | siedzi obecnie 


naprzykład „król kasiarzy'”, 


Ci- niach w Pradze Czeskiej i Brnie 


po kilkadziesiąt 


Się gorzej (o ile tak jest rzeczywi-|no opuścił więzienie, założył sobie | przestępczych „emigrantów“ z Pol- 


ście...) mógłby być uważany za 
pewien — dodatni skutek kryzysu... 

Mniejszą zresztą;o wnioski, ja- 
kieby można z tego zjawiska wycią- 
gać. Chodzi nam raczej tylko © 
sfotografowanie sytwacji. 

A więc faktem jest, że zmmiej- 
szyło się pole „wszelkich możliwo- 


| sklepik. 


KIESZONKOWCOM TEŻ SIĘ 
ŻLE POWODZI 


ski, 
W ADWOKACKICH KANCELAR- 
JACH 
Ciężka sytuacja świata przestęp- 


Jeżeli chodzi a „doliniarzy”, czy- | czego mą pewien wpływ i na za- 


| kategonję przestępców, których 
|„sława* wychodzi poza granice 


‘|li kieszonkowych złodziei, drugą robki.. adwokatów - kryminalistów. 


Przestępca zawodowy należy do 


najbardziej lojalnych klijentów ad 


ści“, z drugiej strony bezrobocie kraju, to sytuacja ich również niej wokatą. Wie, że kiedyś będzie mu- 
przyczyniła się do — powiększenia jest godna pozazdroszczenia. Zdol- siał doń zwrócić się znowu, to też 
liczby przestępców, napływu... „no- ny „doliniarz” w okresach dobrej | płaci honorarjum solidnie i nigdy 


wych sił*. A ci nowicjusze tylko konjunktury „dorabiał“ się w sto- adwokata nie „zarywa'. 


„psują robotę"... 


Obecnie 


mi najwyiszy CAS... 


Jak było do przewidzenia, ogłoszenie 
subskrypcji na Premjową Pożyczkę ls- 
westycyjną zmobilizowało szerokie war 
stwy społeczeństwa. Ze wszystkich ine 
stytucyj, gdzie przyjmowane są zapisy, 
nadchodzące meldunki brzmią zgodnie: 

— Nowa pożyczka cieszy się ogrome 
nem powodzeniem. 

I nic dziwnego. Tak było zawsze we 
wszystkich państwach przed wojną, tak 
jest i teraz, Starsze pokolenie pamięta, 
że najbardziej poszukiwaną lokatą były 
t. zw. „premjówki”, których wartość 
giełdowa stale, a zwłaszcza w okresie po 
ptzedzającym rozlosowywanie premij 
wielokrotnie przenosiła wartość nomie 
nalną, Wobec tego zaś, że w razie wy* 
lesowania „premjówki” do amortyzacji 
otrzymywało się tylko tę właśnie jej 
wartość, banki ubezpieczały obligacje za 
pewną opłatą i wypłącały — w wypad* 
ku amortyzacji — pełną cenę giełdową 
„premjówki”. I potrzeba było dopiero 
kataklizmów dziejowych, by się stosun= 
ki pod tym względem zmieniły. 

Nasza polska premjówka też niewąt= 
pliwie wzrastać będzie w cenie, w mia* 
rę amortyzacji, gdyż im mniej będzie o* 
bligacyj w obiegu, tem większe będą 
szanse uzyskania premji. Wyśrają na 
tem przedewszystkiem ci, którzy nabę* 
dą obligacje po cenie emisyjnej, gdyż 
stan ich posiadania zwiększać się bę% 
dzie automatycznie, Ale ilość obligacyj 
jest ograniczona i termin zapisów jest 
też niedługi, kto chce więc skorzystać 
z nadarzającej się sposobności powięk= 
szenia swego majątku w sposób ko- 
rzystny zarówno dla siebie, jąk i dla 
społeczeństwa, ten powinien śpieszyć 
się z subskrybowaniem Pożyczki, nie 
odkładając tego na ostatnią chwilę, 


Już czas najwyższy... 


Redukce w Zarządzie 
miejskim 


W związku z redukcjami w wy* 
dziale „opieki społecznej i zdrowia 
publicznego zarządu miejskiego, 
które w ciągu pierwszych trzech 
miesięcy r. b. objęiy 102 osoby, 
zarząd Związku zawodowego pra- 
cowników samorządowych m. śtoł. 
Warszawy (urzędników), poczynih 
starania o zatrzymanie na służbie 
miejskiej 32 osób, nieposiadają- 
cych prawa do zaopatrzenia emery- 
; talnego i znajdującego się w spe- 


| gunkowo krótkim czasie mająs- kiedy „dochody“ przestępców spa- cjalnie trudnych warunkach mater- 
ku. Portfele były pełne, jeden więk; dły do minimum, zdarzają się wy- jalnych. 


BEZROBOCIE WŚRÓD KASIARZY | szy łup dawał możność spokojne- | 


Jeżeli chodzi o poszczególne ga- go życia przez wiele miesięcy. O- 
łęzie przestępczego świata, najbar= becnie doliniarze muszą ciężko | 
dziej „uderzeni* zostali kasidrze. | „pracować“, ażeby wyżyć ze swego | 
Warszawscy kasiarze wchodzą za „zawodu“, W tych warunkach nic 
najzdolniejszych jakich znają po- dziwnego, że wpadają często w rę- 


padki niedopłacenia adwokatowi, | 

co w etyce złodziejskiej 

jest za miedopuszczalne... dalsze starania. 
Tak to i złodziejom powodzi się | 

dzisiaj gorzej niż dawniej... Są tyl- 


ko szczęśliwe wyjątki. Należy do 
nich słynny złodziej Urke Nachal- ! Dział iekarski 


Kilka osób zdołano uratować, co 
uważane do części pozostałych czynione są 


zi ©. A 


że i światowym. 


‘i Wiener Sportclub, 


licje całego świata, O ile kasiarze ce policji. 


wogóle — to „arystokracja świata 
przestępczego", o tyle kasiarz war- 
szawisski należy do czołowych posta- 
ci tej „elity w jakimkolwiek kra- 
ju operuje. Kasiarze warszawscy 
zawsze udawali się ma „gościnne 
występy“ zagranicę, co mie prze- 
szkadzało temu, że i w Polsce opero 


Niemniej ucierpieli specjaliści 
od „szpringu”* czyli kradzieży mie- 
szkaniowych z włamaniem. Ço- 
prawda i dziś nie trudno z miesz- 
kania warszawskiego wykraść to 
czy inne ładne futro, cenne dro- 
biazgi* ale wskutek spadku warto- 
ści tych przedmiotów, sumy uzy- 


nik, który coprawda obecnie żyje 
nie tyle „z pracy rąk“ ile... z pióra 
i ostatnio otrzymał od wydawcy z 
Ameryki bajeczne, bo wynoszące 
30.000 dolarów, honorarjum, za tło 
miaczenie jego pamiętników dla 
czytelników na drugiej półkuli... 
J. Z-n. 


Dr.Z.FAJNCYN 


Weneryczne, płowe i skórne przyjmuje 
9 r—9 w. w miedz. do 2-ej, LESZNO 36. 
EZ Z z a a cy 


=. GROSGLIR 


CHOROBY WENERYCZNE, PLCIOWE. 


Złota 44, od 9 r. — 9 w. Niedziela 


KURIER POLSKI SPORTOWY 


Niedziela sportowa 


Okres świąt Wielkanocnych przynosi 
miłośnikom spórtu wiele imprez wysoce 
interesujących, przedewszystkiem w za- 
kresie sportu tenisowego i piłkarskiego. 

Warszawa ma sposobność ujrzenia 
gry angielskiego zespołu tenisowego, do 


którego należą tacy tenisiści, jak Fresh- | 


water i Tinkler, uchodzący za następ- 
ców: Perry'ego i Austina, Freshwater 
jest prawdziwą wschodzącą gwiazdą na 
horyzoncie teniso angielskim, a mo 
urniej All England 
Club'u z Legją trwa trzy dni i budzi o- 
śromne zainteresowanie. Z polskiej stro 
ny grają Tłoczyński, Hebda, Tarłowski 
i Bratek. 

Dwie zagraniczne drużyny piłkarskie 
walczą w Warszawie; Berliner S. V, 92 
Kraków gości w 
tym czasie S. C, Wien, Lwów węgierską 

użynę Szeged A, C., Poznań, a potem 
Łódź grają z reprezentacją Wrocławia, 
a drugiego dnia Poznań SIT u siebie 
również Berliner S, V. 92. Wreszcie na 
Śląsku spotkają się z polskiemi drużyny 
niemieckie: Fortuna z Diisseldoriu, Renn 
weger S. Va, Gleiwitz, a także i W. Sport 
club. Hakoah z Wiednia rozegra mecz 
w Bielsku z niemieckim klubem lokal- 
nym B, B. S, V. 

Zagranicą Wisła gra w międzynarodo 
wym turnieju w Brukseli, a polscy ama 
torzy-zapaśnicy w Kopenhadze. 

Dużo ciekawych spotkań! A oto do- 
kładniejszy spis: 

SOBOTA. 
- W Warszawie; Na kortach Legji o go- 


dzinie 15-ej początek meczu All England 
‚Club — Legja. Walczą Hebda z Peter- 
sem, Tłoczyński ż Avory i para Tarłow 
ski — Bratek z parą Tinkler — Fresh- 
|water. Transmisja radjowa z meczu na- 
,stąpi o godz, Z3-ej. 

W Kopenhadze pierwszy dzień mi- 
jstrzostw Europy w zapaśnictwie: 


NIEDZIELA. 


W Warszawie: Na kortach Legji o go- 
dzinie 15,30 drugi dzień meczu All En- 
gland Club—Legja. Grają Tłoczyński — 
Peters, Tarłowski — Freshwater i parą 
Hebda — Tłoczyński contra Avory — 
Peters, Transmisja radjowa o 22,30. 

Na Stadjonie Wojska Polskiego o go- 
dzinie 16-ej mecz pomiędzy Berliner 
S. V. 92 a Polonią, 

Na Okęciu o godz. 10-ej biegi kolar- 
skie Gwiazdy. 

W Cyrku o 15-ej pokaz gimnastyczny 
Jutrzni. 

W Poznaniu międzymiastowy mecz 
piłkarski Poznań — Wrocław. 

W Krakowie mecz pomiędzy F, C, 
Wien a Garbarnią. 

We Lwowie mecz pomiędzy węgier- 
ską drużyną Szeged A. C. a Hasmoneą. 

Na Śląsku w Świętochłowicach odbę- 
dzie się mecz Śląsk — Gleiwitz, w Cho- 
rzowie Wiener Sportclub — Amatorski 
K, S. W Bielsku Hakoah (Wiedeń) — 
B. B. S. V„ w Radzionkowie — Ruch— 
Rennweger S. V. 

W Brukseli Wisła walczy na między- 
narodowym czwórmeczu piłkarskim. 


EH ZO Z W Z W ZZA A 


W Kopenhadze drugi dzień zapaśni- 

czych mistrzostw Europy. 
PONIEDZIAŁEK, 

W Warszawie: Na kortach Legji o go- 
dzinie 15-ej dokończenie meczu All En- 
gland Club — Legja. Grają Hebda — 
Ayory, Tarłowski — Freshwater, a w 
grze podwójnej Hebda — Tłoczyński z 
Freshwater — Tinkler oraz Avory — Pe 
ters contra Bratek — Tarłowski. Trans 
mija radjowa o godz. 22,15. 

Na Stadjonie Wojska Polskiego o go- 
dzinie 12,15 mecz piłkarski pomiędzy 
Wiener Sportclub a Leśgją. 

W lokalu Gwiazdy o 19-ej mecz bo- 
kserski Gwiazda — Polonja. 

Krakowie mecz Cracovia — F. C. 
Wien i doroczny bieg dookoła Błoni kra 


kowskich, 


AA Łodzi mecz piłkarski Łódź — Wro 
cław. i 

W Poznaniu mecz Berliner S. V. 92— 
Warta i mecz hokeja na trawie Lechja 
contra Zoppoter Tennisclub, 

We Lwowie mecz Szeged A. C. (Bu- 
dapeszt) — Pogoń. 

Na Śląsku w Wielkich Hajdukach 
Ruch spotka się z Fortuną düsseldorf- 
ską; W Katowicach mecz Dąb Ren- 
weger S. V.; w Świętochłowicach mecz 
Śląsk — Gieiwitz. ë 

W Zakopanem slalom narciarski. 

W Brukseli Wisła krakowska walczy 
na międzynarodowym czwórmeczu. 

W Kopenhadze zakończenie mi- 
strzestw zapaśniczych Europy, 


Jędrzejowska przegrała 
w donblu pań 


W rozgrywanych obecnie w Rzymie 
międzynarodowych tenisowych mistrza” 
stwach Włoch Artens pokonał Boussu= 
sa 6:3, 6:2, 2%, 7:5. 

W grze podwójnej pań para Lyle Dear 
man pokonała parę Jędrzejowska—Noel 
w stosunku 3:6, 10:8, 6:2. 


Zwuclestwo polski:$0 
uutemobilisty we Francji 


We Francji odbyły się wyścigi samo* 
chodowe na 10 klm. na przestrzeni Nan- 
cy — Chavigny.. 

Na 27 zawodników zwyciężył w ka- 
tegorji wozów wyścigowych Francuz Be 
noist, mając średnią Naet Op 89.1 kim. 
na godzinę, startując na wozie Bugatti. 
W kategorji wozów sportowych pierw” 
sze miejsce zajął Polak Bogacki, mając 
średnią szybkość 55 klm. 215 mtr. na go- 
dzinę, startując na wozie Senechal 750 
cm, sześć, 

TRAWIENIE REGULUJĄ 

ZIOŁA (HOLERINAZA 

3 H. Niemojewskiego 

Nr. i przy rozwolnieniu 
NE: przy obstrukcji Batrako 
r. 3 przy uporczywej obstrukc 
Laboratorjum Cholekinaza 
H. Niemojewskiego 
Warszawa Nowy Świat 5 
oraz Apteki i Składy Apieczne, 
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KINO-TEATR 
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Ray 
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SPÓŁKA AKCYJNA 


PIOTRKOWSKIEJ MANUFAKTURY 


PRZĘDZAŁNIA WEŁNY CZESANKOWEJ, FKALNIA, 
FARBIARNIA i WYKOŃCZALNIA. 


TERY 
FRAGETA 


poleca po cenach konkuren- 
cyjnych skład żelaza 


Anton 
UNISZEWSKI 
w PIOTRKOWIE 
Rynek Trybunalski 7, tel. 10-02 


EO 


Restauracja 


SŁOWACKIEGO 23, Tel. 13-33 
= POLECA NA ŚWIĘTA 


Wyborows Wina krajo- 


kij 
vrasa 


SEREK AE RTE] TG 
T AANT UR E 


| Wino i miód z beczki wał 


PROGRAMIE ŚWIĄTECZNYM orygina 
po polsku, E. BODO, ZELICHOWSKA, BRODNIEWICZ i ZNICZ w filmie p. t. 


PERŁA 
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Sy 
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4 SWR 1 
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Stan dróg w Polsce wymaga 
radykalnych środków zarad- 
czych, znacznych wysiłków pra- 
|cy i świadczeń finansowych. 
[Nie wystarcza tylko łatać dziu- 
ry na drogach, trzeba im dać 
twardą, nowoczćsną i trwałą 
nawierzchnię, któraby wytrzy- 
mała wzmożony ruch koni i sa- 


SĄ mochodów. 


Stan naszych dróg nie odpo- 


FA wiada ani wymaganiom nowo- 


j wemu stanowisku Polski. 


W imię bezpieczeństwa na- 


i szych granic i dła podniesie- 


R) nia dobrobytu Państwa i jed- 


AE nostek musi 


być przełamany 
kryżys naszych dróg. 
Pożyczka Inwestycyjna, do- 


„Ak starczając gospodarce drogo- 


dróg, umożliwi rozwój moto- 


M) ryzacji, zatrudni bezrobotnych 


18 | ożywi życiegospodarcze kraju. 


lAŁY BAR?” 


we i zagraniczne, konia- uzo be ; E 

kis likiery, Wódki gatun- oeenn y BA, 28 lie Aż! 

kowe najprzedniejszych | rytus i wódka po cenach 

firm. | ściśłe monopołowych. 
E KUCHNIA wydaje smaczne obiady z 3 dań na świe- 
aR żem maśle 90 gr., kolacje z 2 dań 80 gr. 


OBSŁUGA SZYBKA i BARDZO SOLIDNA! 


PRZYJMUJEMY ZAMÓWIENIA TELEFONICZNIE 
NA DOSTARCZANIE TOWARU DO DOMÓW.) 


SKLE J Y 


M. STRZELCA 


Piotrków, Słowackiego 12 
POLECA NA SWIETA: 


TEE 1. 


chsa, Piaseckiego i 


Na Swieta 


= a r a 
OO aarm e a | E 
Nm mł L1 Ray pE 


f || salki 


"WINA OWOCOWE w b. dużym wyborze, wszelkie przy- 
prawy do ciast, owece krajowe i południowe, baranki, 

. zające, jaja czekoladowe i z-cukru; oraz wielki wybór słody- 
czy najprzedniejszych fabryk, jak: Fruzińskiego, Wedla, Fu- 

innych—po cenach b. przystępnych!!! 


EIME EZIO) DOBE UO EPEE) ETa WNE.) OM ZST EH WEZ TWK CZESTO) SEN COZZA 
Eems ERZE: | DZT PŁCIĄ RG ORO WWO CA Loo w zd zo 


CHORY ŻOŁĄDEK 


JEST NIERAZ POWODEM POWSTAWANIA 
» NAJROZMAITSZYCH CHORÓB. 


ZIOŁA Z GÓR HARCU Dra LAUERA 


są dobrym środkiem dła uregulowania żolądku, usuwają 
obslrukoją, są łagodnym naturalnym środkiem przeczyszcza- 
jącym, usuwają substancje galne, zatruwające orqamzm. 


'TIOŁA Z GOR HARCU Dra LAUERA 


stosowane rówmież przy cierpieniach wąłreby, nerek, kamieni 
żółciowych i hemercidach są chętnie przyjmowane przez chorych. 


saaa jest odbudowa polskiej 
ETE N © d . : 
zz ~ (drogowej, a zadaniem pobudze- 


'|nie i skupienie wszelkich wy- 


PIW 


OKOCIMSKIE | 


: Niarcowe, Polski Pilzner, 
Eksportowe i Porter 
Do nabycia w handlach win i wódek, restau- 
racjach i Piwiarniach. 
Zamówienia przyjmuje Reprezentacja Browaru „OKOCIMSK 
w Piotrkowie ul. Starowarszawska 33, telefon 14-97. 


Liga Drogowa, której celem 
sieci 


,siłków umożliwiających racjo- 
nalne zrealizowanie tego wiel- 
| kiego dzieła wzywa wszystkich 
do czynnego poparcia Pożycz- 
ki Inwestycyjńej. 
Kto dba o potęg 


Ina Tahitianka RERI mówi i śpiewa | Początek o g. 5 p.p. 


ałej dotychczas wystawie | Tygodnik aktualności 


w niedziele i święta 
o godzinie 3 p.p. 


Nad program 


Komitetu 


| Ligi Drogowej Propagandy Pożyczki Inwestycyjnej 


czeństwo Polski i jej rozwój 
gospodarczy. 

Kto rozumie, że bez dobrych 
dróg rolnictwo wegetuje, a prze- 
mysł i handel nie mają zbytu, 
kto klęskę bezrobocia przeła- 
mać chce wzmożoną pracą 
ten pomoże odbudowie dróg na- 
bywającPożyczkę Inwestycyjną. 

Komitet Ligi Drogowej Pro- 
pagandy Pożyczki Inwestyc. 


OBWIESZCZENIE Nr. 152)34-3 


Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr- 
kowie, rewiru |-go,zamieszkały w Piotr- 
kowie, przy ul. Narutowicza 26 na za- 
sadzie art. 602 K.P 
w dniu 2 maja 1935 r. od; godz. 
1l-ej odbędzie się licytacja publiczna ru- 
chomości, należących do Edmunda Ja- 
rzębskiego znajdujących się w jego po“ 
mieszczeniach w Piotrkowie przy ul. 
Jerozolimskiej 2 i w pomieszczeniach 
Marjana Jonczyka przy ul. Garncarskiej 
5 a mianowicie: mebli, wozów, konia, 
krów, okien i skrzyń inspektowych 
oszacówanej na łączną sumę 813 zł, któ- 
re można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 


Komornik — Józef Starzewski. 
wyjazdu na 
Z powodu wieś zamie. 


nię radjoodbiornik o 3-ch lam- 
pach sieciowy na prąd na ta- 
kiż sam bateryjny. 


| Wiadomość: Piotrków, ul. Sien- 
i bezpie- kiewicza 12 Sidowski (Sejmik). 


| K. MARCZEWSKI 


WALIZY 


A . 
w firmie 


„tinie ZENITH” 


Piotrków, ul. i Sieradzka 2 


Korzystajcie z okazji 


| 


A | 


eco M 


TOWARY NAJLEPSZYCH FABRYK 
| KRAJOWYCH i ZAGRANICZNYCH 


JĄC REKLAMOWY E 


Zegarki, okulary obrączki ślubne 
Eleganckie pierścionki, biżuterja 
Nakrycia stolowe i platery 
Instrumenty muz.. patefony i płyty 
Taniej od 15 do 40% ceny stałe 
Hallo! liol. 


Reparacje w zakresie powyższym 
wykonuje się starannie i solidnie. 


| 
sj 


PIOTRKÓW ul. Słowackiego 8 


NADESZŁY najnowsze fasony KAPELUSZY 
HUCKLA, LIONA i innych od 4.50 zł 
Czapki sportowe i beretowe, koszule i kołnierzyki 
| firmy Opus. Płaszcze gabardinowe i nieprzemakalne 
| płócienne. Krawaty, rękawiczki i przeróżna 
galanterja męska. 


NESSESERY 


świąteczna 


Jedyną i rzeczywiście emo- 
cjonującą atrakcją świąteczną 
będzie sensacyjny mecz piłki 
nożnej rozegrany w Pierwsze 
Swięto Wielkiejnocy na boisku 
Concordji z mistrzowską dru- 
żyną Łódzkiej -A klasy Union 
Touring dawniej  eksligowa 
drużyna Turyści. Goście Łódz- 
cy przyjadą do Piotrkowa w 
swym najsilniejszym składzie 
personalnym. Concordja rów- 
nież przeciwstawi im swą do- 
skonałą jednostkę czołowych 
graczy, którzy tak dzielnie 
walczą o mistrzostwo tegorocz- 
nej grupy. Rewelacyjne to 
spotkanie tych dwóch świet- 
nych zespołów piłkarskich zgro- 
madzi na boisku  Concordji 
wszystkich tych, którzy doce- 
niają znaczenie sportu i zachwy: 
cają się dobrą grą zespołów 
znanych ze swej znakomitej 
techniki fóotbalowej. 

Początek zawodów o godz. 
16-ej po południu. Ceny bile- 
tów zwykłe. 


peoemarańcz 


.C. obwieszcza, że: 
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PRAWDZIWY 
|SIDOL 


NIGDY NIE ZAWODZI 


Niedajcie sięwpro- 

wadzać w błąd 

bezwartościowemi 

naśladownictwami 

ZĄDAJCIE WYRAŹNIE 

TYLKO PRAWDZIWEGO 
4 SIDOLU 


ZNAKIEM 


STOWARZYSZENIE 


WŁAŚCICIELI NIERUCHOMOSCI 
m. Piotrkowa Tryb. 
Niniejszem  zawiadamiamy iż w 
dniu 28 kwietnia o godzinie 3 po południu w 
„sali im. Kilińskiego odbędzie się 


Ogólne Zebranie 


Członków Stowarzyszenia Właścicieli Nierucho- 
mości m. Piotrkowa, na porządku dziennym któ- 
rego będą między innemi sprawy: 

1) Umowa z przedsiębiorstwem przejmu- 

jącem czynności dozorców; 

2) Sprawozdanie z Rady Miejskiej; 

3) Sprawa pełączeń wodociągowo-kanali- 

zacyjnych. 

Ponieważ porządek dzienny obejmuje b. 
ważne sprawy, dótyczące właścicieli nierucho- 
mości, wszyscy zainteresowani powinni stawić 
się licznie. . ZARZ 


W szponach handlarzy 


ŻYWYM TOWAREM 


Romantyczne przygody uroczej Polki na 
obczyźnie 


Jak wypadło na przedstawiciela po- 
ważnego domu handlowego Wojciech Lenz, 
lubo nie miał wielkich potrzeb, wynajął so- 
bie ładne mieszkanie przy Avenue des Arts 
i urządził je ze smakiem, radując się w 
myśli podziwem, jakim widok tego miłe- 
go gniazdka przejmie jego matkę, która 
miała odwiedzić go na wiosnę. 

Gdy już nietylko „de facto” ale „de 
nomine” i „de jure” został tej placówki 
handlowej, zaprosił kolegów biurowych 
na biesiadę, Zasiadło do stołu trzech An- 
glików i dwóch Belgijczyków. Oblewano 
akt notarjalny i chrzczono piękne kawa- 
lerskie mieszkanie szefa szumnie na mo- 
dłę hulaków. Po mnogich coctailach naj- 
pierw Madeiry i Sauterny, potem stare 
burgundy i frywolne szampany przepla- 
tały koronkę potraw, jakie remontowany 
kuchta warzył z pomocą gospodyni pana 
Wojciecha. Likiery i whisky z sodą pod- 
trzymywały późno w noc rozpasanie hu- 
laszcze i patefon przygrywał wesołej cze- 
ladce. 

Wszyscy pili „zdrowie”. Gospodarz, 
zawsze na dnie rozważny i panujący nad 
sobą, trzymał się w ryzach i nie wypa- 
dał z roli gospodarza. Pił, ale więcej na- 
lewał gościom. ; 

Nie wzbraniał się przed tem siwie- 

jący Minister Ducan, najstarszy i jedyny 
żonaty człowiek w tem kawalerskiem 
gronie, 
: Jak było można wnosić z jego za- 
rumienionego, jak piwonia, nosa, dzielny 
Szkot nie hańbił' się w życiu tem, aby 
miał odsunąć od siebie trunek, woniejący 
silnym alkoholem. Dlatego, będąc w Szko- 
cji, nosił na pokaz przy klapie surduta 
granatową kokardkę bractwa wstrzemięż- 
liwości, co wszakże nie przeszkadzało mu 
i tam pić pokryjomu. Przytem mógł był 
chlubnić się, że „prawie” nigdy nie dał 
położyć się „trupem” Bachusowi. 

Jakoż z pewnem politowaniem spo- 
zierał na młodego Belgijczyka, Ryxa, 
który już o północy pijany jak cztery 
dziewki, spał kamieniem przy hałasują- 
cym patefonie, podobny do żołnierza po- 
ległego na polu chwały. 

Z długiem cygarem w palcach i kie- 
lichem przed nosem, p. Duncan rozdzie- 
rał usta, wyśpiewywał mdłą i nudną pio- 
senkę wojacką, w czem wtórzył mu fał- 
szywie p. Whitley, z głową usłaną na 
obrusie między wazonem kwiatów a bu- 
telką szampana. 

Tymczasem ładny i sympatyczny Dick 
Jameson taczał się po jadalni, aż wresz- 
cie, nastawiwszy patefon na notę modne- 
go blackbottoma, pociągnął do przyle- 
głego saloniku pana de Castelle. Plącząc 
nogami, podjęli heroiczne wysiłki chore- 


ografięzne. (Dalszy ciąg nastąpi) 


Wykwininy napój orzeżwiający „APANCIO,, Z miąźszu malinowych 
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Manya do nina w kieszeni. damskiego płaci 


Radio - 
NIEDZIELĄ, 21 kwietnia, 

8.30 „Wesoły nam dziś dzień nastał". 
8.36 Gimnastyka. 8.50 Muzyka z płyt. 
9,30 Transmisja z< elplina Nabożeństwa. 
1157 Sygnał czasu. 12,00 Hejnał z Kta- 
kowa, 12.03 Przegląd teatralny. 12.15 
Audycja świąteczna ze Lwowa. 1300 
Teatr Wyobraźni, 13.15 D. c. audycji 
świątecznej ze Lwowa. 14.00 Płyty. 
15.00 „Marzanka” regjonalne słuchowi- 
sko ludowe. 15.30 Koncert z, Wilna. 
16,00 „Bogurodzica' — audycja słowno 
muzyczna z Katowic. 16.40 Recytacje 
prozy. 17.00 Koncert zespołu Stefana Ra 
chonia. 17.35 Audycja dla dzieci. Tr. z 
Wilna. 17.50 Audycja obyczajowa słow 
no - muzyczna. 18.35 „Wielkanoc Tol- 
ka Chmury” — wygł. red. Kaz. Musza- 
łówna. 18.55 Płyty. 19.30 „Polska widzia 
na z samolotu" — wygl. red. Karol Koź 
miński, 20.00 Melodje operetkowe. 21.00 
Loża Szyderców. 21.30 Koncert soli- 
stów. 22.30 Muzyka lekka i taneczaa. 


PONIEDZIAŁEK, 22 kwietnia. 


9,00 Sygnał? czasu i pieśń „Wesoły nam 
dziś dzień nastał”. 9.06 Gimnastyka, 9,20 
Muzyka z płyt. 10.05 Transmisja Nabo- 
żeństwa z Poznania. Po nabożeństwie 
muzyka polska z płyt. 11.57 Sygnał cza- 
su. 12.00 Hejnał z Krakowa. 12.03 Wiad, 
meteor. 12.05 „Jedwabne róże" — wygł. 
Stanisław Kaszycki. 12.15 Póranek mu- 
zyczny z Fiłharmonji Warsz. 14.00 Mu- 
zyka lekka z płyt. 15.00 „O sąsiedzkiem 
współżyciu” — wygł. dr. Marjan Kac- 
przak. 15.15 Koncert zespołu Haliny A- 


damskiej - Grossmanowej. 15.45 „Niespo | 


żyłe wartości ludu wiejskiego” — poga- 
danka — wygł. toni Sikorski, -16.00 
Koncert solistów. 16.35 „Odgłosy pól i 
lasów na wiosnę'—audycja w oprac. Sta 
nisława Sumińskiego i Jerzego Dylew- 
skiego. 16.55 Słuchowisko dla dzieci star 
szych, 17,25 Rezerwa ogólnopolska. 18.00 
Przegląd filmowy. 18,15 Muzyka salono- 
wa z płyt. 18,30 Wszystko dla radjosłu- 
chaczów (mówią nasi skrzynkarze). 18.45 
Koncert solistów z płyt. 19.25 Wiadomo 
ści sportowe. 19,35 Audycja żołnierska. 
20.00 „Dyngus, Śmigus"! Suita Tadeusza 
Sygietyńskiego w wyk. ork. P, R. i soli- 
stów. 20.45 Dziennik wieczorny, 20.55 
„Jak pracujemy i żyjemy w Polsce". 
21,00 Koncert symfoniczny. 22.00 Kon- 
cert reklamowy. 22.15 Muzyka taneczna 
z płyt. 23.00 Wiad. meteor. 23,05 D. c. 
muzyki tanecznej z płyt, 


WTOREK, 23 kwietnia. 


6.30 „Kiedy ranne wstają zorze”, 6.36 
Gimnastyka. 6.50 Muzyka z płyt. 7.15 
Dziennik poranny, 7,25 D, c. muzyki æ 
płyt. 7.50 Wskazówki praktyczne, 11.57 
Sygnał czasu. 12.00. Hejnał z Krakowa. 
12.03 Wiadomości meteorologiczne. 12.05 
Koncert orkiestry kameralnej z Wilna. 
12.50: Chwilka dla kobiet. 12.55 Dzien- 
nik południowy. 13.05 Koncert solistów. 
13.50 Z rynku pracy. 13,55 Wiadomości 
gospodarcze, 15.45 Koncert Małej ork. 
P. R. 16.30 Pogadanka dla dzieci naj- 
młodszych, 16.45 Płyty. 17.15 Koncert 
na dwa fortepiany. 17.50 Pogadanka spo- 
łeczna, 18.00 Piosenki w wyk. Janiny Go 
dlewskiej i Andrzeja Boguckiego. 18.30 
Koncert reklamowy. 18,45 Płyty. 19,15 
Skrzynka rolnicza. 19.25 Wiadomości 
sportowe. 19.35 15 minut na gitarze w 


wyk. Wiktora Tychowskiego. 19.50 Fel- | 


jeton aktualny, 20.00 Koncert w wyko- 
naniu Ork, P. R. 2045 Dziennik wie- 
czorny, 21.00 „W 5-lecie Rozgłdśni Lwow 
skiej" — rewja artystów lwowskich. Tr. 
ze Lwowa, 22.30 „Pomnik tragicznej mi- 


do naszych Underwoodów i Re» 
mingtonów — jakże odległym wy- 
daje nam się czas, kiedy się jesz- 
cze o maszymie do pisania ani śni- 
ło, jak zabawne wrażenie robią na 
nas pierwsze modele tych maszyn, 
jeśli nam się zdarzy oglądać je w 
muzeum! Te np., znajdujące się w 
muzeum w Meranie, Innsbrucku i 
Wiedniu pierwsze maszyny do pi- 
sania... drewniane! 

Nasze dzisiejsze maszyny wydają 
nam się szczytem doskonałości. 
Kto wie, kto wie jednak, czy nie 
będziemy się na nie za kilka czy 
kilkanaście lat patrzeć z pogardą? 
(w tej chwili za samą tę supozy- 


Niech i 


Dotychczasowa praktyka wykaza- 
(ła, że wino raczej ujemny wpływ 
jwywierą na prowadzenie samocho- 
du, chociaż się prowadzącym cza- 
sami inaczej narazie wydaje... 

Ale podobno już wkrótce nie bę- 
dzie nam grozić za używanie wina 
przy tej okazji protokół, komisar- 
jat i — czasem jeszcze dużo wię- 
cej i dużo większych przykrości, 
nie mówiąc już o wyrzutach sumie- 
[nis Tylko, że owo wino niezupeł- 
nie tak ma być używane, jak daw- 
niej. Bardziej bezpośrednio do sa- 
mochodów: wprost — do baku. 

Niejaki pan Sebastjan Juana zZ 


Jakże przyzwyczajeni jesteśmy 


cję przepraszam mojego  „porta- 
ble'a* najtkliwiej į najpokorniej..). 
Choć właśnie idzie w tym wypadku | 
o portable, czyli te małe, przenoś- | 
ne, arcywygodnę maszyny do pisa- 
nia. Bo pewien Tyrolczyk, nazwi- 
skiem Gamper, uznał, że są one 
jeszcze stanowczo zbyt duże i — 
przedewszystkiem — zbyt kosztow- 
ne. Pracuje więc nad zbudowaniem 
nowego typu maszyny, opierając 
go na zupełnie innej, niż dotych-= 
czasowa typy, zasadzie. 

Ten „portable przyszłości“ ma 
się mieścić poprostu—w kieszeni... 
A będzie on się składać z pary spe- 
cjalnych rękawic, dwóch szyn me- 


Piękne perspektywy przyszłości 


potrzeby wyciągnie się to 
malnej przestrzeni, rękawiezki na- 
łoży się na ręce — i proszę pisać! | 
A gdzież klawisze? Klawiszami są! 
własne palce: na każdym palcu | 
rękawiczki mamy 4 znaki pisarskie, 

Nie, jeszcze mi tego nie pokazy- 
wano. Jeszcze nie wiem, jak się tem 
będzie manipulować. Podobno bar- 
dzo sprawnie i wygodńie, chociaż 
zawsze mniej szvbko, niż teraz, 
przy obecnej maszynie do pisania. 


"W teatrach . 


warszawskich 


Wielki: W niedzielę nieczynny, w pe 
niedziałek o 3,15 „Kopelja” i „W krainie 
tańca", o godz, 8-ej „Kraina uśmiecha": 

Narodowy: W niedzielę 


„Kres 
talowych i szpulki z taśmą. W Ta- | drówki”, w poniedziałek o 3,30 peron S 
zie 
wszystko, ustawi na jakiejś mini- 


IV", o 8-ej „Szklanka wody”. 

Polski; W niedzielę i poniedziałek © 
8-ej „Judasz”, w poniedziałek o 3% 
nCudzik i S-ka". 

Nowy: W niedzielę i poniedziałek o B 
„Maszyna piekielna”, w poniedziałek © 
3,30 „Nadzieja”. 

Letni; W niedzielę i poniędziałek o 8 
„Muzyka na ulicy”, w poniedziałek © 
3,30 „Piękna Helena”. 

Mały: W niedzielę i poniedriałak 
„Wszelkie prawa zastrzeżone”, w ponie- 
działek o 3.30 „Karolina”, 

Ateneum: Przedstawienie zawieszona 

Teatr Aktora (Mokotowska sr. 73); 


Ale zato już piór wogóle chyba nie | „Krzyk 


będzie potrzeba ? 
_ Zobaczymy. Czekajmy. 


samochód „pije“ wino 


pięknego francuskiego miasta per] 
pignan twierdzi bowiem, że — po 
pewnych oczywiście „przeróbkach“ 
— wino będzie znakomitem pali- 
wem, że nietylko zastąpi, lecz zna- 
cznie przewyższy benzynę. Co za 
szalone -perspektywy dla właścicie- 
li winnic, zwłaszcza w krajach, któ- 
re swej własmej benzyny nie po- 
siadają, lecz ją muszą sprowadzać 
z daleka! 

Tylko... No, trudno, żeby się 
wszystko odrazu obeszło beż żadne- 
go „ale“ (nie o angielskim piwie 
myśle w tej chwili, lecz o całkiem 


słówku).. Jest ono zresztą tym ra- 
zem dosyć poważne, — bo, miano- 
wicie, te różne. arcyskomplikowa- 
ne procesy chemiczne, którym trze- 
ba poddawąća poczciwe wino—,,bo- 
ski trunek“ aby go zmienić w pāli- 
wo do samochodów, tak są kosze 
towne, iż to wszystko razem zupeł- 
nie się nie opłaca, Chyba, chyba, 
gdyby znaleźli się amatorzy, któ- 
rzyby tego paliwa chcieli używać 
dla szyku i przemiłej świadomości, 
że oto ich wóz porusza błogosła- 
wiony dar Dyonizosa! 


Nowy typ łodzi ratunkowej 


Zastosowano go na francuskim statku „Normandie“ 


czasie których łodzie ratunkowe, 
czy to poruszane wiosłami, czy mo- 
torem, zdały naogół tak słabo egza- 
min i tyle razy zawiodły pokładane 
w nich nadzieje, skłonił inżynierów 
do pracy nad innym typem łodzi. 
Idzie przedewszystkiem o to, aby 
ominąć dwa ich główne błędy: po- 
ruszanię ciężkiej łodzi ratunkowej 
zapomocą wioseł jest zbyt męczące 
i wymaga znacznej siły, — moto- 
| rówce zaś nieraz zbyt prędko bra- 
| kuje paliwa, nie można zaś jej obar- 


Szereg katastrof okrętowych, w 


| OR ZER 


tości" — wygł. Jan Kuczawa. Tr. ze 
Lwowa. 22.435 Muzyka lekka i taneczna 
w wyk, Małej ork. P, R. 23.00 Wiado- 
mości meteor. 23.05 Dalszy ciąg muzyki 
lekiej i tanecznej, 


biegłym (choć potem jakoś przyci- 


czać dużym zapasem benzyny. 
"Zanim więc owo fantastyczne po- 

ruszanie motorów wodą morską, o 

którem tyle słyszeliśmy w roku u- 


chły te wieści...) stanie się faktem 
realnym, — skonstruowano mecha- 
nizm, pozwalający poruszać łódź rę- 
cznie, w sposób nad wyraz prosty i 
łatwy, nie wymagający przytem pra- 
wie żadnej siły. Najsłabsze nawet 
kobiety, nawet małe dzieci mogą 
być w tem pomocne i użyteczne. 


Łodzie takiego właśnie typu po- 
siada najnowszy francuski trans- 
atlantyk, wspaniała „Normandie“, 
której pierwsza podróż za ocean sta- 
ła się dla Francji niemal narodową 
uroczystością. Po obu stronach bur- 


ty takiej łodzi, obok każdej ławki- 
znajduje się przyrząd, poruszany 
korbą. Każdy z jadących obraca kor- 
bę, X ź idzie z szybkością dwóch i 
na godzinę, co 


zwykłem, swojskiem, s 


pół mili morskiej 


I wprawdzie nie jest wiele, lecz w zu- 


pełności wystarcza. 

Próby nowego wynalazku wypadły 
doskonale i rzeczywiście wydaje się 
on nader praktyczny. Pomimo to — 
życzymy pięknej „Normandie“ i 
wszystkim jej — dzisiaj i w przy- 
szłości pasażerom, aby nigdy nie 
było trzeba spuszczać tych znako- 
mitych łodzi na wodę... $ 


PODROŻUJ 
SAMOLOTEM 


Kameralny: „Nora”. 

Comoedia: Przedstawienie zawieszone 

Instytut Reduty: „Teocja Einsteina . 

Tea Dramatyczny (Hipoteczna 8): 
„Tragedja dzieci”. d 

Stara Bandas- „Stara Banda nie rdzes 
wieje”; 

ielka Rewja: Z powodu przeróbek 

technicznych chwilowo zamknięty, 


Mignon: „Wesołego jajka”. 


W kinach 


Adria (Wierzbowa): „A.B.C. miłości”. 
Apollo (Marszałkow, 106): „Bengali”. 
Atlantic: „Czerwony sułtan”, 

As: „Ken Maynard w obronie prawa” 


i rewj 


a 
Capitol (Marszałkow, 125): „Roześmia 


ne oczy”, 
Casino (Nowy Świat 50): „Dla Ciebie 
śpiewam”. 
Colosseum (wielka sala): „Antek Po- 
licmajster" i rewja. 
Colosseum Małe: „Obrona Częstocho= 
wy”. 
Corso: „Imperatorowa” i rewja. 
Europa: „Idziemy po szczęście”, 
Filharmonja (Jasna 5): „Golgota”. 
Fama „Żyd Sfiss'. 
Forum: „Siostra Marta jest, szpiegiem” 


Los; „Kocha, lubi, szanuje”, 

Nit (Galerja Luxemburga): „Człowiek 
dwóch światów” i rewia. 

Oko Praskie: „Bal w Savoy'u” i kolo» 
rowe dodatki, 

Majestic Nowy Świat 47): Tarzan nieu 
straszony”. 

Miejski (Hipoteczna 8): „Piotruś”, ©, 

Mewa: „Czar wiedeńskiego walca" i 
„Porwanie”. 

Nowa Tombolas „Uwodzicietka” i 


„Karnawał i miłość”, 


Palace: „Buntownik” i „Czy Lucyna to : 


dziewczyna”, JĄ ka „8 
Popilarny; „Markiza Yorisaka” i rewja 
Petit Trianon: „Teraz i zawsze” i „Mu 

szę być młodą”. 

Rap „Byli sobie dwaj hultaje” (Flip i 
ap). : 

Riviera: „Czarna perła” i dodatki. 
Rialto; „Mężowie do wyboru”. 
Stylowy (Marszałkowska 112): „Zew 

Trombity" i „Wesoła wdówka”. 
Światowid: „Małe kobietki”. 

Sokół: „Nana” i „Kraina snów”. 

Stella: „Pan bez mieszkania” i „Piinuj 
swego męża”, 

Uciecha; ,„„Malowana zasłona”, 

/Unja: „Buster rozdaje miljony” i re- 
wia. 


M. CONSTANTIN WEYER 


5) 


UŚMIECH WŚRÓD ZAWIEI 


— Powiem jej, żeby postępowała, 
jak moja nieboszczka matka. Ona 
się doskonale umiała przyzwyczaić... 
Nieboszczyk stary pił jak. gąbka.... 
Mam to po nim... Zauważył to pan 
chyba, kiedy przyjeżdźam... Jeżeli 
ma pan jaką butelczynę na ladzie, 
muszę ją wypić, żeby tam nie wiem 
Co... ù 

— Zauważyłem to.... 

O, z pana to inteligentny facet. 
Nie się przed panem nie ukryję. Nie- 
raz mówiłem naszemu staremu: „Mą 
pan tam takiego, co wszystko: wi 
dzi”... i 

— Myśli pan, że pańska żona przy 
zwyczai się? 

— Kobiety łatwo się przyzwycza- 
jają, trzeba się tylko umieć do te- 
go wziąć. W tydzień po ślubie zro- 
zumie, że wracam co wieczór wlany, 
albo też jest mniej inteligentna niż 
myślę... Nie trzeba tylko zaraz my- 
śleć, że jestem pijak... Na morzu nie 
piję nigdy... 

— Wynagradza to pan sobie na lą 
dzie. 


Pn 


J 


— No przecie! 

kas] 

Kapitan odjechał, aby. odwiedzić, 
zaaprowidować i ogołocić inne osie 
dla. Ja zaś znalazłem chwilę czasu, 
aby wyjść z domu. Placówka — to 
był mój barak, zbity z podwójnych 
desek. Pomalowałem go na czerwo* 
no, futryny okien i drzwi na biało, 
a dach—na zielono. Prócz niego 
wznosił się tu rzędem szereg chat 
Eskimosów ; sklecone były z wyłowio 
nych na rzece belek i pokryte tör- 
fem. Mieliśmy tu jeszcze „fort“. 
Fort była to chata, w której miesz- 
kał Spenlow, wraz z drugim funk= 
cjonarjuszem policji konnej. Lecz 
ten drugi był stale nieobecny. Od 
osiemnastu miesięcy tropił Indjani- 
na, mordercę jednego z naszych Es- 
kimosów. Gdzieś na końcu tego tro- 
pu:był awans dla policjanta i szu- 
bienica dla mordercy. Bóg jeden 
może tyłko wiedzieć dokąd ślad bar- 
barzyńcy jest w stanie zaprowadzić 
cywilizowanego człowieka! „Fort“ 


był wykwintnym drewnianym dom-| tytoniem, jeżeli 
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kiem. W najokazałszym pokoju pół 
tuzina foteli na biegunach zapraszą 
ło do drzemki poobiedniej. Zaopa- 
trzenie „fortu“ nie pozostawiało nic 
do życzenia. 

. Dom nowoprzybyłych, mój barak 
i fort to były trzy boki trójkąta. 
Nowy budynek malowano właśnie 
na biało i zielono; tworzyło to bar- 
dzo przyjemną plamę na horyzon- 
cie, Chętnie udałbym się w tę stro- 
nę, ale wierny swojej zasadzie, po- 
stanowiłem czekąć, aż oni przyjdą 
pierwsi. Skierowałem się tedy do 
„fortu”. 

Spenlow, świeżo ogolony, wystro- 
jony w czerwony mundur ze złote- 
mi guzikami, palił krótką fajeczkę 
i czytał jakąś powieść. Oczywiście 
romans kryminalny. Ten człowiek 
był w głębi duszy namiętnie przy- 
wiązany do swego rzemiosła. „Nie! 
— powiedziałem sobie, obserwując 
go — on nie potrafi nigdy zażywać 
rozkosznego spokoju przy boku žo- 
ny, czy też w sklepie z owocami i 
to.marzenie uda 


C 


ENY OGŁOSZEŃ: |-sza 


mu się kiedykolwiek urzeczywistnić. 
On ulęgł już zawodowej deformacji. 
Ponieważ zatracił zamiłowanie do 
pracy fizycznej, będzie spędzał czas 
na rozczytywaniu się w Skerlokach 
Holmes'ach i marzęniu o niesamo- 
witych wyczynach kryminalnych. 
Samotność dziwnie prędko prze- 
kształca człowieka czynu w marzy- 
ciela, W gruncie rzeczy to bardzo 
sympątyczny chłopak. 

— Dzieńdobry, sierżancie! — za- 
wołałem. 

— Dzieńdobry, szefciu! Wspania- 
ły dzień, prawda? 

Spenlow był tak w każdym calu. 
anglosasem, że musiał określać po” 
godę jako „wspaniałą, przepyszną”, 
lub też „obskurną'”, Miał z jaki tu- 
zin tego rodzaju epitetów w zapasie, 

— Chodź pan tutaj, — krzyknął, 
— mam pierwszoklaśną whisky, przy 
szła tym statkiem. Prawdziwa Jim- 
my Walker... i 

Znalazła się także skrzynka wody. 
sodowej, siedliśmy więc naprzeciw! 
siebie. 

— To są Francuzi tak jak pan, — 
mówił Spenlow. Whisky jest wcale 
niezła, Tak, Francuzi... On przynaj- 
mniej. — Nazywa się Ludwik Mer- 
cier. Zna pan takie miasto... Ljon? 

— Aha 


535.000 mieszkańców. Słynie z jed- 
wabiu į parówek.' z 

— Tak jest rzeczywiście, — po 
twierdziłem. 


— Lubię się kształcić. Dlatego a- 
wansowałem tak szybko na sierżan- 
ta. W policji konnej cenią ludzi wý- 
kształconych. No, ale dość o mnie... 
Ten Ludwik Mercier przybywa z 
Ljonu. Jest w Kanadzie niecałe o- 
siemnaście miesięcy. Mówi bardzo 
źle po angielsku, Nie zna żadnego 
z tutejszych narzeczy, nawet eski- 
moskiego. W tej jego firmie to chy- 
ba całkiem zdurnieli, żeby go tu 
przysłać... ' 

— Ba! Każdy z naszych Eskimo- 
sów, czy Indjan mówi kilka słów pe 
angielsku i po francusku, to im wy= 
starcza... 

— On wygląda na poczciwego 
chłopaka... i naiwnego... Ale ona, nie 
zbadałem jeszcze czy jest Francu- 


ską, czy nie, tylko wiesz, szefciu, to 


prawdziwy cukierek... 
— Aha, to dlatego pańskie guziki 
są- takie wyczyszczone, Spenlow... 
— Czy nie sądzi pan, szefciu, żę 
obecność takiej damy, — użył sło- 
wa lady, — w naszej zapadłej dziu- 
rze, podnosi jej poziom moralny? 
— Zależy jaka to jest dama? 


(D. c n.y, 


— Patrzałem w moim słowniku. | 
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strona 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr., w tekście 60 gr. 
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